
t'.lUlNUKJlllU.T.A auoJacOwa a oca.... 
.num,er6w w admłlll1tr. .lllchł. 

• O eule do domów «l si 
l 1938 f . Dl'Wl11111f 

t6df niedziela 19 lutego 1939 r. ....._ 

t',-,.11 tekstem t.j . 1-sza strona lllJ 1>• 
.a w. m-m 1 łam. atr: 6 łam: w tekście 
óO er., nekrologi 4ll gr„ zwyca. 16 er. 
Jtrona lC lamów. drobne- 12 gr. &a wy· 
rai. dla poszukuJących pracy 10 gr. 

naJmnlejue osloazenle 1.20 gr., dl& 
vezrobot. 1 .i, Ogłoszenia dwukolorowi 
• 60 proc : dro~J. ogłoazenta sagranl~­
i>e l trójkolorowe o 100 proc. dro:te.i 
·)cło•enla adwokatów ryczałt• ~ al 
:en„ OSIOPefl nledalelny~b " a 26 pror 

drotsze. 
W ~'Q OfÓ!nOpolllJIUal 

~ I w. m-m w. 1 łamie 1Zer 70 m-m 
1str. li lamów) • 1 zt drobne aa WJ'l'U 2411 

Z. termin druku I treSć 01!011Zell 
•dmln1"traeja Die odpowiada. 

P. K. O. Nr. 601880 
łplat. poodowa aiacsoDll got6wQ. 

Reprezenlacyjne kino 

Hl ALTO 
NAJWIĘKSZY 
SUKCES 
SEZONU! 

Najpoteżniejszy 
i 

najkosztowniejszy 

film 1939 roku SUEZ 
W rolach 2łówoycb: 

ANIABELLA 
Lorella Youn11 
Tyrone Pow211 

Dziś o g. 12 1 2. SS gr. 
2 

PORANKI 
Ceny od 

UWAGA: Uprasza się P. T. Publicz­
ność wobec wielkiego natłokJU o· przy­
bywanie dla wygody na wcześniejsze 
seanse. 

I Dziś o uodz I O rano special 
ny poranek dla młodzieży 

szkolnej 

Bilety ulgowe i bezpłatne lbezwzg.'.ędnie nie watne. I 

l~-ilu ~li lam lir. tudawm Czystka w garnizonie madryckim. 
ułaskawił Prezydent R. P. RZĄD POLSKI UZNAŁ DE JURE lOSY 

WARSZAWA, 19. 2. - Wcwraj Pan Prez}ident 
Rzplitej uła.<kirwił 20-tu dzialaezy Stron. Lu<!. &ka­
zainycli na kacy więz,ienia od pól d<> l rnku za udział 
w strajku rolnym w 1936 r . 

----

do l·ei klasy 44-ej Loterii Klasowej 
poleca Dom Bankowy 

i Kolektura Pol. Monop. Lot. 

Uft'„JIJ szycia, modelowania krawłe­
ft U czyzny i robót ręcznych wy. 

hiszpański rząd naro~owy. 

Władysław Cianciara 
i Czesław Wojciechowski 

Łódi, Piotrkowska 91. 

uczają KU~S Y mistrzyni PUTO WE) 
Z1 pi sy codziennie Lódź. Piotrkowska 103, parter 

Parow·ec niemiecki zatoaąl 
w drodze z Rottęrdamu do Odyn!. 

GDANSK, 19. 2. - W drodze z Rot­
terdamu do Gdyni zato.nął parowiec niemie 
cki z Hamburga „Wibora" o iOjemności 
578 ton w pobliż,u wy•s1py Borkum. Załiogę 
uratował statek a.ngielski „City of Bremen" 

CASABLANKA, 19.2 - Z Madrytu do­
noszą, że gen. Martinez Cabrera, guberna­
tor wojskowy Madrytu, zarządził bardzo 
ostrą czystkę na kierowniczych stanowi­
skach w wojsku, policji i gwardii cywilnej. 
Powołano do tycia specjalne trybunały do 
sądzenia osób oskarżonych za sympatię dla 
rządu gen. Franco. W przeciągu 2 dni są­
dy te wydały 172 wywki śmierci, przeważ-
nie na wojskowych. ' ~ 

UZNANIE RZĄDU NARODOWEGO. 
WARSZAWA, 19.2 - Ministerstwo 

Spraw Zagranicznych podaje do wiadomo-

KUP LOS u HARCERZY 
do I-ej kla•y 44 Loterłl klasowej 

w SPOŁDZIELNI CZUJ CZYN'' 
HARCERSKIEJ '' • 
Łódt, Piotrkowska lł6~ (róg Pierackiego), tel. 2:J:ł·99 

Francuzi 
odstąpione 

PARYŻ, 19. 2. - Agencja Havasa komuniku 
je, niektóre inlormacie prasy zagrantcznei do­
niu:/y o ponownym zajęciu przez woi1Ska fran­
cuskie w Somalisie terytoriów, odstąpionych 
Wiochom przez Francję na mocy ukla<lu z r. 
1935. W związku z tym zazna.czyć należy, że 

Wlosi dotychczas owy(:h odstąpionych teryt<>­
riów nie dl>jęli. Obecnie władze francuskie ob­
sa<lzily te terytoria stałymi Posterunkami pod~ 
ci;;s: gdy dot:t.chczas były one kontrolowane 
przez oddziały lotne. 

~ierwue l frle[~ intrni1 n n~ na~ a ie ń1 Iw 
odprawiono wczoraj w Bazylice św. Piotra. 

ści, że rząd polsiki uznał de jure rząd naro­
dowy hiszpański, 

SEN BERARD W BURGOS. 
BURGOS, 19.2 - W czoraij o godz. 17 

przybył tu sen. Leon Berard w towarzy­
stwie swych współpraicowni'ków radców 
ambasady Baraduc i Saint. Wieczorem sen. 
Berard odbędzie rozmowę z ministrem 
Jordan_ą. \;' .... .... ~ -

Potifne rokowania gen. Miaja 
ze sztabem generalaym wojsk narodowych ? 

P. K. O. Nr, 603 170 

Projekt 

ordrnacii wrborczei 
posła Dudzińskiego 

WARSZAWA, 19.2 - Jak wiadomo po­
seł Dudzi'ński na jednym z posiedzeń sej­
mowych zapowiedział wniesienie projelktu 
nowej ordynacji wyborczej w dniu 19.3 o 
ile do tego czasu OZN nie zgłosi właJSnego 

PARYŻ, 19.2 - Ostaitni pobyt del Vayo przed swym odjazdem spotkać w tajemnicy projektu. . 
w Paryżu wywołał duże niezadowolenie w z b„ ambasadorem królewskiego rządu hisz- W dniu wczorajszym poseł Dtfdziński, 
!kołach poli'tycznych Paryża oraz w parła- pańskiego, p. Quinones de Leon, stojącym aczkolwiek nie złożył jeszcze swego pro­
mentairnych koła<:h centrowych i praiwico- bli'sko kół narodowych hiszpańSkich. Szero- jektu do Ja.ski marszałkowskiej to jednakże 
wy:ch. Konferencje jakie del Vayo prowadził ko też krążyły dziś pogło'Ski, że Wbrew zwoła~ konferncje prasową, na której przed 
na terenie ambasadv

1 
hiszpańskiej· w Pary- wszelkim oświadczeniam 0 gotowości pro- stawił główne tezy swego projektu - a 

~1 mianowicie: 
żu, potraiktowane zostały bowiem jalko na- .wadzenia! dalszej walki gen. Miaja miał na- Okręgi wyborcze dwumalndatowe. Gło· 
ruszenie ~haralktern entigra:nta, w ja!ki:m .włą'Zać fu~ poufne rdkowania ze sztabem 
Prezydent Azana przebywa w ParyżU. Zbił- generaln,tm woJs.lic nairo'dowyoh. sowanie na osoby, a nie na listy. Kandydata 

E · · zgłosić może grupa 500 osób bez zaśw.iad-
:ton.Y, do .QuaJi d'Or~ay " x;el~r?r" pisze z 191 !kołach po11łycznych Paryża oczekują czenia podpi•sów notarialnie, gdyby w pod-
itego powodu w tome w}"J'azne1 .1rytacfł, że . · . . · - . . 
Azana musi się zdecydować: a·tbo na wy- z du7~m nap1ęc1ern 1wyników ,rozmow bur- pisaich było 5 proc. niedokładności, U-sta me 
jazd do Madrytu, albo na złożenie urzędu gosk.1cn sen. ~erard a. :z strony rz~d~ fran ulega unieważnieniu. Wojskow)"Ch pdzba· 
prezydenta. Cza.is jest skończyć z tymi wi- cusk1ego cz~mone ~ą Jeszcze wys1łk01, aeby

0 
wia się prawa głosu. żydzi mają tworzyć 

zytami p. del Vayo, !które są kompromitują- przed uznantem de iure rządu narod ~ g osobną kurię narodowościową z osobnym 
ce dla f.ran..ji - - ośw~;::d~:=a. w końc" pis- gen. Franco dał pewne zobowiązania, doty- lokalem wyborczym, jednakże przewodni-

ciące amnestii dla swych przeciwników po -czącytn_ będzie Polak. Również osobna 
rno.Zniecierpliwenie pratsy francuskiej wy- litycznych i wysłania z hiszpaJnii oddziałów kuria będzie utworzonai dla Ukraińców, jed­
wołane jest, według pogłosek, krążącyc'il w włoskich. W kołach pol'itycznych panuje nakże głosowanie odbywać się będzi e w 

jednak przekonanie, że nawet w raizie nie- wspólnych l~kalach z Poialka:mi, aby Ćłać 
kuluarach parlamentarnych, tym, że pobyt uzyskania takich deklaracyj forma1lnych, co możność Ukraińcom również głosowani•a na 
paryski del Vayo miał wywrzeć w Burgos 
bairdzo ujemne wrażenie i wpłynąć ujemnie uważane iest za tym prawdopodobniejsze, kandydatów polskich. Liczba posłów bez 
na nawiązalne na nowo przez sen. Bera:rda że gen. Franco ~ilkakrotnie juz si~wypowia zmian. 

RZYM, 19. 2. - Wczoraj w poładnre 
przybył hydropla-nem do portu l-0tniczego 
w Ostii kardynał Ceriera, patriarcha Lizb-0 

rozmowy z narodowym rządem hiszpań- dał publicznie na te tematy, z chwilą po- Do Senatu powszec'iine prawo głosowa 
skim. w pęwnych kołalcn parlamentarnych wrotu sen. BeraJrd'a do Paryża uznanie rzą nia nie ulega zmianie. Senatorami mogą 
twierdzono nawet, że z powodu pobytu p. du narodowego hiszpańskiego stanie się w być tylko Polacy. Senatorowie mniejszości 
del. Vayo w Paryżu rząd w Burgos wysto- ciągu 48 godzin faktem dokonanym. Na- narodowych będą miaJnowani przez Prezy­
sował protest, w którym wskazuje na to, dzieje na uzyskaJnie jakichkolwielk nowych denta R. P. Senat ma się składać z 52 sena­
że rząd francuski pozwala rządowi czerwo- zapewnień czy gwarncji słabną z l{ażdą torów, wybranych po jednym z 25 okrę-

arcybiskupi i biskupi, przełożeni z.akooów oraz pn1 nemu na prowadzenie akcji politycznej na chwilą. gów. Prezydent mianuje 28 senatorów 
co-wniey biblioteki wa.tykamkiej. Chóry wykonBlY terytorium FrancJ'i. Jednocześnie J'edna:k łącznie z reprezentanta'mi mniejszości naro-
M.ISZę greg-0riańsk, i Requiem Perosieg-0 pod hMa· dowych kalndy·...1atów na senatorów zgła 

krązyh• pogłoskł, J"akohy del Vayo miał się ' u -
-~k•~~p•n•~•o•ra··~~~~~~~~~~~~~~·J~~~~~~~~~~~~~~ szają gropy w liczbie 5~. ny. , 

UROCZYSTE NABOżENSTWO. 
CITTA DEL VATICANO, 19. 2. - W czora} n G , • f b k k , 

no w bazylice &w. Piotra odprawione zostało uroczy rozny pozar W a ryce or O W 
ste nabożeństwo żałobne, pierwsze z tr:recli za;strzc- • 

L o s y do I-ej klasy 44-ej Loterii 
poleca kolektura 

żonych dla kardynałów. Mszę celebrował kardynał I b " - kó rzong„b 
Dolci. 'W abs<>lucjach wrięli udział kardynałowie: fZł( laraza W popa ~ • 
Faulhaber, Vi<lal, Pai:elli i Verde. Na trybunach za­ WlłD\'Sli\Wlł SZ\'lH/łBflł. 
jęli miejsca kJoiązę Chigi, wielki mi6trz Zakonu Mal WARWZAWA, 19. 2. - Wcroraj przy 
toński<:go, wysocy ~o~jniey watY'kań.so/, gubern3- ulicy żytniej 22 w czteropiętrowej oficy-
tor Miasta ~at;rkan;k1ego, ~rzed:taw1c1ele kon~r':· · · _ · fah k korków Koro-
gacji watykansk1ch, cdonkow1e kamery aipostolskleJ, me, ffileSLCZąCeJ YJ' ę " 

o KllJlłll l.O.P.P. 
łódź, Pioirkowslta tł9, ieł. 106-80 

Oddziały - w Sieradzu ul. Kościuszki li 
w Głownie Fabryka ulorhlin" 

poleca losy do l kłusy 4 4 . Loterii 

ciqąnienie już 23 lutego 

poi" własność Noego Wajsberga wybuchł 
olbrzymi pożar. Ogień powstał w magazy­
,naoh kar'ków, !l1a pierwszym piętrze. Oddzia 
ły straży ogniowej w ciągu kil1ku godzin 
wa~czyły z razsza:lały:m żywiołem. 

Łódź,,. P.rzejazd j4, (Dom Ludowy) 

Strafacy pracowali w ma:slkach gazo­
wych. Trzech z nich ZJostało dęzko pop.a­
rronych. 

Min. Poniatowski w Tumie i Bryskclch 
Uroczyste poświęcenie uniwersytetu wiejskiego 
ŁeCZYCA. 19. z. - w BryStkach POW. łę,. 

CZ}'ckiego odbyło się przy tłumnym udziale lud 
ności rolniczej poświęcenie uniwersytetu wiei· 
skiego i zakończenie pierwszego kursu w Bry 

Sch-...,yłanie skach zorganiz?~a~ego s.ta~nie~ Tow. Uni-
wersytetów W1e1sJc1ch woi. łódzkiego, 

t!rOźDeRO Oprglzka. Uroczystość zaszczycił swą obecnością mini 
GRODNO, 19. 2. tel. wł. - W pobliżu Augu- -ster rolnictwa i reform rolnych Julian Po­

stó'l'l1ci ujęto oddawna p-oszukiwaneg-0 za szereg na. niatowski, witany w zarządzie gminy Tum imie 
padów r"abu:okowych Jana Sta~iewiiiJ7Jll z p11wiatu ~o niem wojewody łód2lkiego przez nacz. wydz. 
kólskiego, Ba111d"Y'tę Gsadwno w więzieniu. m'•nictwa p, Kowalewskiego. oraz starostę 1>0-

Orkiestra odegrała hymn narodowY, po czym 
minister wraz z towarzyszącymi mu osobami 
wziął udzał w uroczy.styan naJl>ożeństwie w Tu 
mie, odp1rawionym przez ks. proboszcza Nowa 
ka, który też wygłosił okoliicznościowe kazanie 
paświęcone pamięci Ojca Swiętego Pi111sa XI-go 

Z kolei minister zwiedził archikolegiate w 
Tumie, bę;dącą cennym zabytkiem po czym WY 
sluchal przemówienia prez:esa Piotrowskiego o 
rozwoju organizacij ronlictwa i potrzeb rolni­
czego powiatu łęczyck iego. W zakończeniu prze 
mówienia prezes Piotrowski wręczył ministro­
wi memoriał zawierający postu'·aty ziemi lęczy 
ckiei. 

CAPITOL 
wiatowego p. Ce<lrowsJciego, posła Cieplaka i 
innych. Następnie prred k<>legiatą witali mini· 
stra chlebem i solą Prez. tow. org. Kólek ro'.n. 
wójt g;mlny Tum, Józef Piotrowski i ks. pro-

DZI~ I :t! I NASTĘPNYCH! . . . „ . . hasz.cz Nowak. 
wg, pow1esc1 Mam Ukn1ewskle1. 

Przyjmując memoriał minister po-O.kreślił że 
rząd w calei pełni docenia i dba o potrzeby lud 
ności rolniczej w Pol•sce, toteż przedłożone mu 
w memoriale postulaty zostaną z całą powagą 
wzięte pod uwagę. 

STR ... CHYlł Oryginalny w treści, śmiały w ujęciu i Minister PoniatowiSli w t.owarzystwie dyr. 

' 

-"'. . ka.pial~ych zdjęciach, . film o którym prasa departamentu p, Krzyczkowskiego, J>rezesa Iz-
1 zagraniczna wyraża się z zachwytem. by Rolniczej Jana Kawczaka, oraz byłego se-

natora Ploc.ka udał się do Tumu, gdzie zgroma „ ........ . .... 
Rewelacyjna obsąda: EUGENIUSZ BODO, JóZEF WĘGRZYN, JACEK WOSZCZERO WICZ, dz.',fo sie już mimo niepomyślnych warunków Zgromadzone tysiące l udności wzniosły en-

C en y miejsc.. na c4 H. KARWOWSKA, M. CWIKLIŃSKA JADZIA ANDRźEJEWSKA.. atmosferycznych kilka tysięcy rolników z oko- tuziastyczpne ok•rzyki na cześć mini3tra Ponia-
wszystkie seanse od 4l ~r . . Reżys.erowł: Eugeniusz Cęska~ski. liczny.eh wsi., towskiego odieżcl.ż.ai ącego w Tumu do Brysk. 

•••••••••••lilll•••••••••1

•••

1
•••••••••••••••••••••

1•••••••••••••••••••-! w:z:S~~~ka~~i~rs~~:~~ni~ i~~!~~c:X~~e!:n!ro 

. . . . •( ' ~.', ~ -. : ' .... „ - ' ·~ 

.... ----------~--~-----OSTA.TNIB 2 DNI i 

KŁAMSTWO 

KRYSTYNY 

+ Barszczewska 

+ Ćwiklińska 
+ Stępowski 
•Znicz 

Ceny • znacznie zniżone 
ra Francłs:zik:a PJ(}cka ks. prałat Gostkowski do 
kona ł poświęcenra unłwersytetu wieisk!egoo w 
13Tyskaoeh. 

Minisłer zwiedzn nast~Pllte ~rawad2'0ny 

H pirzez wojewodę J~ze~lego, no.ce. dr. Wrono 

Iłu 

8 O 
D POIO&I. i kf ero wnika łlrr!wensytetu mag. Białasa bttdyn-

d ki 1 llrządzenła tmlwers:rtetu po cz'ym wiii\I 

ki SeUDSe 0 t!idzlal W skromnym obte<izie PTZYirotdwanym poron przez sfuc1(.a1:'.zy uniwersytetn. 

1 09 Po a:ka<lemfi minister tegnany entuzlastycz-
0 • g. 12 1° 2 - nłe przez mf'ejs<:QWa, :.udqość udał sfę w drogę 

od zł ~Q_.~arszaWl"t odprowaidzany do grani<" woie· 
.s • W1N~tVla !łr.Ze.l :w~ 1J~e~~~() .r. lu•~ 



„r: c tt o„ 1-. r '50 

.tNO-TEATK I 
rzejazd ~-!! 

OS'lAJr~1k~ WlŁER Podwójnyprogram. Tytan ekranu s~~~Rf~~m.p~M~i~e~cfi,~~s~1. DU•IA ZEK I Zdarzenia I "W'ypodkl 
w potężnym dramacie pt. Haplia l'lolenard N11st, nr„ Kobiety nad przepaścią i Bueter Keaton. Wkrótce; WILCZUR. , - ~rzybył .d~ KlagtmCurt na pogrzeb g~uleite.ra 
Pocz seansów: w dni powszednie o godz. lti-eJ w soboty i święta o ~odz. Ii-cl. Ceny miejsc: oa l-szy seans: 25. 40, 54 gr, n11, następne 40 04, 70, 80 gr · 11"-1~r1yntuk-:- ministra ~tanu1 Kla?'5neGra -b 

1 
ka~clerzt 

' · · • · d · eł• d 17 j 25 ó' I f 40 Ul 5 d • Jter toremu towarzyszy i min. oe ee 1 ·'l!e 
t 1 zł. Ucznrnw1e: w swteta do &?Odz. 15-ei, w nt powsze nie do ~o z. -e ~r .. P zn e gt. gowe 4 gr. w n1 pn•· praso~·y Rzeszy dr. Dil•trlch. 

- Pa.n prezydent R. P. przyjął wczoraj Marsz.a•· 
ka Edwarda śmigłego Rydza, 

ZllCHl;lll „„„„ ... „„„ ...... 
DZIS I DNI NASTĘPNYCH- I u LA N Ks I C' 
wspaniały polski f!lm pt. '' Ili, IA JÓ EF 

W r. gł. JADWIGA SMOSARSKA, FRANCISZEK BRODNIEWICZ, WITOLD CONTI i STANISŁAW SIELAŃSKI. 

CC - W Altaclena w Kalifornii 1,marł w 80 roku 
życia Charles R. Crane, wielki przemy.łowiec w 
Chicago, który podczas !IWego, obfitujęcego w wy­
<laPzenia, żyda był za c:zasów prezydenta Wil•oi1„ 
ambar.adorem w Chinach, k0<111i.-;arzem dyplomutycz 
nyn1 'W Związku Sowieckim i w Turcji. Crane był 
znanym petdrói.nikiem, filantr<>pem, l ingwistą , hihi:lo 
filem i zhier&C"zCru d7.ieł sztuki. 

Zgierska 26 - Początek w dni powszednie o godz, 3.30, w soboty, niedziel~ i święto o godz, 11.30 

I N O 

STYLOWY li KILINSKIEGO 123 

OŻWl~KOWE KINO 

1'111'1 O Zll'' 
ul. KILIŃS}\IEGO nr 178. 

Dojazd. tramwajami Nr. Nr. O, 4, IO, 16 i 17. 

Oslalnie 2 dni! 
Dziś początek o .g. 12 w poi. 

Ostatni 10 w. 
Ceny miejsc od 54 gr. 

OS'lATNIE 2 DNI! 

Nasza genialna rodaczka 

POLA NEGRI 
w wielkim filmie erotycznym 

„POBOŻNE KŁAMSTWO" 

Następny program: 

,,F LOR IAN '' Z Żałobnej karty. 
.Rewelacyjny po'.ski film z K. JUNOSZĄ STĘPOWSKIM. W dniu wczorajszym przeni<>5ła się ciO 

wieczności, prezesowa Matylda Grohmano 
wa, małżonka prezesa Z. z. W. K. Schei­
blera i L. Grohmana - p. Henryka Gr<>h­
mana. 

I p~~~~7aj~~mat KR z y K u L I c y 
erotyczny p. t. il ! ~m!:!:~!::,!::E~!!~· wiadomość ta wywarła duże wrażenie 

we ws:i:ystkiCh sferach m. Łodzi. 

W r. gl.: Viviance Romance Sovo. Bllly House I B. Lahr. 
Początek seansów w dni powszednie o godz. a p.p. w niedziele i święta o 12 w p. ostatni 9 ';\-,ecz. 

w !M 

KI N O Dziś nieodwołalnie oslulni dzień!!! Jutro w poniedziałek, dnia 20 b. m. najweselsza p1emiera sezonu 

PALLAD UM PROFESOR 
Rewelacyjny film polski Harold L . 

w IL c Z u R w arcywesołei komedii p. t. 

yd 
N'ap j ótkowskiego lfi• 

Pocz. o godz. 12 w poł. 
Na l seans ceny od 40 gr. --•w-ro•li•t•yt•. •K•a~zi•maie•r•"•J•umn•os•z•-S•t•ę•po•w•••k111i.--• „OSTII OifllE PlłOF SOlł ZE!'f' , 

Została 01warta Pierwsza w Lodzi Wypo-

·-CU DZIS I DNI NASTĘPNYCH; 

• c-. .... 
o ,,P 

Dramat wykolejeńca, który zabił swą ukochaną„. 

YT -.NJN ,, Po~plsanie ttmowv turrstyczneJ 
.L-łL . miedzy Lu wą a Po1ska. 

siffATgikólLUSTRACJJ 

wł. Z. KUBICKI • 
LÓDŻ, Wólczańska 222 -:- tel. 160-72 
<omplct tygodników Ilustrowanych zawie­
ra 8 sztuk.; „~,vlatowld" „Na Szerokim 
$wiecie" „Raz - Dwa - Trzy", „Ilustracja 
Polska", „Kino" ,,Deutsche l'11JJStrierte" „As" 
„Wróble na dachu". 

Wielki tragik scen parys·kich JEAN LOUIS-BARRAULT oraz znakomita gwiazda 
ekranu VIVIANE ROMANCE. Dtl~ 2 poranki o godz. 12 I 2 Ceny mlelso od 54 gr. 

WARSZAWA, 19. 2. - Wczoraj pod­
pisano w Kownie umowę turystyczną mię 
dzy Litwą a Polską. 

P9 szczenie handlu i rzem·osla. L kwid cia d u bin Drze Jln·c 
Zarządzenie mlnl1tra Domana, na -Wileńszczyźnie„ 

Cena tygodniowa. z dostawą do domu: 
nowe zł. 1.80, ; po 1 tyg. 1.40,; po 2 tyg. 
zł. 1; PO 3-4 tyg. zl. 0.80; PO 5-7 tvg. 
zł. 0.60; Po 8-10 tyg, zł. 0,50; PO 11-14 
tyg. zl. 0.40; po 15- tyg, z!. 0.35· 

WARSZAWA, 19.2 - Ministerstwo tentów składającyc'i1 podanie na założenie WILNO, 19. 2. _ Wileńska placóvlka I skkh z Litwy <l.o Pol.s~i. Ponaidto areszto-
Przemysłu i Handlu wydało zarządzenie, nowych przedsiębiorstw i zakładów rze- KOP-u zlikwidowała wielką ba.ndę .pr~e- w~·no. członkó~ drugiej bandy przemycają 
ab.y wydziały przemysłowe 1-ej instancji mieślniczych. mytniczą uprawiającą przemyt ziół ang1el- cei pieprz z Litwy. 

LUNA 
płyn do czyszczenia metali, szyb. lu1ler 
srebra i platerów - to pnyjaclel 

twego go1podaratwa. 

:Clś7Je sp.rawLdzałEy ob;•NlstwolpAolskie peM. E. z~~ AT.KA. Roz~uc~rwy czyn slaruszki. 
2 1' • •. Pow1es1la s•ę na klamce. -

scu. Przyczyn tragicznego kr-oku Andrze­
jewskiej na razie nie ustalono. 

TWOJE S lO W A PO­
WINNY BRZMIEĆ TAK: 

odebrała sob e życie. 
WARSZAWA, 19. 2. - Przed rokiem kolejarz 

\\ Hecki zawarl zwię.zek małżeński i młoda 166.letnią 
·p.mu~, kt~ra jak się okazało była chora tia klep:a­
Lanię. Mąż wielokrn1111ie znajdował w domu necey, 
pochodzace z kradzieży, a ponadto na Wileok!ł wpły 

Wói'Kr dzi~dęc~, rowery, ra~io na raty od 
zł. 2.50 tygodniowo. Olbrzymi wybór. Vox-
1adio, Piotrkowska 79, w podwórzu. 

l'IENIĄDZE zarobić może każ.dy, w mieście, 
..:.ty na wsi; Setki Podziękowań zadowolonych! 
„Nowości Praktyczne", Warszawa, Złota 37. 
J\i!kadziesil\t miejscowości jeszcze wolnych! 

MĘŻC,ZYŻNI ! ! ! .Mój system daje pełnie sil 

wały oskurien.ia od różny<:h osób prywatnych. ·Wre· 
S?J~ie kolejarz zdenerwowany porzucił żooę: 

Opuszczona męża·tka tak -się przejęta ty ciosem, 
ie wczoraj wypiła całą butelkę kwasu solnego i p<t 
prll'ewiez.ieniu do &lll!itala zmarła. 

MAGLE ręczne, .motorowe, ud1>s.konalone 
poleca Bolesław Kapczyński, Łódż 9, Sę­
dziowska 16 (obok .Zgierskiej 122). 

PRZY WYRZUT ACli iskórnych, wrzodziankach, 
skrofUlach, czerwoności skóry, ,'.iszajach stos1Uje 
sie Sok Kwitną,cego lopian'U. Magistra Etlwarda 
Oobieca. Sprzedaż Apteki, Stk!ad Glówny, War 
szawa, Miodowa 14. 

Wczoraj w mieszkaniu. przy ul. L.im~­
nowskiego 157 targnęła się na swe zyc1e 
88-letnia Józefa Tomaszewska. 

Desperatka wykorzystała moment. nie~ 
obecności pozostałych członków r()dzmy 1 

powiesiła się na klamce od d~zwi. • 
Dopier<0 po pewnym czasie spostrzezo­

no czyn staruszki. Wezwany. Ieka~z .P?go­
towia ratunkowego PCK stw1erdz1ł JUZ tył 
ko zgon. 

Policja wdrożyła dochodzenie w kieru11 
ku ustalenia przyczyn samobójstwa. 

męskich i energie nawet w wteiku stiMsz;Jrn. 15 . ZŁ 'I1RWAŁA ondulacja z modną fryzurą. 
Zidoszenla pod „:Energia", Kraków, ,Skrytka 240. Trwały wałek r.1 3- „Czesław" Ki·lińskie-go 199 

tel. 193-24. 

W domu przy ul. Miodowej 28 usiłowa­
ła pozbawić się życia 44-Ietnia Sta~isława 
A.ndrzrjewska. W tym celu Andrzejewska 
zażyła większą dozę jódymy .. 1:'ekarz pr.z~­
płukał jej żołądek, pozostawiając na m1ei-

OKAZY JN!E dom 4-o izbowy no W}', tanio do 
~priedania, Łódt-Chojny, ul. Łokietka 22. 

NAJUPORCZYWSZE wyrzuty, wady skóry usu 
\va każdemu bezpowrotnie słynny, osmotyczny 
.. Krem ::;wietoiański"t. zlulowy. Laibor.at-0rl. m, 
War.szawa, Krocza 40. ProWin<:Ja zah~emem 
zlotych pięć. 

KURS DRlfl'OW 10 złotych. Artystyczna pra­
cowni-a pulowerów damskich i męski-eh wywcza 
szydelkuwan!a i na drutach ora~ haftó w ręcz­
n1;ch i masŻyno\'l'YCh. Praca zapewni-0na. -
Przyjmuje raboty po cenach przystępnrch, 
Ka:ifmanowa, ni. Zgierska Nr 16, pr. of. I. p. 
m. 29. · 

PALISZ z zadowo.leniem? Nikotyna zatruwa 
organizm, osłabia wolę, rujnuje zdrowie i ~I­
ły. Chcesz się odzwyczaić palenia - n~p1sz 
jeszcze dziś - moia metoda pomo*e C1 na­
tvchmiast Adres; Womouth, Krakow, Stra-
s-zewskiego 25. · -----·-------------
T AJJ:MNICA szczęścia w grze loteryjnej i po­
wodzenia w życiu ! Przepowie-:lnie słynnego Ja­
snowidza WOMOUTHA zadziwiają katdege> zdu 
miewającą trafnością. - Opracowuje horoskopy 
- przepowie<lnie roczne i na cale życie. Daje 
rnr.żność zdobycia trwa lej miłości pożndanei o­
soby. Kto - kiedy i na jaki numer może WY~ 
~rać na loterii? Zestawia na po<l5tawie ol>liczen 
kabal istyki d'·a każdego szczęśliwy numer losu, 
pcd gwarancją wygranej.' Podać datę urodzenia, 
adre~, załączyć 1 zloty znaczkami. Adres : 
\;1,'0MOPTH, Kraków, Straszewskiego 2~/ 12. 
Osobiste przyjęcia codziennie. 

;:> HAGL:E ręczne w dolbrym stanie do sp.rzeda­
. ·'! u\ Piotrkowska 79. 

-------·----------
15 ZŁ TRWAŁA ondulacja z gwarancją, grube 
loczki i naturalne tale ,,Nina" Olówna ł32-, tele 
fO'll 124-~ 1 . 

BALSAM EGIPSKI Nr Reg. 49. Wcierać iprzy 

OTOMANI!, garderob" ta!>CZan, letan'kę, krze 
sla, atOI, biurko, stoliki radiowe sprzedam ta­
nto i na dogodnych warunka~h. Kilińskiego 160 
PrzddziećkJ. 

bó'.ach artretycznych & reamaty:cznych. Magister NADZWYCZAJNA okazja! Na białej harmoni\ 
.Edwar<t Gobiec. ~przeda:t Apteki, Skład Ot<.iwny wnczarn w ne~iu miesiącach. Jnstmment do 
Warszwa. Miodowa 14. dnpozy~ji. Niezamażnym ulgi . .Kilińskiego 79, 

' m. 26, tel. 100-79. 
Lecznica 

d I a i• s ó~ 
lek. wet. M. A. Reicha, 
Oda:dską 117-ą 
(róg Zamenhofa) tel. 175-77. 

CZY N N A, _.__ ___ _ 
ŻYWIECKA Fabryka Wi;dlin od<la na Łódź 
przcdstawicie'·stwo - ewentualnie z;a zabezpie­
czeniem na s.klad. - Zgłoszenia Kazańs·ki, Ży­
wiec J)Osterestante. 

KOSMETYCZNE Kursy Dra H. Łomżyńskiego 
Warszawa, Plae 3 Krzyzy 11, m. 4. telefon 
908-35, uprawniają do otwarcia samodzielnego 

. gabinetu kosmetycznego. Początek nowego 
4-miesięcznego kursu w lutym. 

KUŻNIA do sprzedania zaraz. Wiadomość na 
miejscu Wólczańska 28. 

MASZYNtA Singera Simanko, bębenkowa oka­
zyjnie do sprzedania. P iotrkowska 189 iB. Ma­
tusiak w podwórzu. 

POTRZEBNA sklepowa od zaraz z kauc!" 150 
zl. Wiadomość w Administra·cj!. 

ZAOJNĄŁ pieisek (suczka) pudel biały, lekko 
stnYźony. Zwrócić za wynagrodzeniem. Prze­
jazd 34. Fiszer. 

RADIO 13-22 Watt 4 lompowe głośnik dynami­
czny zł. 163. oraz wszelikie naprawY Metropo'.is 
Zamenhofa 16 tel. 104-53. 

SIELSKI HENRYK, zagubił świadectwo szkolne, MiKOŁAJCZYK, Stanisław zagubił legitymację 
wy.dane przez Szkolę Pow~zechną Nr 3 w Łodzi. ~Tko'•ną wydann przez Gimnazi·um Mechaniczne 

Salezinnów w Łodzi. 
POTRZEBNA KROJCZYNI do jedwabnej bielia­
ny trykotowej, Narutowi.:za 57. 

DYPLOMOWANA mist-rzyni cechowa przyjmu­
je do nauki szycia i kroju. Naucza rysunki za­
sadnicze, modelowania ora:i .k:roitt dziecinnego 
oplata tygodniowa 3 z ł. Żwirki 26, m. 26 . 

SZOPĘ, nadającą ~ię na wszystko wYdzierta­
wię. Zgier~ka 81, gosopdarz. 

NA RATY przyjmuje na obstalunek ubrania 
:i: biel1~kieiro materiału Mę.drnwskL Nowomiejska 
Nr .'i od .'i do 7 wieczorem. 

'· "f;CZNY wieczór w kawiarni dancingowej SPYCHAŁA ALTCJ A zao;:uhila bilet ulgowy ucz MASZYNf, Singera r. s. dobrze szvia.ca., sprze-
;0 iicka 49. niowski ua rok 193fl39 wydany przez K. :E. Ł. drrn za z!. 75. Ratncki Rrnek 9, sklep. 

.„ :t:swwwwzmr:~ 

O~'l'ATNIE 2 DNI! 
l!l.r ólowte li umo ru • • DV I ./. BODO w rewe lacyine 

komedii p. t 

e 
Następny program: „PRZYGODY TOMKA SA W A YERA. 

5iawiamg dwa pgianla: 

Proszt mi zapakować mydło do gole· 
nfa PIXIN 

1. Cz1 dzieci odpowiadają za winy rodzirów 1 
2. Czy ludzie z przeszłością mają prawa do ivcia? 

Wielka ankieto "Grand Kina" na marginesie lilmu: ·· 
,,ZA WllY IIEPOPELllOHE'' • 

Zamie!!Zmony wc:roraj w „ECHU" nadesłany list 
na temat zagadnień, porusz<>n}1cli w fihnio „Za wi~1y 
niepopeołnione" wywołał duże poruszenie. 

W ciągu dni.a W(2orajszego do Dyrekcji „Grand 
K•na" nadcsła'nO itzereg li>Jtów, których autorzy wy 
powiadają 6ię w sposób ciekawy o prnblemaich tego 
pasjonującego filmu. 

Je6t to d<YWodem, ~e podkład społeomy, na ktil· 
rym osnuty jest scenadusz, inlereruje szerokie rze­
sze publiouności stokroć bardziej, niZ semacyjllll 
lcfuuła lub konfUkt &rO<tyw:ny, jakich nie brok w fil 
mach, oderwanych od tycia, które się już przejadly. 

'Pt11Wda iyciowa, opnrla na rl!Onywietości, pobu­
dza l11chi &> wypowia-dsma ~ o kweetioch, s k:tu· 
rym( •!'\I lp(}ty&amy i które my timni musimy ro?l. 
strz:ygać rodziennie niemal na każdym kra:ku. 

L~y A:mclii H<>l~ki~j, Julii Narłmkiej i rodz.iny 
Leszczyców - bohaterów filmu „Za winy niepopcł­
nicmo" chwytajQ na8 za serce. 

Ze sporej paczki listów, nadcsla.nych w eięgu 
dwóch pierwszych dni wyiwietlania filmu w „Grrund 
Kin.ie", możemy wnioskować, że niektó-rzy wid-zo. 
wie pragnę być obrońoami tyd1 ludzi, inni zaś są(faQ 
icli 7!hył surowo, w imię przesadnie pojmowanej mo 
rał.no§ci. 

„Stw.ry Holskj je5t złoczyńcę, ale r::zy podobna 
winić z:a tó jego córkę, dziewczłtko o tak szlachet· 
n.)"lll chara.kterz.e, jak Amelia". 

URZĄD SKARBOWY W ŁASKU 
Nr. IV. 74-37-2.R/39 

„Amelia nfo nie wie o podwójnym życiu 11Wego 
ojca, ezy może ją potępić ten któremu oddala ~1ę 
hez .za~neżeń ewe aert<l ?''. 

„Czy wolno J11j!J01Wi deptać swojQ xnilość do Amc 
Iii, jedynie dlategD, że pada na nią cleń hai1by zhro 
dni oz ego ojre f" 

„Co rozstl'Z)'gat iwal'ltoll 080bista erJ:owieka, jalkim 
jest ojciec Jan Leszczyc, ezy piętn-0 wyroku, który 
przypleczl(tO'Watl winy, "oiepOIPełnfone pllZez niego"' 

• • • 
PrzytoozyJjgmy powyżej kiftka wyjutków z otrny 

ma.nyich lIB!ów. DyrekC"ja Grimd Kina od dziś otwie­
ra dyskusję na temat prołileimów filmu „Za w:ny 
nlepopdnl<1tle" 

1 OGLASZ:A ~ETI.5. 
której srozegóły :z.ostan.i podane we morko-wym Jltt· 

merze „ECHA". 
Na razie dziś podajemy zasadniC'7Je prz00wstępnb 

warunki: 
do sk11Zynki umieszczonej w poczekalni „Grand 

Kłna" n1tldy składać listy, dotyczące ankiety, kto· 
rej ternlltem &ą dwa pytania: 

1. Czy dzieci odp<>wiada;q za uiny rodziców? 
2. Czy lud:i~e z przeszłością majq prawo do :iycla~ 

Jury, którego skład podamy niebawem, przyzna 
cały s.z.ereg wattościowych nagród za najlepsze od­
p1>wjedz.i. 

(Dals:ty ciąg ankiety patrz w „Echu" p0niedzlal. 
kowym) . 

Laok, dnia 16 lutego 1939 r. 

o • • w1eszczen1e o • •• CJIUCJI. 
W myśl par. 83 Rozporządzenia Rady Minhtrów z dni.a 25. VI. 1932 r. o \l<>Sl!."i>Owaniu egzekurrjnym 

władz. skarbo.wy~h. (Dz. U.RP. Nr 62, poz. 580) p<> daje się do ogólnej wiado1110,;«i, że celem uregu­
l&wania naleznosc1 podatkow·ych Urzędu Skarbow" go w Lasku i innych wienycieli w terminach niżej 
podwnych odbędą się licytaejc ruchomoki u na~t\puj11cych zobowięzwnrch: 

Dni~ 22 lwego 1939 r. • I D11ia Z4 lutego 19J9 r. 

1. Stypułkowski Stefan, folwark W)·mysłow - I 5. Aclam•ka Stanisława, folwark Kalinown .. . 
cegła palo,na 107 OOO 8ztuk za ce;.>J 'iucui:k1 "" I żq0 w łom ie 40 metro' w za c , k . S?'J ' 2140 _\ d ' • · ' 1 C nę Sz.t!CU:l 01'.q ~' Z.., 

zo., w rug1m ternunie. I kod1ic robnoze (2 t) - 400 ł · · · • 
2 R. l · . · D ·d f I J n l . cl · ~ sz . z , w p1erw,zym ,c1 . 

• ,1 nnowirz &w1 , o war c ror ma - wie . minie. 
ólerty żyta (200 metrów), za l'rnr szal'unkow:~ 
3600 zł, w pierwszym terminie. 

3. Rntkow•ki Julian, folwark Rn,~zek - inwrn­
tarz żywy (woły, jnłow1zna, Źt"t•haki, ,;winie) 37 szt. 
za cenę szacunkową 3750 1.l, lol· omohikt pa,r own 
(1 !lzt.) - 1000 zl, rnlorkarnia „Cegicbki" (1 m1., 
2500 zł, w pierwszym terminie. 

Dnia 23 lutego 1939 r. 
4. Kugler Mierzysław, tartak Krześló-w - de­

ski ~o snowe 60 metrów, za cen,ę szacunkowę 3700 d, 
w P.i&~ll'l11 terminie, _ . . 

Dnia 25 lrttego 1939 r. 
6. Kohyłecki Jaro,fow, folw~. 1·k l\flllclawin Dol· 

ny - żyto w st~rrie 40 metrów, za "'l"ne srnrnnku­
wę 560 zł, lulii'll w stercie 40 metrllw - 400 11, w 
picrwszy1m terminie. 

Zajęte przedmi<>ty moillQ o.ględać w dniu U.cy­
tacji od g. 9 rano 11'!1 miejs.cu u "'Yżej wymien iOlllych 
zohowil!zanych. 

Za naC7elnika Urzędu 
T. TWARDOWSKI 

Kiero~ik Dualu E11~~cyj~go 



Nr "49 •. ECH O" 

Wśród pomarańczowego kwiecia 

pod słonecznym niebem Sycylii. 
Na gruzach zniszczonej _,mafii,,. -

Ta<>rmina, w lutym. 

• 

• 

POCO 
• ' o , 

komuś pięknej w ill i. 
kiedy samemu można 
jq posiqść. wygrywa jqc 
na los 44 Loterii. nabyty 
w znanej ze szczęścia 

kole kturze 

Str. 3 

Siedzimy w „salonie" naszej sympa­
tycznej Vil'Ja Verde. Okno na ogródek· w . ' nim palmy, cyprysy, oraz drzewa pomara!ń 
czowe i cytrynowe, obficie obwieszone 
kwieciem; wyżej - góry taormińskie całe 
W zieleni, dzikie i rozszarpane, Z Zal~kami 
i wioskami na szczytach. Z drugiego okna 
wicldk: na morze; nad nim - biała Etna. 
T. j. właściwie miejsce, gdzi'e ona mai być; 
wczoraj jeszcze tam królowała w całym 
swym majestacie, ale w ciągu nocy sirocco 
napędził mgły, i dziś zupełnie się s·chowała. 
1To nic; Ta10rmina ł tak jest cudowna. Od­
byliś~}'.' właśnie wycieczkę morską do „nie 
b1esk1e1 groty,"; we Włoszech bowie'm kaiż­
de szanujące się miasto nadmorskie musi 
mieć swoją grotta azzurra, i tutejsza jest 
bardzo ładna, chociaż nie dorówna! sławnej 
kaprejs'kiej. Ale wycieczka saima przez się 
wzdłuż skał i raf wybrzeża po rozhuka­
nych błękitnych falath, jest czarująca. 

nrków z Allemagne, dziwiąc się, że ten go 
nie rozumie; musiałem mu dopomóc. W 
Taorminie w urzędach dla podróżnych 
więcej się słyszy mowy niemieckiej i aln­
gielskiej, niż włoskiej; a.Ie nie tylko to. Na 
poczcie np. urzędnik, słysząc, rozmowę po 
polsku, odpowiedział w tej samej mowie-­
i wcale niezłą polszczyzną. 

Co do owycn napisów jednak, są one 
rzeczywiście czasami bardzo chełpliwe, za 
równo gdy odnoszą się do polityki ze­
wnętrznej jak i wewnętrznej - i to się mo 
że nie podobać. Ale po pierwsze są między 
nimi i ba1rdzo słuszne, np. prima i doveri, 
e poi i diiritti. Chętnie bym to przetłuma­
czył : „naprzód obowiązki, a potem dople­
:o.„ A po drugie „Mafia w lafach 1926-29 
przez faszyzm została zniszczona" - pisze 
dosłownie B'aedeker. Członkowie mafii 
bowiem - to odwieczni gaingsterzy Sy­
cylii, postrach zamotnych i tych, których 
uważano za takich. żaden rząd nie mógł 
dać sobie rady z tą dżumą: at przyszedł 
duce, dmuchnął - i jut pQ mafii. I teraz 
bezpi·eczeństwo w Sycylii jest absolutne. 

WDLAISKA 
Centrala: Warszawa, N owy - Świat 19 
Oddziały w Warszawie. Wilnie i Krakowie. Zamówienia. 
iamiefscowe zal.arwiamv odwrotnie. Konto P. KO ':~ 

Claanienia I klaav roZPoczvna sią 23 lwego r. b. 
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A czy utrzymanie jest drogie? - . Prze­
ciwnie, bardzo tanie; w czterech punktać11, 
któreśmy sobie wyzna.czyM - Palermo Gir 
genti, Syrakuzach i Taormi•nie - pła~iliś­
my w pensjonatach od 25 do 30 lirów od 
osoby, to znaJCzy od 7 do 8 złotych dzien­
nie. I to pomimo dewaluacji, po której mo­
'żna było się spodziewać wzrostu cen. Nie­
co ~awet spa~ły Vf porównaniu z zeszłym 
rok1~m. WydCllje się to dziwne, a jednak 
tak Jest. Du.ce rcnkazał, żeby ceny nie wzro 
.~ły - a j~dnym z trzech haseł faszyzmu 
Jest: obbed1re. I W'e Włoszech żyje się nie„ 
raz nawet taniej, niż u nas. 

Kina paryskie bez afiszów 
- i reklam świetlnych 

Paryżanie są świadkami osQbliwego zja­
wiskai. Wszystkie kina wprawdzie są otwar 
te, ale ani jedno z nicil .nie ogłasza afisza­
:mi swego programu i ani przed jednym nie 
płoną różnokolorowe reklamy świetlne. 
Zewnętrznie odbija się to tylko w ten spo­
sób, że ulice paryskie stradły bairdzo wie­
le na! swym wesołym wyglądzie, gdyż te 
reklamy kinowe były .większe od jakich­
kolwiek innych. 

karnie, straciły jedno z większych źródeł 
dochodu i niektóre z nich będą musiały 
?Jmniejszyć personel. 

Właściciele i dyrektorzy zapowiedzi·eli, 
że, o ile miasto nie zrezygnuje stainowczo 
z owej dodatkowej talksy,. przystąpią do 
strajku po ośmiu dniach. 

. W małY'IJll. mieszkamlru p.rzy bid. Vol­
ta1•re w Paryzu rozegrał s·ię dramat miło­
.sny. Algierczyk Abel zalecał się do matki 
trojga dz.iec~, PauUny Cagnarid, żony bea­
rO!J;>otn~gQ piekarza, ilctóry niedaW1no dowie 
dział s ię, że rona go w radza z A!lgie.rczy­
kiem. Te-n ostafo i, porzuciwszy włas·ną żo­
nę, namawiał swą przyj.aoiółkę d-0 zamiesz 
:kania z 111im, ale •kobieta nie zgodzifa s ię. 

Pewne.go ramka Abel wybrał się do mał 
żon'ków Cagn~rd z rewolwerem w ręku, a 
.spotkawszy się w drzwiach z OfPOrem pie­
karza, który nie chciał go wpuścić do mie­
szk~'!l~a, strzelił do niego, ra:nią-c bardzo 
grozm~, .po ~zym popełnił saimobójstwo, 
strzela1 ~c sobie w skro.ń. Rannego pieka­
.rza ;um1esz<:zono w szpitalu. żona jego o-

świia:dczyła komisarzowi poHcji, że pra­
g;nie jedynie, żeby mąż powrócił do zdro­
wia ·i zapomniał drama:ty;czne przejście. 

ma WAZ! 

Nowa ewiazde 

Zbyteczne dodawać, że na obecnej wal 
ce tracą również same kina, gdyż zaprze­
stalnie reklamy wpłynęło na zmniejszenie 
..frekwencji. Faszyzm podrMnemu przypomina o 

sobie raczej mnóstwe'm n<11Pisów na gma­
chach publicznych i innyth - o ile po­
dróżny umie po włosłlrn, co wcale nie jest 
potrzebne. Są tu bowiem i tacy, co po wło­
sku ani słowa„ jeden z nich, Niemiec, nie 
wiedział nawet, jak jego ojczyzna naizywa 
się po w~osku, i żądał od gazeciarza dzien-

W ten sposób kina .paryskie zaprotesto­
wały przeciwko zarządowi miasta Pairyża, 
który nie zrezygnował z dodatkowej ta1ksy 
z przedstawień kinowych, co już raz dopro 
wadziło d,o dwudniowego strajku kin pa-

BóLE ARTRETYCZNE. REUMATYCZNE 
podagryczne najwlęce.i dokuczaja na zmianę 
pogody, w czasie zimna słoty i Miepogody. 
Nieznośnymi wtedy staja się bóle w kościach 
l . stawach, po:wstaja obrzmienia, a mięśnie 
'orzy najmniejszym nawet nacisku staja się 
bolesne. Chodzenie a nawet poruszanie się 
bywa utrucfnione. Cierpienia te powstają 
wskutek nagromadzenia sie w ustroju kwa­
su moczowego i jeżeli nie beda rac.ionalnie 
zwalczane będa się zwiększać, aż wreszcie 
na stałe przykują do łóżka. 

1 ftftHHH•HlllilHilaHl*lllllllHiTi_:g 

W KAZDJM DO ID 
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, powl•n• by~ 11Hsa naJ 
now••• m••s'fnada aay 

• cła, haftu, meretkowanla, 

· rysi.kich. · 
W praktyce obeony protest ki.n pary~­

!cich w postaci a'bstynencji od afiszów i re­
klam świ·etlnych wyraiża się straitą wielu 
milionów dla miasta, pobierającego wyso­
kie podatki od afiszów i reklam świetlnych . 

Cerę 
piękną I gładką 
uzyska8': piJfłc wiQSe.!!!!Y 

SOK 
1\YITllĄCE&O ŁOPIANU 

7lla.qJs 'tt-c. cp,./,ł.• eca. 
SKUD G~6WNY 

WA1'5ZAWA MIOOOWA 44 
SPRZU>U APTĘKI 

któr11 sprzedajemy jut od 
zł. ue.- sa irotdYkę. lub na 
splał7. Za mauyn7 udzlelomy 
w ieloletalej ('ll&rancjl. - Żqdaj­
c ie bezplat111oh katalo1t6• I 

W ten sposób miasto zapłaci za dochód 
z owych dodatkowych talks, nałożonych na 
kin.a s.tratą kilka razy większą z powodu 

\

alfiszów i reklam ~wietlnyco, nie mówiąc o 
tym, że elektrownie miejskie, dostarcza­
jące prądu do owych rekla•m świetlnych, 
tracą poważnych klientów. 

W takich wYJ)adkach stosuje się wewnętrz 
ny lek „UREMOSAN" - Gąseckiego, który 
rozpuszczając kwas moczowy w organiźmie 
wywołuje wydzielanie się takowego wraz i 
moczem i współdziała z ustrojem w walce 
jego z artretyzmem, reumatyzmem, podagrą , 
kamica nerkową, złą przemiana materii itp. 

Cena flakonu - zł l.80. 
••!'•...ll.l.UJ!IHJl.J...U.!!.•.IHD.J„•••H•.!.!t.H;•d 
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KRIS CHE li 
K•."tÓW, Zwlarayolacka 6 .,...,.1 150. Na tym jednak nie koniec, gdyż dru-

UREMOSAN - Gąseckiego do · nabycia 
w aptekach • 

NIE WYGRYWA SIĘ WOJNY NA MO-
RZU CUDZVMI RĘKOMA. · Heda Kiesler, nowa gwiazda Hollywood. 

Maria Szelecbow 

Pierścień 
GRZECHU 
Powieść 61 

Zamieniona taśma. 

S~dziowie n~ me&Le. Yi.' .9P.ałach . 

Od chwili, gdy Igor zrezygnował z udziału w filmie, 
starała się o nim nie myśleć, lecz jej się to nie udawało. 

W ogóle zmieniła się do niepoznania. W~pominała swo­
je przeżycia miłosne z obrzydzeniem, nie mogąc zrozu­
mieć, jalk mogła bez uczucia talk postępować. 

Po praicy w atelier zaszywała się w odosobnieniu w d­
szy swej wHli, prawie nie olbcują.c z lud źmi. Czytała oh1l­
tystyczne ksi ą1żlki, starając się w nich zna leźć sens życia 

i prawdy. Przestała j adać mięso i piła tyllko czystą wodę, 

zaipom inając o swych ulubionych winach i szampanie. 
Zabić w sobie żądzę, zdławić marzenia o Igorze, oddać 

się życiu wewnętrznemu - było jej celem. W willi „Al­
cione" panowata cisza i półmrok. Pogrążona w nieme:j 
kontemplacji Leda siedziała w fotelu, s tarając się ze 
wsielkicih sił oderwać od realnego życi a, którego t reścią 
byłia nieodwzajemniona miło·ść do Igora. 

Po wyjątkowo cięż•k im ataku wzięła któregoś dnia do 
rę'ki zeszyt swych wspomnień i na1kreśliła drżącą ręk <t 

wrażenia i odczucia podczas <:hwil n ieprzytomnośd. Czu­
j ąc, ż·e zaczynają gasnąć i rozpływają w jej pamięci, z1 
wszelką cenę chciała je utrwalić na pa·pierze. 

„Imię mego drugiego „ja", które wciela się we mr.ie 
podcz.as ataków, jest Dagny, Dagmara„. Czuję ją w s.;­
bie z męczącą intensywnością. Zdaj.e mi się nawet, że 

j ą pytałam, kim jest. Odipowiedź zdziwiła mn ie do głę­

bil 
- Nie poznajesz? Przec ież ja - t.o ty. 
Czasami wydaje mi się, że Jes tem bliska obłędu . Co 

znaczą te okropnośd? Pragnę uciec z Berlina do stare­
go zamku. Wiem, że tylko stryj może mi pomoc". 

W dzi t.ń premiery „Wiel•kiej księżnicz'ki" Leda była 

bardzo zdenerwowana. Czuta do&konale, że nie wlab 
w rolę wszystkich możliwości swego tafontu. Kramer, 
mimo swej urody, nie podniecał jej zupełnie i nie umiał 
na ni ą wpłyn ąć jalk Waldes. Dlatego więc ku·lmina·cyj­
na scena miłosna nie wy.padła tak płomien•ni e i szczerze, 
jak w innych filmach. Możliwe, że przyczyna leżała w niej 
samej, gdyż ascetyczny tryb życia uśpił chwilowo jej 
zmysły, co odbiło s ię na grze. 

Film jed nak miał duże powodzenie. Publicz•ność przy­
j ęła entuzjastycznie swoją ululbien icę, za<:hwycając s ię 

jednocz- ~n ie . jej pięknym partnerem, tak przypominają­

cym nieodżałowanego Vałen fi.no. Leda i ~ramer sied1zie­
li w lo•ży, niedaleko ekraniu . Riana w b iałej sukni i dłu­

gim płaszczu z gronost.aj-O w. Kramer we fralku z gar{h:!­
nią w klapie był bezsprzecznie p rzystojny i i nteresujący. 

EQ .§:kQńczgnym seain·sie P.UbJi.cznQść Qlkr.zl,k~mi Z'!QhWY.,l'U 
-.::-...- - ·- · ._ . .......____ ' .__. ·- -----

witała swych ulub ieńców. Wedłu.g przyjętego zwyczaju 
Leda i Kramer wyszli na scenę, pełną kwiatów. T1rzymali 
się za ręce i sprawiali wraiżenie zakochanych. 

- Leda Rian.a ! Kramer! Niech żyją ! - szalał tłum . 

Burza oklasików i okrzyki za<:hwytu oszołomiły uśm ie­

chaj ący<:h się artystów. 
Nagłe w drugim rzędzie krze seł Leda zobaczyła Igo­

ra. Siedzi.ał obok efektownej, czule przytulonej do jego 
ramienia brunetki. Patrzył na scen ę rozszerzo.nymi smut­
nymi oczami. Nie wyczuła w nich jednak tęsknoty. Wi­
działa tylko przystojną brunet!kę w jaskrawej strojnej su­
kni, przytuloną do niego i coś szepczącą mu do ucha. 

- Teraz jasne, dla·czego Rie chciał ze mną gra;.:„. 
Kocha in ną„ . Jest kochany„. 

W oczach Jej poci em niało. Kramer zauważył, j.:łk 

drgnęła, opierając s ię bezsilnie o jego rami~. Podtrzymał 

ją troskliwie. 

- P.ani słabo ? t le się pa1ti czuje? - zapytał zanie­
pokojony, schylając się do niej: Igor widzi ał ten trnsk!i­
wy gest artysty. ścisnął p ięści , zrobiło mu si ę duszno. 
Odtrącił rękę Inez. Zerwał się z krzesła gwałtownie. Zro­
zumiał z przeraźli wą dokładnością, że wszystkie jego ma­
trymona łne zamiary z Inez run~ły w gruzy dzięki jedne­
mu sipojrzeniu tej ślicznej, uśmiechającej się do tfomów 
kobiety, któr.a niepodzielnie lcrólow ała w jego wyobraźn i 

i sercu. 
Zazdrosna i wrażliwa Inez widziała, z jalką rozpaczą 

i namiętnością Igor spogląda na Ledę. 
- Nie wolno ci tak na !lią patrzeć !„ Ona nie dla 

ciebie!„ - syiczała, wpijając się kurczowo w jego rękę. 

- Puść mnie - szepnął, tamując wśdekłość . Wyrwał 

się z jej si lnych rąk i ski erował w stronę sceny. 
- Dolkąd'? Oszalałeś? 

Nie słuchał jej. 

- Podła„ . okriutna„. ma nowego kochanka„. Nową 

zabawkę„. - szep tał jak w maJi,gnie, zapominając o 
obecności Meksykanki. 

In ez z przeraźliwą jasnością zrozum i ała stan Igora. 
Kocha s ię w tej wstrętnej aktorzycy! Ach, jaikże jej nie­
nawidzi.. . Ale nie odda swej z takim trudem wywalczonej 
zdobyczy, tym bardziej teraz, gdy jej plany mogą się 

niedfogo zreałizow ać„ 

- Nie puszczę ciebie. Mój jesteś„. - czepiała się go 
ł<'U rczowo. 

- Odejdź, mówi ę ci - szerpnął się prawie z·e wstrę­
tem. P.,9biegł w §:t(Qn_ę §:~eny1 tj,e k,yrty:n~ oP-ą,gł~ z ci<:'hym - - -- ~____,.... _.... -~- ........ -·~ --

szelestem, zaikrywając bladą jaik kreda Ledę i jej domnie­
manego kochanka. 

Igor rzucił się ku wyjściu . Łudził się, że może tam ją 
spotka. Daremnie Inez smkała go w hallu. Znikł. Dusiła 

ją bezsilna nienawiść i żądza zemsty„. 
- Nie oddam go - myślał.a wzburzona, padając bez­

silnie na siedzenie pierwszej lepszej taksó'W"ki i każąc 
szoferowi zawieźć się do ho telu. 

Igor nie wiedział, kiedy znalazł się w swym skro­
mnym pokoju na Luterstrasse. Droga od kina do domu 
wydała mu się pieikielną drogą, wybrukowaną rozpalony­
mi węglami, po których stąpał bosymi no1gami. Ognie re­
klam oślepiały oczy, a wspomnienie szczęśliwej, uśmie­

chniętej, zakochanej Ledy obok Kramera do1prowadza!o 
go do rozpaczy. 

- Wł.as·nor ęcznie odrzuciłem szczęście„. Sam ponc­
szę winę„ . Diabli nadali wtedy tego Kramera„. Gdybym 
nie zwrócił na niego uwagi„. Gdyby usługiwał przy sto­
le ten blady kelner„ a ja nie byłbym takim idiotą„. Och, 
czyż nie lepiej było znieść od niej wszystkie upoikorzenia 
i zasłużone kpiny, pogardę, niż teraz widzieć ją w obję­
ciach rywala? Niestety nie obliczyłem swych s ił. Sądzi ­

łem, że potrafię zagłuszyć się nędznym surogatem miłośd 
do Meksykanki. 

Półmrok ciepłego pokoju i mięikka pościel przynio­
sły mu ulgę. Przylgnął do podU'szki i zasnął momental­
nie niespo'kojnym, pełnym dręczących widziadeł snem. 

Zdawało mu s i ę, że widzi ogromną salę w moskiew­
s·kim pałacu, katafaJ1k z trumną Dimy. Pasma kadzideł 

mą.cą powietrze, mniszka monotonnie z1wodzi psalmy„. 
Zza ko.Jumny wolno ja1k mgła wypływa szary cień„ . 

- Anioł śmierci.. . - w przerażeniu myśli Igor. 
Al·e niie.„ to nie wysłaniec zagwiezdnych szlaków„. to 
Dagny„. Dagny w odzieniu spływającym wodą„ . 

- Przyszłam z dna Renu„. - szepcze blada i zimna. 
- Szukam swego dzieciątka„ . 

Płacze„. czy płacze?„ Czy to strumienie wody s.pł::­
wają z jej w}osów. 

Patrzy mu w oczy... Och, co za męka, co za wyrzut 
w ty<:h ciemnych głębinach„ . 

- Riana„. Tak, to nie Dagny„. to Riana„. Znika sa­
la„. Z•ni'ka Dagny.„ W całej lc1uszącej krasie schyla s'ę 
nad nim Riana„. · 

- Jednak przyszła§.„ przyszła§ „. - wydąga Cło wi­
d'ma spragnione ramiona. Oorączlka i miło·ść męczą roz­
P.alone ciatg. PQ~~zk~_ i_ kgtgrj 2~l_j i gu§z_i,· 
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yskusja dwu l~onkurentów. 
Na postoju stały niedaleko siebie do- zakład, nie ruszał z miejsca i usłyszał na-

ożka i taksówka. stępującą rozmowę: 

Deszcz lał jak z cebra. Dorożkarz mókł - Czy pan wolny, panie dorożkarz? 
na koźle, a szofer, suchy i zadowolony, - Wol~y. . , 
ćmił papierosa. . I - To się pan ozen! 

p · ł t 1 - Ażebyś zdechł, łobuzie - krzyknął 
- an1·e sa a a. - zawołał szofer. - dorożkarz i śmignął ża:rtoiwnisia batem. 

Niie roztcpisz się pa111 na tym deszczu? 

- Nie jestem z cukru. 
- A Dańska kobyła? 
- Z.JŚtaw pan moją kobyłę w spoko-

ju. Jia się pa11skiego samosmrodu t< kże nk 
czepiam. 

Prze<l sądem pan Stanisłaiw Jurek u­
sprawJ•edliwiał się wstydem, jaki mu zro­
bio.no w oczach konkurenta i zmartwie­
niem z powodu .prziegranych 50 groszy. 

Sąd skazał go na dwa .dni a·resztu. 

F' I I! I t' ' 

Stróż 

~ 

- Po co pan nosi tego pieska w kie­
szeni? 

- Uważa nal mój złoty zegarek. 

Nieproszony spólnik 
staromiejskiego handlarza 

Aron Pinkus przed paroma miesiącami 
sprzedał swój sklep. Pieniądze złożył do 
banku i żył sobie spokojnie, ale że ckllliło 
mu się IJ.ez sklepu, więc całe dnie spędzał 
w interesie Borucha Rozencwajga. 

Naturalnie Rozencwajg złym okiem spo 
glądał na natręta ale cierpiał w milczeniu. 

Pewnego razu pan Pinkus wycnytał w 
gazede, że w Rumunii grasuje cholera, kf6 
ra grozi przeniesieniem się do krajów są­
siednich1 a więc i do PQJski. 

- Uś! - mruknął pan Pinkus. -

Cholera! 
Pan Rozencwajg aż drgnął. 
- jak się pan wyrażasz, panie Pin­

kus? U mnie w sklepie nie wolno używa! 
takie wyrazy. 
~ ~o jest brzydki wyraz? --.- zdziwił 

się Pinkus. 
- Nie! Piękny wyrazi - denerwował 

się Rozencwajg. - Cholera mnie będzi·e 
mówił! Kto pana nauczył takie przeklina­
nia? 

Pinkus wzruszył ramionami. 

- Coś pan na moją limuzy1nę powie­
dział? 

- Samosmród. 
- Jaki-em prawem obrażasz pan ma-

szynę szlachetną? 

Kto p od kim dołki kopie ... 
- Przeklinainia? Cholera to nie jiest 

przekleństw-0. O wieleby powiedziałem: 
„Idź pan do cholery", toby było przekli­
nanie. 

- ja mam pójść do c:holery? 
- Po co? Ona sama do pana przyj-

- Takiem prawem, że vv.iadoma rzecz 
Każd}I jeden narzeka, że nie ma już czym 
oddychać, tak powietrze zapaskudzacie. Jadowity uśmiech dzLe. Pan masz iść do niej? Nie myśl pan 

nawet o takie rzeczy. 
- Wcale o tego nie myślę! - mruk­

nął pan Roze111cwajg. - Ja myślę tylko, 
żeby zarobki ze sklepu mieć! - To nie tak~ówkil - bronił się szo 

ter. - To tylko autobus tak be1nzyną trą­
ci. 

. : . • -.:- • • _...:;. .:. ~ •. - ~ „. ' życzliwej sąsiadki . - Zarobki? - westchnął pan Prnkus. 
- Pan myślisz o zarobkach? Cholerę bę-

- I taksówki także samo! - zaperzył 
się dQrożkairz. - Jak kto chce świeżego 
luftu zażyć, to tylko dorożką jeździ. 

- O, ma tam u pana świeży luft! Od 
pańskiej kobyły. 

- Pan na moje kobyle z py:skiem nie 
wyj1eżdżaj. W.ięcej ona warta od pa.nru. 
Przecież nagrodę wzięła na konnych wyś­
cigach piętnaście lat temu. 

- To już chyba w krótkim czasie ki­
tę odwaoli. 

- I po śmierci się przyda na, k?tle!a 
wołowe, a pański gruchot to na smretmk 
pójdzie. 

Szofer zaciągnął się papierosem. 
- jednym słowem, powiadasz pan, 

że pasażery wolą dryndę aniżeli taksówkę? 

- Wiadoma rzecz! 
- Ano, zobaczymy, któren z nasz pier 

wszy będzie miał klienta. Trzymam za­
kłaid o pół złocisza. Zgoda? 

Po pewnym czasie do taksówki wsiadła 
pani z dzieckiem, w tejże samej jednak 
chwili również do dorożki zbliżył się pa-

Każdy mieszkaniec miasta z pewnością 
ma choćby jedną tak zwaną „życzliwą" są 
siadkę. 

„życrliwą", to znaczy taką, która mu 
z całego serca życzy, żeby ręce i nogi p<>­
tamał. 

„życzliwa" sąsiadka, gdy masz w do­
mu pranie, specjalrue przetrzymuj.e klucz 
od góry,. żeiby d w międzyczasie biełiizna 
zg•niła. 

Ody cię odwiedz·i ikonmrnik „życzliwa" 
sąsiadka wskaże dokładnie, gdzie miesz­
lkasz, i chętnie pomoże wynosić rn®łe. 

Sw-0je pi-eski „życzliwa" sąsiadka spe­
cjalnie trenuje, żeby zabrudzały twoją sło 
miankę, a gdy idą do ciebie gośeie, wycho 
dzi na schody i trzepie dywan prosto go­
ściom na głowę. 

I ja, jak każdy śmi.ertelnik, mam swoją 
żyezliwą sąsi·adkę. Ale oprócz sąsiadki 
mam jeszcze trochę szczęścia. 

I dlateg-o •raz mi się udało. 
P.rzyszedł pewn·ego raro mechanik z 

elektrowni. 
- Nie zapłacił pa.n rachunku. Muszę 

wyłączyć światło. 
Zaicząłem go prosić, żeby poczekał do 

sażer. jutra. 
Szo,fer chcąc .się przekonać, czy wygrał - Panie drogi! - tłumaczyłem. -

Nad ranem 

Muszę dz,rś w no,cy pracować! Niech mnie 
pan !llie pozbawia światła. Jutro zapłacę. 

Ale on oświadczył,. że niestety, musi 
światło zamknąć. 

- No to zamy'kaj pan! - mruknąłem 
gniewnie. 

Na szczęście, licmik jest umieszcz·ony 
wysoko. Bez krzesła trudno dosięgnąć. Me 
chanik wziął krzesło i chciał na nie wleźć. 

- Przepraszam! - sprzeciwiłem się. 
- Mam nowe krzesła i włazić na nie nie 
pozwolę. 

Mechanik ~miękł. 
- To może pa·n ma ja.kiś taboret? 
- Nie mam! Niech pan przyjdzie ju-

tro, to sobie pożyczę. 
PIZedstawiciel elektrowni obraził się. 
- Nie daje pan? 1-Jie trzeba! W taJkim 

razie wyłączę prąd w si·eni. 
I wyszedł do sieni. 
Moja sąsi.adka, jak się dowiedziała, o 

co chodzi, wybiegła czymprędzej z krzeseł 
ki em. 

- Niech si~ pa·n nie obawia, ja tylko - Proszę bardzo, proszę, panie mecha 
chcę zadzwonić do mej żony! j nj.ku ! Ja.k panu za nisko, to Jeszcze mogę 

coś podłożyć. 

GAJĄC KLIENT. 
Klopolg ttrz~t:zngc:b IPIZt!dftWt:ÓW• -

Koziołek wszedł do dużego sklepu spo- - Przecież pan szanowny powieu1. •.. d 

żywczego, rozejrzał się dokoła i w zamy- „cykoria"! 
śleniu spojrzał na sufit, jakby nie mógł so- - No to co? Nie wolno mi powiedzieć? 
bie przypomnieć, poco przyszedł. Pani gada i gada i nie daje skupić myśli. Ja 

- Czym mogę panu służyć? - spyta- mam słabą pamięć i wszystko wylatuje mi 
ła ekspedientka. z głowy.„ Zarazi Czy nie cynaderki? 

Koziołek potarł niecierpliwie czoło. - Cynaderki? Owszem. Może pan do-
- Sardvnki.„ stać konserwy z cynaderek.„ Duża puszka 
- Sarclynki?.„ Proszę bardzo! Mamy kosztuje„. 

francuskie, szwedzkie, duńs'kie„. To pudeł- - Psiakrew! - wybućnnął Koziołek. 
ko kosztuje dwa czterdzieści, maile - zlo- - Czy pani się uspokoi, czy nie?! Jai nie 
ty chvaclzieścia. mogę wcale myśleć ! Co to za obsługa w 

tym sklepie?! Ja proszę, żeby mnie obsłu-
Koziołek spojrzał zdziwiony. żył ktoś inny! 
- Co to mnie obchodzi? Zmieszana ekspedientka usunęła się, 
- Przecież pan ~zanowny chciał sar- zastąpił ją subiekt. 

dynki! - Czym mogę pa.nu słutyć? 
- Ja? Kto to pani powiedział? Ja ty!- - Zaraz ... - z<.>Jmyślił się znowu Ko-

ko mówi'cm „sardynki". Ale nie mówiłem, ziołe'k. - Skumbria?„. Nie„ To nie jest to. 
że chcę ... Zaraz„. Zupełnie mi wyleciało z Może minoga.?„. Też nie .. Zupełnie zapom 
pami<;:ci.. Co to może być?„. Może cy- niałem. Widzi pan, w zeszłym roku mnie 
koria... spadła na głowę doniczka i od tego czasu 

Ekspeclien tka zdjęła z półki podłużne ja nic nie mogę spa1miętać„. Na.przykład 
paczki dziś. Spotyka pewnego znajomego, który 

- Prosz~ b:udzo. To jest lepszy gatu- mówi, żebym do niego zadzwonił, to on 
nek cykorii, a to trochę tar\szy. Polecam mi da zarobić! Słyszy pan? On mi da za­
panu jednak do kawy ten„. robićl To się rzadko zdarza w dzisiejszych 

-:- Po,~1 mi pa111i to mówi? - orzerwrl1 1 ::zas;ioch, żeby ktoś dał zarobić„. Jaik pan 
nktlerpliw_ic l\Q..~iglc.l!f l myśli? 

Eomogła mu wejść na krzesło„ latarkę łąezył. A ja mam rachunki wszyst·kie zapła dziemy mieli, panie Rozencwajg. . . 
przyniosła, żeby lepiej widział l jeszici:e con·e. l Pan ~ozencwajg zbladł ze wśc1ekłośc1. 
krzesło przytrzymała, żeby nie spadł. Czułem że serce zalewa mi raaość. l - Co znaczy „będziemy mieli"? -

Mechanik wyłączył w sieni prąd, po- - Ach! Więc pani dobrodz-iejka pyta- wrzasnął. - Co za „my"? Ze pan sie-
<lziękował sąsradce i poszedł. ła, czy się światło u mnie pali? .• Owszem.. dzisz od rana do nocy w rn-0iem sklepie, 

Wiecwrem z przyzwyczajenia przek.rę- Proszę. to się pan uważasz za mojego wspólnika? 
cam kontaikt i... o radości! Prze}Qrędłem kontakt. W przedpolmju Nachalny pan jesteś! My będziemy mieli 

światło się pałil zrobiło się jasno. cholerę z tego sklepu? Nie „my", tylko 
Aż tu nagle ktoś puka. Zgas1łem świa- W moją sąsi.adkę, jalkby piorun trzasł. ja z niego będą miał cholerę, panie Pin-

tło i otwie11am drzwi. Słowa nie mogła wymówić. kus! 
W progu stoi moja sąsiadka. A ja uśmiechnąłem się słodko. Nieporozumienie wyjaśniło się. 
- Przepraszam - mówi - czy u pa- - jak do kochanej pani przyjdzie me- Ale pan Pinkus, czując się dotkniętym 

na się pali? chaniik z powrotem światło włączyć, to wyrazem „nachal.ny", skierował sprawę do 
- Chyba nie! Swądu nie czuję. niech się pani nie fatyguje. Wtedy jut ja sądu, który po zbadaniu okoliczności spo-
- Bo i u mnre się nie pali. Widocznie mu sam krzesełko wyniosę. ru, skazał pana Rozencwajga na 20 złotych 

mechani.k przez omyłkę i u mnie prąd wy- grzywny„ 

Przukre skafkl ZllD011'Ut:h WIPOIDDleń 

o wakacjach nad morzem. 
W mieszlkaniu paina Cypersztoka za-1łosne jęki pana Cypersztoka dowodziły, ie 

dzwonił telefon. ! zaszedł jakiś nagły wypadek, wobec czego 
- Hallo! - rzekł gospodarz. pan Szef ner pobiegł czym prędzej do Po-
w słuc'hawce zabrzmiał głos pana Szef gotowia. 

nera: W rzeczywistości jednak spratwa przed 
- Dzieńdobry się z panem, panie Cy- stawiała się inaczej. Otóż pani Sabina Cy­

persztokl Sto lat już pana nie widziałem. persztokowa, ukryta za firanką, pilnie słu­
- Rzeczywiście już będzie ze trzy kwar chała! telefonicznych wynurzeń małżonka. 

tały. Wzięła przy tern niewinny półwys~ Hel za 
- Co u pana słychać, panie C.? jakąś nadobną „Helę" i wymierzyła mężo-
- Niczego, dziękuję pana, panie Szef- wi za 7dradę doraźną sprawiedliwość. 

ner. W lecie byłem nad morzem... W parę minut później zaJechafai !karet-
- Co pan nie powie! Fa1ktycznie? ka Pogotowia Ratunkowego. Ponieważ zaś 
- Tak. okazało się, te żadnego wypadku nie bylo, 
- No i dobrze tam było? oskarżono palna Szefnera o fałszywy alarm. 
- Pytanie! Sarna rozkosz. Siedziałem Sąd skazał go na 20 złotych grzywny. 

na ten półwysep, uważasz pan. 

Gorąca miłość 

Wiosna wśród śniegów. 

- Jaki pólwysep? 
- Tamten półwysep. 
- Aha. Doprawdy zazdraszczam pana. 
- J masz pan rację! - westchnął pan 

Cypersztołk. - Bo to był prawdziwy przy 
jemność. Ten piasek, te słonecrko, ten wie 
trzyk dowcipny.„ 

zwolennik dobrego tonu 
n ie znalazł uznaniH. 

- Dowcipny wietrzyk? 
- Tak. Figlarny taki. Oj, jak mnie tam 

było dobrze, panie Szefner! Codziennie 
siebie wygrzewałem na tej Heli. 

- Co się stało, panie Cypersztok? -
krzyknął zaniepokojony pan Szefner. 

Nie było żadnej odpowiedzi. Tylko ża-

Pan Roman Ziółku wydaje tak zwane wodu zjawił się któregoś dnia pan Ziółko 
„domowe obiady". w pokoju jadalnym i rzekł: 

Interes donledawna prosperował do­
brze i o.koło g<>dzi·ny drugiej w jadalni aż 
czarno było od gości. 

Jedno t)"łko bolało pana Ziółkę: że go­
ście posiadali złe maniery. Z tego też po-

- Goście moje kochane l Wiadoma 
rzecz, że nigdzie •na świecie wolności w obe 
enem czasie nie ma. Wszędzie moony sła­
bego za twarz trzyma i żyją ludzie, jak te 
świnie. . 

O wiele taik, to czy możliwe jest, ażeby 
akurat u mnie na domowych obiadach wol­
ność i równość panowała? Niemożliwa 
rzecz, panowie, i takiem sposobem kartkie 

- Myślę, że tak.„ Właściciel sklepu westchnął ciężko i z przepisamy uskutecZ!niłem, które teraz o-
- Myśli pan?.„ Indyk też myślał„ Mo- zwrócił si~ do subie!kta. becnie na głos wam odczytam. 

że indyk? ... Nie,,, Kaczka?.„ Też nie .. , Co - Panie Zygmuncie! Najlepiej niech Pan Ziółko wyjął kartkę z kieszeni i roz 
pan na mnie tak patrzy, jak na wariaita? pan weźmie cennik i niech pan czyta po- począł: 
Pan słyszał, że mam słabą pamięć!.„ A kolei wszystkie produkty, jakie mamy w 1. Uprasza się 0 nie pluć do doniczek 
pan się uśmiecha. sklepie! Wtedy może szanowny pan sobie z kwiatkami, a także samo· na podłogie. 

- Ależ ja„. przypomni.„ 2. Nosa obcierać nie wo.ino w obrus, 
- Ja nie pozwolę, żeby się ze mnie Subiekt zaczął czytać. ani w serwetkie. Także samo we firankle 

uśmiechano! Co tu za niegrzeczna obsługa - Ananais, arbuz, alem·bik„. zabronięte. 
w tym sklepie! Proszę w tej chwili zawo- - Nie, nie! - !kręcił głową Koziołek. 3. Przy stole nie drapać się po głowie 
lać właściciela! - Bu~ki, benedyktyn, borówki, bisz- paz.nokciami. o wiele kogo swędzi to wi-

Czerwony, jak burak, subiekt usunął kopty„. delcem. ' 
się. Przed Koziołkiem stanął sam wła.ści- - Nie, .nie! . . I 4. Kto ma życzenie kichnąć, wychodzi 
ciel. - Cukier, cygana, ~y~aderk11 cyna- n.a kurytarz. . 

- Jak pan może trzymać taki perśo- mon, daktyle, dorsze, drozdz~. I ostatnie prawo: 
nel? - wybuchnął Kozioełk. - Co to jest - Stać! - ryknął Kozwłe!k. - Jest, 5. Zabrania się szczypać kei!lnerkę pan-
za traktowanie klierrtat?! Ja opow.iada.m su- jest! Tak! To drożdże. nę Zosię. 
biektowi, że spotkałem na ulicy.„ Wszys;.y, "! sklepie oo:tch.nęli z. u.1lfl· Wśród gości zapanowało pvwszechne 

- W1dz1c1e? - zwrócił się własc1c1el oburzenie. 
- Słyszałem, - przerwał właściciel. d~ personelu: - :rak trzeba obsługiwnć - Oo, do jasnej frybry? Ministra bę-

Spot1kał pan na ulicy kupca, który panu klle~ta. A więc, tle pain szanowny życzy dziesz nam pa·r, tu odwalał? Kichnąć nie 
chce daić zarobić„. sobie d;ożdży? . . wolno? Kelnerkę szczypnąć zabronięte? 

- Właśnie! A pański subiekt uśmie- Koziołek wzruszył ra·m1onam1. A po diabła my tu przychodzimy jak 
cha się niegrzecżnie.„ ~ Ile sobie życzę? Wcale sobie nie nie po te rrochę wolności? Myślisz pa~, że 

- Wobec tego - skłonił się właści- życzę. • ~ te waserzupki chude? Albo po wo~o-
ciel - ja sam pana obsłużę. Zauważyłem, - Cooo?! )~kto.?!.„ . . . ~ wine ze śkapskiego mięsa? 
że pan szanowny zapomniaił, co miał ku- - Zwycz~inie. Poco. mi drozdze:' .Ja ;t'fu, na takie porządki! Wiejimy, chło-
pić. Postaramy się przypomnieć. Czy to' tylko zaip.omniałem ~azw1$ko ~ego znaio- pa:k1, z t.ej melin~! 
nie jest coś z ryb? Karp, szczupak, łosoś? .. trteg?, ktory ~hce m1 da.ć zaJrob~ć ... I tylko G.ośc1e poc;ęlt tłu.minie opuszczać lokai. 

Ł • ? pam1ętalem, ze to nazwisko to i est coś do Ale ze •na pozeg.nalfne rozbił.i- wszystkie 
ł k - Kosos; -N~1;1aTrstczył .czoło Kozio· zjed1enia. Dlatego wszedłem do sklepu sziklanki i tai~er:'e wywołało to interwen-
e . - arp.„. 1e. omeiesttol spo· c 'b b' 'ć · 1•.. ' . . · zyw zei;;o, ze y so 1e przypomnie . cię po 1c11 o•raz sprawę w sądzie, która za-

. - ?Moze coś z drobiu? Kuropatwa, Ta.k! O~ się nazy~va Adam Dr~żdż. Dzię- końc~yła się wyrokiem ska zującym panów 
bazant. .„. kuję panstwu! Moje uszanowaime. Stamsława Boczka i Jana Dyrdałę na ty-

- Tez nie... dzień ~re'§.zty _.k.Hżdego 



tóOl Dl~JłB UłJ ~Omlłel JOlllDiKf' _„. · · ~u.sk" muryncu:w. . 
drakaw11ega 11 „lłastaace'' przez 1. Piłsudskiego.• sprzedał Polkę do domu scbad zek. 

ŁÓDŻ 19 2 U I . Ł d , GDYNIA, 19. 2. - Pod sensacyinYlll1 zarzu- równ~ i sprzedał ją do domu ptJlblicznego w ie- I 
p • . · · - ruc 10i,n1one. w. o z~ Mu- politycznych, niepodległościowych, legionowych tern policja gdyńska aresztowała maryna.rza dnym z portów północnej franci· i. I 

ze~.m am1ątek _Po_ Mars.z_ alim Jozef1c Pllsud- or;>anizacy1· tai'n.1•ch i ttd. Mic;dv' innymi zaku- dui1skiego Eryka Lunda ze statku ,,Alf". Otó• J k d ód I ~1m po 1 h k ' L • a. o ow słuszności tego ci„żki"ego oskar-
wo 1. zmienia swoi c ara ter. Ramy mu piona cały kom'·et ,,Robotnika" drukowanego prokuratura w Qd,·ni otrzymała <lon"1es·1en"1e od S v zeum w mia e pl h k · ' zenia.. taniszewska przedłożyła w prokuratu-

. ' . . r na YWU nowyc e sPonatow na „bostonce" w Łodzi przez J. Piłsudskiego. łielenv Staniszewskiej, te marynarz ten wv- I t w ó niepomiernie rozszerz · · M t b d r~e is ern_ er . wny! wys/an~· przez ni• przed ,' . aią się. uzeum o, ę ą Komplet obejmuje numery od 1 do 35. w!ózł z Gdyni jej przyjaciółkę Wan.de Werne- k lk t <l · " ce <lo Iliedawna zrekonstruowanym historyczme · 
1 !1 ygo nian~i z Francji. W ,'·i'ście tym Wer-

1 

mieszkaniem Józefa Pi!sudskieirn z lat 1899 _ nerowna donosi, swej Przyjaciółce, iż podejrze-
19?0 oraz Jego warsztatem pracy konspiracyj- 'Ya LuPda - z którrm razem przebywa we 
neJ. w niedalekiej przyszłości zostanie przek- w kolekturze n. Jatka (Piotrkowska 2 2 I- rancji - że chce ją sprzedać <lo domu publicz 
szta!cone na Muzeum Walk 

0 
Nie•pod'.egłość nego_, gdyż od ?luższego czasu namawia ją do 

ian. Józefa Pi!Slbdskiego. i 66 - Howomie1·ska 1) zna1· dziesz TWÓJ. los wspolnego O<hv1edzania lupanarów Gdy1i1skie władze bezpieczef1stwa
0 

natychmiast 
Zbiera sle jeszcze stale nowe eksponaty. szcz.~ścia '· - Skorzystaj z okaz1·i zdob."C ia wszczęły dochodzenie. Stwierdziło ono że 

Czuwający nad całością tego sanktuarium narodo '-.: " przed kilku tygodniami Lund istotnie w;jechat 
wego w Łodzi wiceprezydent Antoni Pączek po fortunu! - Ciągnienie 1-ei· klasy si~ zbliża h z Gdyni razem z Wernerówną. Jaką drogą i 
sunął sprawę poszukiwania, eksponatów znacz- ~ '-.: • do~ąd się udali - tego jeszcze nie ustalono. 
nie dalej. Wia~omo tylko, ~e marynarz zaręczywszy sie 

Specjalna delegacja, ztożona z wiceprezyden z dzie~vczyną, obiecał jef wziąć ś'.ub w Kopen 
ta Antoniego Pączka, dyrektora Miejskiej Bi- hadze 1 ~lateg? namówił ją, aby jako jego „na 
blioteki Publicznej Jana Augustynia'.a i p . .Eu- w ,. t ,. ~ 11 t n ·1 ~o I o!,. ~ ~ n 1· a ~ ~ M . ~. h ,. . rze.czona wyiechała z nim za sfałszowanym 
geniusza Ajnenkiela, udała sie na ~ląsk Cieszyń R o f l o a l n !J y I ) ' n J paszportem, wydanym na nazwisko Anastazji 

~ia ~I ~ fe.st 
zd«>utt i wuott.1 ~ 
~: e& łKtJiJ.<i. i. 
r.bziuka. 

ski. gdzie udało się jej wyszukać oraz nabyć ~ ~ ~ I ~ ~ Ols~ewskiej Wernerówna zgodziła sie na propo 
wiele cennych Pamiątek z dlus:;iego okresu walk ffom1-ti:.1··- f1-nan!S.owo Dudz· ·•ow·1· - ZYCJę Lunda. niepo<llegtościowych. W ~ ;, • „. „ · ~ist Wernerówny stat sie podsta'Wą do wszczę 

cia śledztwa przeciw Lundowi, Jako podejrza- ł\awa Słodowa· 
De'egacja skierowała się do tych osób, w 

którY<:h PCl'siadaniu były poważne z!biory JJO zna 
nym i wybitnym działacz.u niepodległościowym 
i socjalistycznym ś. p. Tadeuszu Regierze, b. 
legioniście, czl<mku Rady Państwa Austriaokie 
go, pośle na Sejm R· P., czlonk.u Rady Naro­
~owei Księstwa Cieszyńskiego, który przez lat 
50 gromadzi! skrzętnie wszelkie pamiątki z okre 
su walk o Niepod'.egtość. 

ŁODZ, 19. 2. - Informują nas, że 1 posie­
dzenie Komisji finansowo - Budżetowej odbę­
dne s1e w środę, dnia 22 lutego 1939 roku o 
godzinie 19 w sali obrad Ra<ly Miejskiej przy 
u\ Pomors·kiej 16. 

Na porządku obrad m. inn. sP't'awa miesz­
kc.ń dla eskmitowany<:h i bezdomnych dożyWia 
1 •a dzieci publicznych szkól powszechnych, za­
trur'nienia robotników sezonowych i wY'Pla<:onia 
im jednorazowego zasil.ku. 

Tragiczne prawdy Bałut 

nemu o,,handel żywym towarem. To też, gdy 
s/s „All Przybył do Gdyni - Lunda areszto­
wano. 

Lund w:y1piera się, jaikoby sprzedał Werne­
rów_nę. Przyznaje Jednak, że wyjechał razem 
7 ~1ą, s~anowczo ty.Jko J>Od·kreśla, że wywiózł 
Ją iedyme dlatego, aby ią poś'lllb ić. Według Je­
go zeznań, dziewczyna znaidl\lje tsie abecnie w 
jego rodzinnym dO'l11u w Sonderb<urg pod Ko­
penhagą. 

11.neippa 
OD.czyT CZERWONEGO KRZYŻA. 

Nabycie przez Zarząd Miejski tych pamiątek 
dla Muzeum Im. J. Piłtsudskiego w Łodzi jest 
poważnym sukcesem. 

Na całość tedy zalrupionych zbiorów J>O śp. 

- odsiania życ.le i sąd. - Ciekawe jest iednak, że marynarz nie chce 
wyjaśnić, w jaki sposób wyjechał z Wernerów­

·okropnością tragicznej prawdy odsłaniają ną z Gdyni i stanowczo przy tym zaprzecza, ŁóD.ż, dnia 19 lutego. 
życie ubogich dzielnic Łodzi. · Jakoby ~ nią był we Francji, mimo, że pokaza-

Staramem Sekcji" Odczytowej Oddziału Łódz 
ki~g? Polskiego Czerwonego Krzyża dziś 0 go­
dzm1e 12 min. 30 w sa'•i PCK rprzy ul. Piotr­
ko_wskiej 190 doc. dr. DYlews•ki - członek Pol 
s~ 1ego Tow. Społeczno - Lekarskie~o - wygto 
s1 odczyt n. t. ,,Co rodzice o chorobach uszu 
gardła i nosa wiedzieć powinni" • ' Tadeuszu Regierze składają się mię<lzv innymi 

niezmiernie dziś cenne publikacje, broszury. 
ks;ąż,ki, komplety wydawnictwa, czasopism.1 

Od czasu do czasu trafiają się przed 
Sądem Okręgowym sprawy, które z całą 

. rno mu hst wysłany stamtąd przez dziewczynę. Wstęip bezpłatny. 

Już wszędzie nabyć możesz serię znacz· 
ków pocztowych Pomocy Zimowej. - ł\.upując 
je, pomagasz bezrobotnym i ich dzieciom. 

Do takich należy rozpatrywany wczoraj 
proces przeciw Antoniemu Wasiakowi. 

J'ło niezwykle ponure. 

W domu przy ulicy Franciszka'ńskiej 17 
mieszkał niejaki Włodarczyk. Mieszkanie 
jego mimo, że było tam również dwoje nie­
letnich dzieci, służyło stale za miejsce po­
stoju i zebrań towarzyskich dla wszys~kkh 
okolicznyc'h. prostytutek i różnych mętów 
ulicznych. Po śmierci ojca 16-letnia córka 

Julrzel• ll!zn I u 51 r 0 c1• 0 lubryki· jego, Janina przepędziła z mieszkania wszy 
iłl stkie te typy i sama razem z 13-letnim bra-

tem zaczęła się w nim gospodairzyć. 

podstawą dalszych pertraktacyj. - w dniu 7 listopada 1938 roku o godz. 

ŁóD.ż, 19. 2. - Wczoraj odbyła się 
w inspekcji pracy konferencja w sprawie 
~;.targu o warunki pracy i płacy na tere­
.r1e Poznańskiego. Udział w niej wzięli 
przed"":tawiciele związków zawodowych, 
~19rezentowanych na terenie firmy. Usta­
tor o, że w dniu jutrzejszym inspektor pra 

PRZEDSTAWICIELE ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH. 

przed mikrofonem. 

cy wraz z deiegacją związków uda się na 5-ej nad ranem wtargnął do mieszkania 
tFren fabryki celem "dokonania lustracji. dwojga rodzeństwa pijany Wasiak 
Wyniki jej będą podstawą do petraktacyj Antoni. W brutalnych słowach zapytał 
jakie pod przewodnictwem insp. inż. Sku- dziewczynę 0 przebywające tu dawniej ko­
s;ewicza odbędą się w poniedziałek na ~e- biety, a gdy powiedziała mu, że ich już nie 
re:r.ie firmy przy udziale .r,rzedstawicieli ma, zaczął ją samą napastować. Włodar­
c,h~ stron. czykówna poczęła się bronić, przy czyrri 

Poza sprawami dotyczącymi warunków razem z małym bratem usiłowała wyrzucić 
pijanego natręta z mieszkania. r1 <-CY i płacy inspekcja pracy przystąpi do 

li! (;gulowania drażliwej sprawy delegatów Opór dziewczyny do tego stopnia roz­
r0botniczych u Poznański·ego. Celem wy- złościł Wasiaka, że wyciągnął rewolwer i 
j<1fnienia sytuacji przeprowadzone będą w strzelił kilkakrotnie do dziewczyny, raniąc 
najbliższym czasie pod kontrolą inspekto- ją bardzo ciężko. 

n pracy wybory delegatów. Na !krzyk ofiary i jej brata zbiegli się 
ZATARG w OZORKOWIE. ludzie, którzy natychmiast odwieźli ją do 

Bohaterowie filmu „Za utnv n'euoueł11ione'' 

Akcja wczasów robotniczych zato~zyla na 
terenie Ło<lzi bardzo szerokie kr~gi, wzbudza­
jąc duże zainteresowanie wśród szerokich rzesz 
robotniczych naszego mia!Sta. Akcie te prowa­
dzą również w energiczny sposób wszystkie na 
terenie Łodzi działające związki zawodowe to­
botników. Aby dać całkowity o·braz tej działal­
ności Rozgłośnia Łódzka Po!skieg·o ·Radia z ap ro 
siła do mikrofonu kierowników tych wszystkich 
związków i kolejno oddaje im głos w tej tak 
ważnej na terenie naszego miasta sprawie. 

W Ozorkowie wznowione będą we wto 
rek rokowania w sprawie zatargu w fabry 
ce Majera Fogla. Weźmie w .nich uciziat 
in~pektor pracy 17 obwodu, oraz delegaci 
związków zawodowych, zainteresowanych 
w sporze. W czasie rozmów ustalony bę­
dzie m. inn. system wyrównania należno­
ści z tytułu różnicy do stawek płac. 

szpitala. Wasiakiem zajęła się policja. 
Aresztowano go i po przeprowadzeniu do­
chodzenia pociągnięto do odpowiedzialno­
ści przed Sądem. Amelia Rolska (W. Barlówna) i Jan Leszczyc {Jerzy Pichelski) 

Wczoraj Antoni Wasiak zasiadł na ła-
Niedawno kolejno przemawia'.i: !kierownik 

Pobskich Związków Zawodowych „Praca" Jó­
zef Socha oraz sekretarz generalny Związku Za 
wodowego Robotników i ROibotnic Przemysłu 
Włókienniczeg-0 w Polsce Adam Walczak. W 
dniu 20 lutego natomiast o godz. 18.20 mówić bę 
dzie przedstawiciel Związków Chrze~ijańskicl1 
Lucjan Dęl>czyfiski, a 23 lutego o godz. 18.20 
mówić będzie na temat wczasów robotni·czych 
przedstawicie'. Zrzeszenia Polskich Zwi;izków 
Zawodowych J. Lewiak. 

ZE ZWIĄZKU PAŃ DOMU. 
W cią,gu <lrugiej dekady lutego br. odbedą 

sie nastepują,ce imprezy w Związku Pań Do­
mu przy ul. Nawrnt 2 m. 30. 20 lutego - Poga­
danka o witaminach, 27 lutego - Zebranie Za­
rządu o godz. 17.30, 28. lutego - walne zeora­
nie o godz. 17.00. 

CZY TRZECIA KONFERENCJA DA 
REZULTATY. 

Akcja o umowę zbiorową 'dla pracowni 
ków drukarni akcydensowych i introliga­
torów w Łodzi natrafiła ostatnio jak to po­
dawaliśmy na pewne przeszkody, dwie kon 
ferencje bowiem, zwołane w tej sprawie 
do inspekcji pracy nie dały rezultatu. 

jutro, 20 bm. rokowania w okręgowym 
Inspektoracie Pracy będą wznowio.ne. 

Nie oszczedzai ;nr na obronie narodowej 
STWORZENIE SILNEJ J\1ARYNARKI JEST l NIE MA MOWY ANI O NIEZALEŻNOSCI GOS 

ZAGADNIENIEM OG.óLNO • NARODOWYM PODARCZEJ, AN1 O BEZPIECZEŃSTWIE KRA 
PIERWSZORZĘn~·..-:. J WAGI. BEZ KTóREGO JU. 

wie oskarżonych. 

Jaik wynika z przewodu ma on 30 lat, 
jest z zawodu malarzem i był już kilkana­
ście razy sądzony za różne przestępstwa. 

Po rozpatrzeniu sprawy Sąd ~kazał go 
nai 6 lat więzienia. Rozprawie przewodni­
czył s. Merson w asyście s. s. Maurera i 
Malowańca„ oskarżenie wnosił prok. Grze­
gorzewski. 

„ ... =-...... „„„„„„~~·~ 

Błysk noży w świetle latarń. 
IClłORllCA DOGOTOWIA llłATUlllCOVEG.O 

tqDż, 19. 2- - 'Yczorai wi.eczorem doszlokała przy ul. Tokarzewiskiego 8. Oprócz niej 
na uhcy TO'k~rze':".s~1ego d~ w_1ęikszei awantu- ciężko poszkodowany został 31~letni Alfons Mar 
r~, a na~tępme bo1k1 .na noze 1 tępe narzędzia cinJrnwski, który odniósł szereg ran U.uczonych 
m·~dzy. kil~?ma osobnikami. c~~ść z nich będąc i:;lowy w oko'.icy ciemieniowej. 
~v stamo P1ianY~ •. ~szczęła boi~ę. _W wyniku ~a miejsce wypadku przybyła wkrótce ka­
• o~prawy p~wazmeisze o~ra.żema ~1ala o,raz ret ka pogotowia ratunkowego oraz 'POiicja. Le­
d~ze rany. cięte prz~dram1ema, odmosła 30- ·et- karz opatrzył rannych, policja zaś poszuk>uje 
ma Stefania Moczyns.ka, bezrobotna zamiesz- inlcjatorów awantury, którzy zbiegli, 

Mieisca spawania lukiem elektrrcznv·~ 
- winny być zasłonięte. 

N i_e tylko .Pr~ejechanie ~agraża na _uli- !uż przy chodniku na ulicy, na torach ikole­
cach t wpadnięc_1e ipo~ poc'.ąg na przeiaz- JOwych (na odcinkach 0 trakcji elektr C.t.­

dach - n?wc n1cbczp1ccz~ns~wo czyha na nej), na konstrukcjach poczeka)ni tuż ~ad 
~{ze_c~odmó.w ~ł nakgłe yorazeme wzroku o- głowami publ iczności. Dzieci zwabione 
s ep1aiąc:ym1 . ys ami łuk~ elektryc:w~ĘO· przy~otowaniami do pracy skupiają się w 
Spawanie łukiem odbywa się coraz częsc1e1 pob!Iżu a potem znagla kłu·te 0 . . h br 1 b d ' w czy o-w m1e1scac pu icznyc 1: na u owlach s~rym błyskiem trochę się odwrncają, lecz 

-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ nie ba~zo -bod~da~ ambi~a i eh~ 
„;vytrzymania", - patrz~ wiięc i psują so PIEAU.S-ZV fCIGACZ . 

M UJJ-:::::::::;! 
Narodowe cechy. 

ave-
·p_\,qEM ŁODZI i WOJ. l DZ KIEGO 
K\)~TO E_O.M. ----. P.K.O.lt20.08 

Kiedy jest mowa o narodach, człowiek 
nieuchronnie kojarzy ich mieszkańców z 
pewnymi charakterystycznymi dla: nich ce­
chami'. Słysząc o Ameryce łączy się odrazu 
}ej mieszkańca z „business'em", Anglika -

KANALY, PORTY, GMACHY I URZĄDZE- • CZNOśCJĄ, BEZ KTOREJ O JEGO NIBPOD- z przysłowiowym „spleenem", Niemca -
NlA PUBLICZNE SĄ POżYTKJEM DLA PAŃ- LEGŁYM ISTNIENIU MOWY BYĆ NIE .MOŻE. z wytrwałością Francuza - z rozmownoś­
STWA. AU: FLOTA WOJENNA .JEST KONIE * * :ii cią, Włocha - z nicodłoczną piosenką 

OSZCZĘDZAĆ NA OBRONIE NARODOWEJ itd. itd. Pod tym względem nie jesteśmy 
TO NARAŻAĆ KRAJ NA WOJNĘ, WYDAWAĆ odosobnieni•. Znanal jes t poza granicami sta 

-~~~NOWIDZ p~9F. VICHA~A... GO NA LUP WROGA, TO KAŻDY OSZCZĘ- ropolska gościnność, od wieków cech_ą Po-
W)'.rózmaią9 . się sp~srod •:sz~stkich, nawet OZONY GR.OSZ PLACić KRWIA NARODU. laków był szeroki ge~t. 
na1wybredn1e1szych 1asnow1dzow,-zaprasza 
wszystkich, którym l eży na sercu ich dobro, Zjawiska te przywarły trwale do po-
1-Jy odwrotnie podali datę urodzenia, dokła- szczególnych narodów. Literatura i opowia 
dny adres, .a. Prof. Vichara. opra.cuje każdeg~ 73 TYSIACE ZŁOTYCH NA SCIGACZA WAR- dania wytwarzają może nieraz przesadny 
naidok~adn~e! we ~szystk!ch k1erun_kach, SZAWY obraz. Nie1·eden słyszac np. o Ana!lku odru 
szczegolnosc1 lotem. Nalezy wypełr.1ć kupCJ'f! • „ . · . ,., . 
i przesłać łącznie z kwotą 1 złoty znaczkami WAR.SZA WA, 19. 2. - ,. W<C~orai o godz. c11owo wkłada w 1cgo usta nieo~stępn~ faJ-
ipocztowymi na porto pod adresem: prof, I is przedstawiciele oddziału Lie:t M.Oll'Skiej i Ko'o j lkę, gdy mowa o Wł0chu czy H:szpa111e -
Vithara, Kraków, Zyblikiewicza, Skrytka 567. nia lnei przy Ministerstwie Przemysłu i Handlu widzi go z aitarą w rękach, Nic·mca z po­
-----------------„~ wroczyli prze<lstawicie'·owi zarządu gtównego 

1 łudnia przy kuflu mona1chijskiego piwa, sły-
Kupon ulgowy dla czytelników „Echa L· K. M. p. komandorowi czek na s1wme zł. 73 J S k · k · ~t 1 ; . Imię i nazwislw • • • • • • tys. z przeznaczeniertl na ibudowę ścigacza „Da sząc 0 z ~cte . 01arz~ g? na yc 1m,as t .ze 
dokładny adr.es. • • • • , • • ru Warsu iwv". skrzętnym ltczernem p1e111ędzy_. S_ą to nte-
data urodzenia . • • , „ , • • - y.rątoliwie odrębne cechy. ----

Jakie cechy na tGmiast są v1spólnc wielu 
narodom? Może najbardziej upuws7.echnił 
się na świecie, ze zrozumiałych wz~ lęuów 
typ człowieka, lic qccf;o się z 'każdym gro­
szem, wydającego pieniądze tylko tam, 
gdzie zajdzie tego potrzeba, lub gdzie jest 
pewna lokata kapitału. Ale, pom inąwszy 
przesadne skąpstwo, pewna lokata małej 
sumy p i·eniędzy, poh1czona z nad zieją wzbo 
gacenia się jest już zaletą. Właśnie taką pe­
wną lokatą w Polsce jc~t los Loterii Klaso­
wej. Warto szczegól:iie tera1z o tym pomy­
śleć, kiedy, w związku ze zbliżającym się 
ciągnieniem I klasy 44 LoterH, wzrastaja 
sz~nse na zdobycie wi~:<> ~e.i sumy picn ięż­
ne1. 
Mając zaś pieniądze, jakże bliscy stanie­

fl'.Y się południowcom z ich nie shb !1 ącym 
nigdy humorem czy anglosatsom, posiad~­
jąc odpowiedni kapitał na założenie przed­
siębiorstwa, czyli, j(l!k to się tam popularnk 
mówi, na zrobienie „business'u'~ 

bte. oczy. Spawacze pracują w szkłach! 
Dz1 e~i i p:zechoctni.~ ~eż powinni być za­
be~p1eczen1. Oczyw1sc1e me można wyma­
gac,. ~~y każdy nos1ił okulary - i to nie 
byle1 a~1e, bo sz.kła muszą być o specjalnym 
składz ~e chem1~z,nym, żeby wytrzymały 
szkodliwe promienie ultrafioletowe. Jest 1e 
dnak _na !o sposób - w krajach Zachodu 
o~o:v 1ązu1ą przepisy orzekające, że każde 
~1e1s:e spawania łu~iem elektrycznym mu 
s1 byc odgro~zo~e nneprzezroczystymi ekra 
nami; przed~1ęb1orca, który by nie osła:iił 
łuku, błysbgcego w odległości kilku me­
trów o? przechodniów, odpowiada tam talr. 
samo pk szofer wjeżdżający na ch,odnik. 
Pora już. ·n~ ta~i e przepisy i podobne pn:r. 
s trzega111e ich 1 u nas. 

Nifco chłodni~; 
. W€d ue Pima. 
ŁÓDŹ, 19. 2. - Przewi dywany przebieg po 

gm.ly w dniu dzisieiszrm: zachmurzenie zmien­
ne, przeważnie duże i przelotne opady przy 
umia ko 1\ an~ eh i Pon wis tych wiatrach zaichod 
nich. Nieco chłocfniej. 



-----· . · ---=-··~ .,. 

BRI.DGE 
czekolada nadziewa a 
I r z e m n pinkalnymi 

kremami 

) 

. , 

IC ~w!!ią1 w!:u~k ~ł~o fu~c!n!:a~a -~ą~o? • c o t o j e s t m i I i o n ? 
Witroba jest filtrem dla krwi. Zanietzysriczona I by 1 nerek. Dwudzleatoletme do§w1adczen1e wyka- R • I Wł J 

krew mon powodowa6 uwe1 roimahych doleali- zało, ~ew diorobaclt ne tl~ z~ej P~'.e~ian, mat~rii, 011rzyąn1ęc e e kieąo Konkursu L olerylnevo 
woścl: bóle artretyczne, łamanie w ko,ciach, b6łe chromczneA'o ~a parcia, ka~uenta~h zółetOW)'~h! z?ł· ł 
głowy, podenerwowanie, bezeenno~ wz11~cia, odbija taczce, oty!oeoi, artretyzmle ruaJł sastosowame zi°: I W dniu 16 b.m. odbyło się w lokalu Pol- (Lwów, Piaskowa 17), Frartciszlca Smolet\.„ 

A. WEDEL 
nie, bóle w Włtrobie, niMmak w UP.lach brak apetytni ła lecin1cze " C H O L E K I N A z A k' M I L t . t t . ( . B d 46 ) L' W ń 
swęd enie sk' kł -u d b-·;_ .1 1 1 H NIEMOJE\VSh.lE<;o BrM&u"' bezpłatnie wys" s iego onopo u 0 ery1nego os a nie po- ka Torun, Y goska 44- , 1Ia ro „ 

z ory, e onn..,.,„ o o oµ u1<tJ 1 p amy · · · ·' · · d · ł kó J J t · · · · ' 
wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłośei, język la laboratorium Eizjologiczmo . chemi:czn~ ste. z~nte CZ on W ury W ce U rozs rzy- ska (Katowice, W OJC1echowsk1ego 52)t. 
obłożony. Choroby złej przemiany materii nil!Zczę or. „Cholekinaz.a" H. Niem.ojewskiego, Warszawa gn1ęc1a !konkursu na odpowiedź nai pytanie: Ewa Gołkowska (Wilno, Lubelska 5), int. 
ganizm i prz!spi~szają starość. !l•cjonalno zgodn, z Nowy • Swiat S orttz apteki I składy upteczne. „Co to jest milion?" Obecni byli wszyscy Karol Wałach (Stalowa Wola, osiedle 
naturą kurRCJQ Jełt normowanie czynno'ci ~tro. członkowie Jury w składzie następującym: urzędnicze), Adam Milczyfiski (Grodzisk 

• firaf~c:zkt. 

f[ff ~ lf ~Illł[J ,ój· o tancerk" 
ZrtieWarszawywkilkuwierszacłl - Zęby na polanie. -

pp. Tadeusz Dołęga-Mostowicz, prof. Hen- Wlkp., Bukowska 6), Florentyna Filipowicz 
ryk Friedri7h, red. Witold Giełiyński, prof. (Warszawa, Glogiera 2 m. 32) , Jerzy Pai­
Tadeusz Sierzputowski i delegat Dyrekcji nasewicz (Wilno, Antokolsko 103), Amelia 
Pol~kiego. Monopolu Loteryjnego, p. Mariain Chirowska (Lwów, Mickiewicza 26), Kazi• 
Szajowski, zastępca dyrelktora PML. mierz Grosicki (Zakopane-Kuźnice , Szkołll 

Rozpatrzywszy wszystkie odpowiedzi, Oospodarcza1), Ewa Midowicz (Łańcut, no­
zakwalifikowane na poprzednich posi-edze- tariat), Jan HejnikowsO.<i (Artin k{Warsta• 
niach do szczegółowego rozważania, Sąd wy, Sejmikowa 3), Wanda Kailinuszkinowa 
Konkursowy doszed! jednomyślnie do wnio (Łódź, żwirki 26), Jan Wasiewicz ( Czort• 
s~u, że. żadna z nadestainych odpoweidz.i ków, Mickiewiczai 38), Karol Benda (Or~o­
nte posiada walorów, któreby ją kwalifilko- wa, SI. Zaolz.), Stanisław Glogier (Brześa 
wały do J?i>erwszej nagrody. Wobec tego n/B., Sienkiewicza 4), Janina Z. jędrzejkow 
postanow10no nagrodę pierwszą - 1000 zł. sika (Wołkowysk, Sobieskiego 1 ), Zosia 
podzielić na dziesięć nagród dodatkowych Kordalówna (Brzozdowce, woj. lwowskie). 
po 100 zł. każda!. W ten sposób ogólna Wymienione powyżej osoby otrz.rmają 
Ilo~ć ~a,gród wzrosła z piętnastu na dwa- przyznane im nagrody za pośrednictwem 
dz1eśc1a cztery, przy czym kwota przezna- poczty. 

Stowarzyszenie ŻO·liborzan zwróciło się 
do Dyrekcji Tramwajów i Autobusów 
Miejs,kich o poczynienie energicznych kro­
ków w ce:1u zupełnej przebudowy Placu 
Wilsona. Nie jest bowiem dłużej do utrzy­
mania obecny stan, przy którym na placu 
tym znajdują się cztery przystanki tram­
wąjowe i sześć autobusowych bez połącze­
nia chodnikami między sobą przy pię<:iu 
sp<:itykających się ważny.eh kierunkach ko 
munikacyjnych. Obecnie publiczność uto­
rowała sobie ścieżki przez dawine zieleńce, 
lecz .na wi,osnę ruch musi być odpowiednio 
uporządkowany. 

* * • 
Plan najpilniejszych iinwestycyj miej­

skich na Rakowcu winien o.bejmować w 
1939/40 r. jak najszybsze przeprowadze­
nie odwodnienia tej dzielnicy, zabrukowa­
nie szeregu ulic dla umożliwienia przedłu­
żenia przez Rakowiec trasy '.iinii autobuso­
wej „R" z Mokotowa do dworca Główne­
go oraz właściwe wytyczenie ulic łączą­
cych Ochotę z Rakowcem, a przede wszy­
stkim ze szkołami, położonymi przy ulicy 
Opaczewskiej. 

~~~ = l'OZĄOA.NY SKUTEK 
S l'RZYNOSZĄ PIGULICI 
§ PIZECZ'fSZCZAJĄCE 

!łLDIZ 
W związku z rozbudową przedmieść 

zaszła konieczność nowego podziału tych 
przedmieść na okręgi kominiarskie. Spra­
wa ta była rozpatrywana od dłuższego cza 
su i ostatnio Zarząd Miejski wystąpił do 
Komisariatu Rządu z wnios,kiem o doko­
nanie nowego podziału. Projektowane jest 
podzielenie Warszawy na 32 okręgi za­
miast obecnych 65, co znacznie usprawni 
oczyszczanie kominów i poprawi stan bez­
pieczeństwa pożamwego w stolicy. 

* * * 
Zjednoczenie Tow. Opieki nad Zwierzę 

tarni w Warszawie wystosowało do Komi­
sariatu Rządu obszerny memoriał o konie­
czności przymusowej likwidacji koni: nie­
uleczalnie k.utawych, ,dychawicznych, wy­
niszczonych Hp. Z obserwacji iinsipektorów 
Towarzystwa wynika, że w Warszawie zna 
czny procent koni nadaje się do prz;·muso­
wej likwidacji. 

= 
CO CZEKA CIE W ROKU 1939-ltm? 

Rok 1939-y pozostaje pod wpływem 
vlaaety Mars, klóry zagrat11 zarówno 
swiatu lakotet egaysteucji poa.czegól· 
nych jedo ootek, c.„ chceaz .... 1ed11eć, 
jaki bę~zle lM rok dla Cf•ble? Jakle 
przyniesl• Cl radości I smutki, jeti• 
nlebe<pieczefullwą, strat7 I kor1yścl? 
CzPgo sl<J powinieneś wy•trseg•ć, uego 
un<kać. a co praedsl~wzląć? Jakle otre$y 

. Gdybym był lt'.obietą ~ oszalałbym., my nosy. Dla kobiety zaś nos, ro powóó, 
Nie dlatego, że byłbym ciągle rozrywany rozpaczy, albo powód dumy. Dlatego też 
(przepraszam: rozrywana) przez mężczyzn kobieta o „nieodpowiednim" nosie, który 
że nie wiedziałbym, kiedy zjeść obiad, ale kształtem swoim ,1nie pasuje" do koloru 
z powodu kosmet)'lki. Rozum.iem bowiem, jej oczu, czy wyk·roju ust, ,,musi" jechać 
ż~ kosmetyka oddafe kobiecie pewne uslu do Paryża, by poddać się odpowiedniemu 
g1. Zgio-da. ~rzyzwycz_ailiś.my slę do wysku zabiegowi chirurgiczno - kosmetycznemu, 
banych b~wJ, do kanmi.nowych ust i różową chociażby miała i.a to wydać ostaitnie pie­
nych ·koniuszków ucha, Ale moi·na, będą~ niądze. 
kobietą os.zaleć, gdy trzeba si~ zdecydo- I w rez1I~tacie, mąż RtD.ry ty.lko z miło~ 
~ać, jaki ostatecznie krem ł'Jadaje cerze de ci dla żony męczył się, aby pożyczyć pie­
hka.'tność płatka różanego. a jaki olejek na niądze na jej wyjaro i zmiamy kosmetyicz­

,n~c zmywa i orzeźwia najlepiej. Jeżeli bo- ne, po ich dok-0naniu stwler<:lza, ie ~aści­
w1em reklama kremu „Cooziemój", głosi, wie żona wcale mu się już nie p<:idoha i ·­
że - jako wytworzona z hormonów orchi pociesza się z innymi. 
dei gwarantuje świeżość cery <io &tiu lat, a 
reklama kremu czy olejku )>Cudopol" twicr 
&i, że tylko ten właśnie olejek zawien1. 
składniki, zapewniające dziewkzość skóry, 
to ostatecznie co ma biedna 4tobieta wy­
brać? 

Jaki krem, czy ja11i olejek uzna~ za od 
powiedniejszy? Na co się zdecydować. 
Gdy ostatecznie skłoni się do „Cu<fziemo­
ja", to w ostatniej chwili natknie się ina u­
lotkę kremu „Bóstwo", z której wy,nika, te 
wytworna i dbająca o urodę pani, używa 
łY~ko i wyłącznie kremu „Bóstwo", gdyt 
tyl·ko i wyłącznie krem „Bóstwo" sl(łada 
się z wyciągu niemowląt, dzięki którym ce 
ra pięknej pani dożywotnk> zachowuje czar 
i urok Kobieta szarpie się i męcey w po­
wodzi :kremów, z których katdy jeS<t ta'k1 
prze'konywują<.:yt 

- Chcesz zachować miłoś~ męfa i przy 
jaoiół? - Używaj tylko olej.ków uMłodość0 t 

- Jędrność skóry za.pewni się wyłą<:z­
nie kremem „Wios.na" 1 

- Wieczna młcxiość, to - „Słońce w 
olejku". · -

- Ponętną czerwień ust• daje tylk0 
karmin „Pi,k" I 

- Młodzietkz~ l 111a1tu.ralną barwę ust 
zapeW1!1ia wykznie karmi.n „Buja-buja" I . 

I jeszcze di'Jiesiątkl, se.tld i tysiące i:n­
nych firm, które równie ponętnie, rówme 
przelronywująco zapewnia3ą IJoobietę, że ty! 
ko one, jedynie o.ne spowodują, że ko'bieta 
używając ich będ.iie wieanie piękna, wie­
cznie ponętna, czarującal młoda i dziewi­
cza. 

ANTOa. 
Anton.i Wiecha! z pewnej Wólki udał 

się na zabawę do sąsiedniej wios'ki. Upa-. 
trzył sobie piękn~ tancerkę, raz j.uż nawet 
z 4tią utańczył, gdy nagle „w paradę" 
wszedł mu Józef Kowalczyk, sąsiad z tej­
fe Wólki. Antoś powiedtiał grzecznie: od­
wal-n() się brachu Od mojej dzieuchy, ale 
sąsiad nie ~hciał się „odwalić", wobec cze 
go Antoś „mnusrony" był pobić go, wybić 
dwa zęby i rozbić nos. 

Sąd Grod~ki skazał Antoniego W.iecha­
la na 1 miesiąc aresztu. 

Jeny K~ecld. 

czona na nagrody, w wysokości 3.100 zł., Odpowiedź laureata - drugiej na.grody 
nie uległa zmia'11ie. p. T. Czerniawskiego, brzmr: 

Nagrodę drugą, zł. 500, przyżnano od- Nie można materialnie wymierzyć mili()na.­
pawiedzi, opatrzonej godłem „Pan Ta- MHion ma tyie treści, ile prac wykona, 
deusz". l wartości nie więcej, niźli jej zawiera 

Nagrodę trzecią, zł. 300, przyznano od- Duch milionera. 
powied~, opatrzonej godłem „Soko;e Oko". Trzecią nę.grodę przyznano p. Kazimie„ 

Nagrodę czwartą, zł. 200, przyznano rze Pisarek za odpowiedż: 
odpowiedzi, opatrzonej godłem „Łatwo Milion tołnierza w polu - to armia 
sprawdzić". ogromna·, 

Nagrody od piątej do piętnaste}, oraz Zwycięska, gdy nią wola kieruje niezłomna. 
dodatkowe od szesnastej do dwudziestej Milion złotych - to takie armia: pokojowa 
ci:w~rte~, po zł. 100 kaida, przy7nano od- Zwycięska, gdy nią tęga pokieruje głowa. 
po:v1e9z1om, opatrzonrm .godłami: „Czter- - Czwartą nagrodę otrzymała p. Maria 
dz1eśc1 trży - czterdz1eśc1 cztery", „Fakir" Oderfeld za odpowiedź: 
„N~pol'€'0n':: „Lwów'.'.· ,.Kudryś:'.- „I ja byi_n Milion cegieł - wielki dom, 
chciała też . „Ewa I • „Ewa II . „Optym1- .Milion liter - gruby tom 
sta". „Flore~c.e". „Halny". „VCH". „D. S. Milion kropli _pełna kadź 
51.194". „P1ęt~sze'k", ,,Kotwicz", „Kotwi- To jest milion - warto gr~ć ! 
ca". „Jastr~ę?1ec". "nUpa't'ty. p~chow~ec". Pozostałe nagrodzone odpowiedzi będą 
„Sonata Ks1ęzycowa . „Jotzet1ot • „Dz1ew- ogłoszone w niedałcl<ie1· przyszłości. 
czynka". 

Po otwarciu kopert, zawietających na-I 
zwiska, olca1zało się, ie drugą nagrodę l o s l' 

do 1-szej klas v poleca 
H01EH11J Ił 1\ Nr. 100 
"lęc przyjdt wybierz Swój los 

i 1wycięż w walce o b_yt 
O.tdałał w ł.odsi ANDRZEJA 2 „ P R O M I E N " tel. 112-98 
Cl11gnieni e jut 23 lutego 1989 

(500 zł.) zdobył p. Tadeusz Czerniawski 
(Koszykowa 15 nt. 11 ), trzecią - p. Kazi­
mierz Pisarek (Emili Plater 23 m. 41), 
czwartą - p. Maria Oderfełd (Słupecka t l I 
'rll. 20), wszyscy zamieszkali w Warszawie. 

Potostałe nagrody, po 100 zł. każda, 
otrzymują pp.: Zofia OołębiowSka (War-szawa!, żelazna 29 m. 2), dr. Maks Ciiejfec ._ ______ llmf!I _______ _.. 

(Wilno, Zakrętowa 23), Piotr Józef Goła­
szewski (Gołynin), Henryk Zbierzchowski 

Ił 4 D I O ·li Il C: I K. 
NIEDZIELA, 19 LUTEGO. 

Warszawa I (Raszyn) 
f inne Rozgłośnie Polskie. 

7.15 Pieśń „Ave Maria" 
7.20 Muzyka poranna w wykonaniu orkiestry Roz­
głoW Ketow}ckiej 

8.00 D.tiennik poranny . 
8.15 F.I.S.: "Dziś w Zakopanem" - wiadomości 

PONIEDZIAŁEK, 20 LUTEGO. 
Warszawa I (Raszyn) 

I inne Rozgłośnie Polskie 

ó.30 Piefiń potanna 
6.35 Gimnastyku 
6.50 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 F l.S. - ukoń-,zony { 1 Zakopanego) 
7.20 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla azkół 
8.10-11.00 Przerwa 

11.00 Audycja dla i;zkół 

Bywają chwile, kiedy naprawdę w.spół 
czuję kobietom. Gdy widzę i gdy słyszę, ja:k 
kobiety poświęcają nieludzki niemal wysi­
łek oraz pieniądze męta na to tymco, by 
móc zmienić •kształt swego nosa - jestem 
pełen dla nich ws,półczuoia. Nam, mężczy­
znom, jest najzupełniej obojętne, jakie ma 

ZABARCll- ~,0 .• PA r.portowe (:z Zakopanego przez Kraków) 
rn ~ •"-R 8.2() Audycja dla wsi 

9.15 Koncert muzyki operowej - z Wilna 

11.25 Pio,„<>enk.i o szczęściu - płyty 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Ai;dycja południowa 
13.00 Audycja dla kupców i rzemieślnitk6w 
13.30 "Francisiek Liszt" - audycja dla gimnazj6w 

(ze Lwowa) 

Zł.. 150.-
';11.ra•towane 11ua11yay do 
zycifa najlepszych •vat. ame· 

cylrańskich z przybor. do 
haftowania, meretkowania. 
cerowania i t d sot.Swką 
-ratami I Katalogi wysyła 
katdemu bezpłatnie C•ntra 
la maaayn, Kraków, 

Dlelta !Ot-A. 

ralruwa orgol'lfzm, pogorszó 
aomo poczucie, odblehl OPl!lłr; 
oror ch9~ I tdo!no'~ 'tJ procy, 

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 

•losowane ptzr zoporcfo (obslrulcł 
cji) 'są lcigodnym naturalnym środo 
\Iem pr;zeczynczojqcym, Y'Ydololfł 
niestrawione resztki pożywienie 
aloau(q 51• równlet 1kutecznle 
w chorobach nere„ wlQ]robir, 
pęcherzyka iół~owego (komlcyJ. 
reumatrtmle, cirtretrtmle, 
hemoroidach I otyłości. 

10.15 Transmisja nabożeństwa z ka.tedry w Po!Zn;r 
niu 

11.47 F.l.S. : Skoki narciarskie o mistmostwo świa. 
ta - poaadanka (z Zakopanego) 

11.57 Sy11m1ł czueu i hejnał " Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczny w wykonaniu orkiestry 

symfonicznej - z Krakowa 
13.0IJ Wyjątki z pism Pózefa Piłsudskiego 
13.05 Przcgl,d kulturalny 
13.15 Muzyka obiadmva z płyt - z K rakowa 

W przerwach: F.I.S.: Transmisja ko.nkursu 
skoków narciarskich - z Zakopanego 

14.40 Wszystkiego po trochu - audycja dla dzieci 
15.00 Audycja dla wsi 
16.30 F.I.S. : Transmi~ja konkur&u skoków narciar. 

14.00-15.00 l'rzerwa (programy lokalne) 
15.00 Audycja dla młodzieży: Mit grecki pt, „Her. 

kul~ pokonMJy" 
15.30 Muzyka ohiadowa w wykonaniu orkiestry Roz. 

gfośni Poznańoki ej -~ --

16.0.i Uuenmk p~dniowy 
16.08 Wiadomości gosp<><larcze 
16.20 Kronika naukowa 
16.35 Fragmenty z oper Ryszarda Straussa w wy. 

kcmmiiu Heleny Zboińskiej - Ruukow&kiej i 
ze.społu eolistów 

17.30 Dla każdego jest miejsce w prll(y apołe~nej 
(pogadanka) 

17.30 Ogólnopolska W ystawa Fotograficzna wo 
Lwowie - pogadanka (ze Lwowa) 

17.40 Muzyka taioecZ111a 
18.CO Audycja dla wsi 

18.30 Reportaż z R zymu uroczystośoi porzehu \Jj t>a 
1 liczby mo1Z11 Cl przynieść uczę~ct e l I 
f• rtuoę, a jalr.le będą dla Ciebie feralne? 
K tót. inny odon wie Ci na te pytania, p 9 F 
jeżeli r.!e Ś•i•towrj s1.~ aatro-grafoloc IS !1 O Q en r U n CO SAID·FOADY? Przepow1e.1nl1 Jego na • 
rok 1838-y. Oflldszone na lamecb prHy I~~~~~ ,,,PANI DOMU''. 

ski ch - z Zakop anego ( zdjęci e di;.i ę-kowe) 
17.30 Podwicezorek przy m ikrofoni;-----
19.30 „Piei; !\fona" - fragment z powieści ,,Po-trój. 

ny ślad" - Elżbiety Szempińskiej.Soholewskiej 
19.50 Re~i1al śpie'\vaczy Bahrii Nuri • Hadżić (ar. 

tystki Królewskiej Opery w Belgrad zie) 
20.15 F.I.S. : Wiadomości sportowe z Zakopmnego ' 

z Rozgłośni P . R„ Przegląd politycmy, Dziennilt 

Swi~tego 
19.00 Bilans F.I.S.u - pogadanka (z Zakopanego> 
19.10 Audycja żołnier,~k·a 

oolsklej, zUc ly s Q eo _ i1o joty. Na• dO IOdZiftDiOft. 
st Czyt et nlcy korzys 1a111 z 6J prec. 
ulgi, na podsla •ie kupon n, zaml UJDzo- p O · k E • · k ł 

- N I • · a• wł 9 OrA-nle BWO!e j I• • Zlme ugeniUSZ, zam1esz a Y W nrgo pomi.eJ. o er..v napis v • n 'Y"·" m ._., • 
nazwisko. dokładną dotę urodzenia, aun rodzinny, or11 adres to·dzt przy ul. Wólczańskiej 37, otrzymał 
Zał~c,yć I d znaczkami na wydatki pocztowe 1 kance· f . . . 
lar)'jne Adruować: Sald Foady - Warszawa, Poznabaka 14. Od gen. ranCO podz1ęk<>Wame za zycze-

I KUPON 50 proc, ZNIŻKI. I 
na roczuy horostoo osoblalv światowej sławy astro• 
~rafotoga SAID·FOADY. Wat ny tylko ( dlo I osoby• 
do dnia 10 marca 1939 r . Wy c i 11ć 10l11czył clo listu. 

nia prze.słane z okazji Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku, wraz z podobizną gen,e­
raI:5simusa hiszpanskich wojsk powstań-
ciycli. · 

Towarzusiwo 01iełlli Ił olJD tnit:zgc:h 
SP ·ZED JE DO I Z OGRODEM 
W OSIEDLU NA STOKACH 

Kredyt 50-cioletni, oproc. 2 proc. racz· 
nie spłacany po 95 zł. półroc7'nemi rata -
mi.. 

Wplata przy kupnie 1000 złotych. 

Stała komunil{acja autobusowa. 
Odjazd z ul. Pomorskiej (końcowy przy 

stanek tramw. Nr 4.) codziennie o god;'. . 
3.30, 6.30, 7,20, 11.30, 14.00, 16.00 
18.00, 19.00, 20.00, 22.00 Przejazd 
12 minut. Abonament miesięczny dla mie· 
szk~ó.c.6.w Q~i.ę·gia 3! 75 zJ 

Domy ogląaać molina przez oaity dri1en 
korzystając z wygodnych połączeń :::.uto­
busowych. Należy zgłosić się do dozorcy 
na miejscµ1 który oprowadzi po wnętrzu 
domów. · .· . ~ • 

Szczegółowycłi inłormacyj uaziela ł zgio 
szeń kand)'Patów przy)tnuje delegat To­
warzystwa Osiedli Robotnkzycl!, w lokalu 
Biura Regionalnego Planu Z. O. t., plnc 
Dąbrowskiego 5 (gmach Sądu Okręgowe­

go)! P.<l)igj 1~§1 mi~qir. gQsltj,IJj 1.~ ~ 1:4-t,i. 

Zima wprB1Wdzie ma Mę już ku końcowi, ale jak wieczorny, Wiadomości meteor ologiczne, Tygod-
lwierdzi przysłowie - diabeł zawsze naj&tr~miiej. nik dźwiękowy oraz Nasz p rogram na jutro 
szy na wylocie, więc cliociaż nie gnębię mrozy am 21 .20 Muzyka w wykonaniu orkiestry Rozgłośni 
śnieżyce - Ctk.res jest trudny do przetrwania. Te tru Lwowskiej 
dno6ci dostrzega i o-mawia w nume.ru 4 dwutygo· 2L55 „Łętki radiowe" - we&oła audycja ze LwoW11 
dnik PANI DOMU. Drukujoc WZI"U6Zajęcy artykuł 22.30 Muzyka ze Lwowa 
2f!Wll1ego powszechnie prelegenta radiowego - ~1;1. 23.00 Ostatnie wi1domości dziennika wieczornego 
rego Doktora podkreśla ro:zJPaczliwe położen ie bez- komunika! meteorologicZllly 
rohotnych i koniec2lll'OŚĆ niesienia im pomocy. P(w,a I 23.03 F.I.S. : Ostatnie wiadomości z Zakopanego 
tym pismo rozpatruje dwie plagi przedwiosenm:,go 23.05 F.I.S. : Wiadomości z Polski w języku angiel. 
okre.&u: grypę i kwestię trudnośd takiego ukła cla- skim, niem iPckim i francuskim 
ni.n ot:odziennych jadlospj6ów aby nie zabra.kfo w 23.15 Program Warsz.awy Il 
nich niezbędnych dla zdrowia składników - głó. 
wnie witamin. Autorki artykułów: Żórwwiny ezy 
głóg" oraz „Su.r6wki w zimie i na przedwiofoiu„ 
l!t&raję się rnstrz.ygnąć tę trudność i wBkwzać jakie 
owoce i j.arzyny i jak przyrządzone mogą być w teJ 
porze roku dostępne i pożytec1.t1e. Jedno-eześnie ze. 
szyt 11odaje kilkanaście pł'IZ<"-pisów przyt'Ządwnia su­
rówek. 

Próca tego nume:r priy'!los.i wiadomości z niwy 
&poeldz.nej, przegląd iez.as~pibm j wydawnictw, k-roni. 
k~ Oddziałów Zwil!zku Pań Domu, modę i arlyot)i:.~ 
ne foto&rniie. 

Pisrno PANI DOMU jest do nabyci-a w większych 
k!ięgnrniach, ki oska.ch gatzetowych i w Aclministra.·ji 
pisma Warszawa, Nowy Swiet 9. 

Łódź, jak Raszyn, ora:'.: 
8.45 Wszystkiego po trochu - płyty 
9.05 Muzyka z płyt 
9.10 Odczytanie programu 

13.05 R1nmowa z d >i iecmi 
14.40 Rezerwa mu~czna 
15.00 Audycja r0>botni.cza 
19.30 Utwory fortepianowe 
20.00 „To i owo ma kulis" - felieton 
20.10 Wbdomości sportowe lokalne 
23.()5 Zakoitczenie audycyj ...... „_„„ ...... m.„ ... „111111„~ 

19.40 Koncert rozr }'Wkowy - z K&towfo 
20.35 Audycje informai~yjne; Dziennik wieczorny, 

wiadomości meteorologiczne, wiadomości sporto, 
we ~ Zakopanego i z Warszawy 

21.00 K on cert symfonicwy w wykonaniu orkiestry 
P olskiego Radia i Udo Dammert - fortep ian 

22.55 Przegląd prasy 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego i 

komunikat meteorologiczny 
23.03 F.l.S .: Ostatnie wiadomości sportowe z Zako. 

panego {p rzez Kraków) 
23.05 F.l.S.: Wiadomości z Polski w j~zyku a ngiel· 

skim, niemieckim i francmkim 
23.15- 23.55 Program WarszaWy Il 

Łódź, jak R aszy.n, ora1 
5.30 Pleśi1 pcranna 
5.35 Muzyka poranna - płyty 

11.25 Piosenki o !IZczęśclu - }>lyt y 
14.00 Muzyka obiadowa - s Katowic 
14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe 

p rogramu 
18.00 Rozmowa t: radiosłuchaczami 
18.10 Muzyka 1 płyt 
18.20 O wszystkim po tro5zku 
18.25 Wiadomości sportowe l olr "~"" 
22.00 Życie kulturalne 
22.10 K o.ncert roz,rywkowy 
23.05 Zakończen ie audycyj 

odczyta nie 

„ORL~TA". 
Nainowgzy nu.mer 11/12 o zwięhze.nej objęto~­

ci i bardzo starannej szade graficznej przyuo5i szt.• 
reg mitykułów i wierszy. 

„MATKI, KTóRE KARMIĄ" 
powinny spożywać jak najwięcej mleka. Sa­
mo mleiko jednak pręd.ko sie przykrzy. By -więc temu zaradzić, należy do jednego litra _••••••••"•••-11~~~"':' 
gotującego się mleka wsypać 2 - 3 pełne 

łyżki zmielonej Kawy Słodowe i Kneippa za- Klo nnbywn 1o·l!A•nr 
R07ll')'w'ki umysłowe i konkursy umożliwiaJą 

zdobycie pięknyeh nagr6d. 
Rooak~ja i Admilni~traeja „Orlęta" mleśei się w 

Poznaniu, Al. Mardikowskiego 22. Numer pojed)O• 
1'111. - 30 grosi..)" 

gotować i na kilka minut odstawić. Mleko Ml W 
w ten sp-0sób przyrz!Jdzone. i est smn rzniejsze, 
o wiele łatwi ei strawne i pożywni ei ~ r.e: Ka- niereklamowany postępuje lekkomyśl n i P. 
wa Słod ow a Kneip1pa, to zdrowie dla matki i ' ' 
d~i_ęck9 "''r.) ' . 1'' ' . • "" i, • r' i ""' ,, • • ' ._ : ' • ' ~· . :-- ' ~ 
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Drak łntuzjazmu i zamiłowania „ ' Jl 
do codziennej szare) pracy - ~-

l!licgc tąk 'arz 
-tworzy z nas mechanizmy. ~ 

życie nasze nie zawsze jest wesołe, n1e nym~ w tej cichej, mozolnej, codziennej pra 
::. 6dt, 1' iotrkowska 16 65 

tel 101-01 i 266-50 
zawsze układa się tale, jak byśmy chcieli. cy! 
Niejednokrotll'ie kładzie nam pod nogi smut 
ki - jest Jednym ciągiem walki z przeciw Tempo dzisiejszego ż:rcia nie po.zwala WYCIECZKA na 
nościami i trudami. nam na wnikanie w jego istotę, na zrozu- , 

Każdy człowiek jednak inaczej się usto mienie go. Dziś niczego nie przeżywamy I~ft~l ll,~Klf sun.kowuje do swych przeżyć, ~naczej pod dokładnie dbamy tylko o to, by to życie 
chodzi do życią, ma inne zapatrywania i jak najłatwiej przeżyć. I tracimy na tym du . . 
przeke>nania. Dla każdego człowieka życie żo z jego is·~oty. TeJl brak entuzjazmu i za 
· t d · h b miłowania do codziennej, szarej pracy, two 1es rzeczą o mienną, c oć y na pozór wy- h . 5-13/3 
g~ądało tak samo. Ta odmienność polega rzy z nas mec an1zmy. --------------
nie tyl.: ~a ?dimienności form He na i.n.ter- Musimy zdobyć się na więcej radości 
pre~ac11 zyc1a p.rz~z posz.czególne osoby, życia i musimy tę radość propagować, choć 
na t·~h zapatrywaniu i ustosunkowan)u się by życie było dla nas bardzo ciężkie. Ta 
do rnego. . . radość musi przen·iknąć całą istotę człowie 

Wycieczka m/s Piłsudski 
(Po słońce Południa) 

714 do 80/4 Cena od zl 6601-

Przewaznie owa szarzyzna życia oodzien ka, gdyż ona jest n.am również konieczną 
ne~o, owe p~zeżycia przy~re, które nas co do życia, jak słońce 1 powietrze. Jest ona ! Karty uczestnictwa LPT 
dnia spotykają, przyttacza1ą na~, ł>udzą w niezb~ną ~la naszego ducha, gdyż go l 
nas dużo goryczy, niezadowo)ema, są powo podnosi, daje nam spokój wewnętrzny, tak na zł8-owe pobyty l'yczaltowe 
dem ~niechęceni<i-. Tak .byśmy chcieli uciec konieczny. Ta radość jest potrzebna dla • dl 
?d teJ pr?'cy codz1.enine1, od tych kłopotów naszego uczucia, bo człowiek, przytłoczo­
J -tmartw1eń od te1 walk! o chleb codzien- ny smutkiem, nie wie, co to szczere, wznio 
11y. Obowiązki swoje spełniamy mechan.icz słe uczucie. 
nie, tak tylko, by było zrobione to, co musi 
być zrobi·{Jlne bez erntuzjazmu, chodzimy 
jak maszyna, w pracę nie wkładamy duszy, 
swego ,ja". Spełniamy ją jedyinie z obow1ą 
zku. 

Tak mija dzień za dniem, tydzień za ty 
godnlem, mija całe życie. A my pracujemy 
jak maszyny i stajemy się coraz lepszymi 
wykonawcami swej pracy - ale zatracamy 
swoje „ja", swoje człowieczeństwo, swo­
ją dusze. 

Radość życia jest mam Jroniecimą w ty­
ciu oodziennym do spełn.ia.nia naszych co­
dzienych obowiązków, więc ją musimy pie 

,!;ęgnować i wyrabiać ją w sobie. 

PRZY PRZEZIĘBIENIU, GRYPIE. ICA 
SZLU stosule sio zioła 

POl.łNJl 
Nr. ref. 1349 cena zł. 2. 

Przeciw chorobom nerwowYm ! bezsoil­
noścl zioła 

NfRWOT IN 
Nr. re]. 1348. 

~pteka Dra f'arm. R. Remblelldskle&o 
"' LODZI, ul . Andrzela 28· te!. 149·91. A przecież ta:k być nie może, nie może 

my się zgodzić ma to, by życie nasze prze­
szło w ciągłym n.iezadowoleni.u, zmartwie­

Naszą pracę cO<l~iernną musimy polu­
bić podchodz.ić do niej z zaipałem. Obowią 
zki nasze spełniać musimy sumiennie co­
dzien.nie, choć by były proste i drobne. I 
one także wymagają sumiennego spełnia­
nia. Jaką by ta praca inie była, musimy ją 
spełniać chętnie i przede wszysbki.m wło­
żyć w nią swą duszę. Spebniajmy 1naszą pra 
cę nie jak ciężką konieczność życiową, ale lilll----------~~~~­
pamiętajmy o tym, że prac11 jest błogosła-

niu, przygmębieniru. 

A jak na to poradzić 7 
Więcej radości życia w życiu coclziien-

wieństwem życia i jego treścią. 

~01ieraili.e [let'IDY KPl i f 
Za trelt ee101ze!ł Dr K L I N G E R Dr HENRYKOWSKI 

r~dftlft:l8 Die OdpOWlftflft Spec. thorób weneryc:inych, 1elu11alnych l 1k6rn_Irh Speejal. Cllorób ikórn. weneryczn. I sekat1atn 
(włosów) PRZEPROWADZIL SI~ NA ULIC~ ut. 'fRAUOUTTA 9 fr. I p, tel. 2tJ2-98: 

I ••JWoa p R Z E J A Z D 17 telofo• przi1m~je od 8 - J I r. i od t\ - 9 wlecz. 

Gu s ta w MARK I EWICZ POWRucu; 1JJ·
2

• ~la ".z2;;j~lech~~:1e:.a .~~u~to7 1~W I ~-r,!: 
choroby skórne ł weneryczae Przyjmuje od a. 9-11 i od 6-8 włeca.. 1 

2:WIRKI ł c, tel. 128-75. o.r Dl e d ~ u B I c z Dr •• „ EDWARD REICHIR l 
od 7 - 8 rano I od 5 - 8 wlecz, Spec. chOrób wenerycinycb i seksualnych Specjał, chorób 8kó~. we11eryczn. i tekł'Kaln. 

UL PIŁSUDSKIEGO 69 tel 143-12. Leczenie promtenłamt Rentgena. 
• ' . f'OUJllHIOW A 28. td. 201 ·l.'ł 

(róg Narutowicza) przyfmuje od 8 - 11 rano ł od 5 - 8 wlecz. 
przyjmuj~ oą godz. 8-12, 13-3 I 5-8 w. w niedzielę i święta od 9 - 12 w poł 

Pw. •M. • 

lllllW AZSKI w n1edz1ele i święta od 9-t 1 rano. • 
s pec. chor. wenerycz., skórnych I seltsuatnych 
ANDRZEJA 5, tel. 159-40. 
przyjmuje od B - l w poi. I od 5 - 9 wiecz. 

w niedziele i święta od g - 1 w poł. 

LE<~ZNICA 
PIOTRKAWSKA 294, 

WOŁKOWYSKI 
spec. chor. wener. seksualnych I sk6rpycb. 
CEGIELNIANA 11, tel. 238-02, 
Pnyjmuje od g. 8-U l od ł-9 włee„ w ni11c1alel11 

t łwiot• ocl g. ~1 ....... ~ ... 
S. WATNICKA Tel 122·89 (przy przysL traw. pabiaoiekich) 

Diva razr dziennie przyjmuję lekarze Wl~•tkich 
1pecjalooici. Gabinet dent. Wizyty na mielcie.. 

Wszelkie ubiegł i analizy. Otwarta od 11 do 8 •· 
UL NAPlóRKOWSKIEOO 65. tel. 172-33. 

(Ró2 Lubelskiej), front I piętro 

~~d. Zen n s z cz E c H przyjmuje od godz. 9--l w poł. I od 3-8 w. 

Choroby wewnętrzne Dr med NITECKI 
POWRóCIŁ Cllorob, lkóre. wefffyCZM I ..,czoptcłowe. 

Poradnia Weneroto1iczna 
PIOTRKOWSKA 45, tel. 147-44 

L•czn. chor. wencr-. skórnych I seksualnych. 
Kobiety l dzieci przyjmuje kobieta-lekarz. 

Czynna od 9 rano do 9 wlecz. 
PORADA 3 zł, 

Dr. mećl. 

M._FELDMAN 
Akan« • Ofadloq 

KILJŃSKIEOO 113 (róg Nawrot), 
Tel. 155.77. Y lecJ1nicy, Z1leuka U, •d g. J-ł •· 

Dr med. l'I. fil4ZElł 
Choroby lkl>rne I weneryczne. 

ZACHODNIA 64. Tel. 185-49. 

kośtiola poklasziorneeo w Karfuzacb. 
W k~ści~le poklasztornym . w Kartu- 1 leckiegc z Poznania - pomimo braku 

z~ch znaJdUJe s ię ołtarz gotycki z 1444 r. obu skrzydeł sprawia imponujące wraże­
N1estety, z ołtarza tego pozostała tylko nie. Ołtarz przedstawia koronację Matki 
c~ęść środkowa;. dwa skrzydła boczne Boskiej. Matka Najświętsza i Chrystus w 
Niemcy sprzedah do muzeum brytyjskiego koronach na głowie siedzą na tronach, a 
w Londynie. Anglicy nie wyrzekli się kup- obok stoją figury świętych po trzy z pra­
na reszty zabytku. Londyński „British Mu- wej i lewej strony. Ponad crłowami figur 
seum", zwróciło się do Polski z ofertą kup biegnie szeroki pas rzeźby w

0 

postaci goty 
na środkowej części ołtarza za cenę 200 .000 ckiej koronki, której ostrołuki splecione są 
złotych. Oferta angielska została odrzuco- ze sobą po mistrzowsku. Kto jest twórcą 
na,. ~dyż _jedyne tego rodzaju. dzieło sztuki dzieła nie wiadomo. Jedni przypuszczają, 
kosc1elneJ na Kaszubach pow1n,no pozostać że zosta!O ono wykonane w kościele ma­
w kraju. Dzieło t_o .odnowione starani·em cierzystym oo. kartuzów w Pradze - in­
ks. prob. Połomskiego przeprof. Smogu- mi, że w Norymberdze. 

--..- JEDYNIE U NAS ~-..... 
padł MILION Z~. w Łodzi 

Zaopatrujcie się w losy do I klasy 44 Loterii 
w ni ez mi ennie szczęśliwej k o Ie k t • r z e 

,,ZESPÓŁ PRACY'' 
ŁODZ, PIOTRKOWSKA 104a, tel. 240-40 

Cfągnłenle dnill 23 lutego b. r. 

w aż e dla caerye a prz•r.•kli 1 (r•p tary} 
kr17wieaia kr•rosłapa (1arll1) akrsywi•• •• ,, i kełaa, rr•źle ę 
ke•ci, płaakie llelące 1łepy (platłfH1) i wHelkie iaae kale ot w a 
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rnci. 11.- „ ' f .„ . . 
Na ........ .._.I truwl llleCWDe. Illit 
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Speeia1ay zalrła• dla lenaiczej ertepetlii 

Spec. ortopetl. O PETRYKJEW CZ 
1:.itlź. al; PiraaewiCEl!l (dawniej Olgińałta) <'4r. '· Tel. 177-19r 
UW AGA: Osabi1te jawienie 1ię caeryea konieuae. 

Hun nau~i ~ilot1io m~owrnwe11 '-o-o ~---
- w Borowej Górze. 

Zarząd Łódzkiego Okręgu Wojewódzkie- I BER LI go LOPP, podaje do wiadomości, iż dnia 8 
maja br. rozpoczyna sie w Szkole Szybow­
e.owej w Borowe.i Górze pod Piotrtkowem, 
kurs nauki pilotażu szybowcowego do kate-1 
gorii „A" i „B" włączn ie dla pań oraz w dniu· 
5 czerwca taki sam kurs dla panów. • I p 

Podania wraz z załącznikami należy prze I I 
syłać pod adresem ŁódZlkiego Okręgu Waje-1 
wódzldego I.OPP„ tódź . Piotrkowska 157, 

do dnia 15 marca br. 

A 
A 

i przyjmuje AL. KOśCIUSZKl 52, tet. 222„55. NA W ROT :u, f ront l piętro. Tel. 218-18. 
przyjmufe od 8 - 9.~ r. od 1'.30 - ł w. r J. N ADEL w niedziele I iwłeta od g - 12 w poł, 

AKuszr.R-GINEKoLoa Dr med M. RUNDSZTAJN 

na 1kurs dla pai'! do dnia I marca, dla panów 

1

. 

Kandydaci (tki) winni odpowiadać na­
stępującym warunkom: obywatelstwo i na-1 

- rodowość polska, wykształcenie minimum 
· DR. MED. 7 klas szkoły powszechnei. wiek dla pań 

Przyjmuje od 12 - 2 t od 7 - 8.30 wlecz. 
w ni edziel~ i łwi~ta od IO- 12 w poł. wyja z d y 

indywidualne 
POWRóCIL akuszeria· ł choroby kobiece 

ul. ANDRZEJA 4. Telef. 228-92 POMORSKA 7, Tel. 127-84 
p rzyjmuie od IO - 12 I od 4 - 8 wiecz. PrzyJmufe od t:. !1- 10 r. ł o4 4--3 w. 

POWRóCIL 

WENEROLOGICZNA 
leczenie cbor6b weneryczaych I skórnych 

PIOTRKOWSKA 161 

Jh. Ile&. 

PAULINA LEW l 
SpecJ. chorób kobiecych I akuszeria 

Od g.8 do 4 I od 6 do 9 w •• w niedz. od 9-1 p. p. L--RóDMIEJSKA 28 t 1 240 1 O 
Panie przyjmuje kobiela • lekarz. PORADA J d. "' e · -

przylmuJe od 12-Z ł od 4-3 wiecz. 

Dr med. TRE MAN 
Sperj. rhor. wenrryen .• akórnych i mouopłciowych 
ZAWADZKA 6, telefon 234- 12. 
Przyjmoje od ~ll1 %-4 i 6-3 wiecz„ w niedzie le 

I lwieta od 9- 1 w poł. 

KOBIECE i CIAfY 
Dr PRAPORT 

GDAŃSKA 93, tel. 178-37, 
PRZYJMUJE OD S DO 8 WIECZ. 

w Lecznicy Z O I E R S K A 24. od 10-1 p.p. 

Dr med. A L E K S A N D E R 

LllłlllEWICZ 
CHIRURG 

AHDRZEJA 2 .telefon 21666 
przyjmuje od 5 - 7. 

Dr ŁUCJA MAKOWER 
CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE 

leczenie wrzodów (kobiety i dzieci) 
6-go SIERPNIA 7, tel. 232-34. 

przyjmuje od 8 - 11 l od 5 - 8. 

H. .KLACZKO WA ukończone 16 lat i nie przekroczone 26, dla! 
panów 16 - 35. Do podania należy dolą-: 
czyć : I 

I) Poświadczenie Obywatelstwa Polskie-; 
Prsyjm'llje eodriennJe od 1~12 I ocł 5-8 wlecz. go, 2 ) Zaświadczenie o niekaralności, 3) I 

Dr med. Własnc1ręcznie napisany ikrótki życiorys, 4) I 

pok>inłctwo I choroby kobiece 
PIOTRKOWSKA 99 tel. 213-66. 

K L A C Z K O 
Zezwolenie rodziców (tylko niepełnoletni), M. 5) 2 fotografie formatu paszport<)Wego, 6) 1 

Zapisy i informacje: 

Wagons -Lits ff Coęk 
Ł ód ź, PIOTRKOWSK A 68 

t e lefon 170-77. Specjalista chorób uszu, nosa I gardła Znaczek pocztowy na octpowiedż. ' 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66, Opłaty za wyszlmlenie wynoszą : 15 .zł. 1 

•'••••••••D•••' . . . I za kat. A, 25 zł. za kat. B.. dla członkow •• 
PnyJm UJe od g. 12-2 I od 5-7 w1ecz. LOPP., dla nicczłnnkó v podwó.!ne. Wyży-

j wienie wraz z zakwaterowaniem podczas po lelele n 
~~d K G U T S T A D T bytu na kursie wynosi 2 zł . dziennie. I Informacji w tych sprawach udziela in-

Pogotowie Mi&jSkie 102-90 
Pogotowie czerwonego Krzyia 102-<tł 

i 133-33 Arkuszer-klnekolog struktor szybowcowy w biurze Okręgu przy 
ZACHODNIA 66 Tel. 129-52. ul. Piotnkowskiej 157 w godz. od 10 do 14-ej. 

przyjmuje od 9- 11 l 5--7 wiec:i. 

lekarzy specJallstów, Porady, wizyty na miasto 
Analizy, Rentgen, Kwarc, Gabinet Dentystyczny 

czynna od 8-ei rano do 9 wieczór. 

Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. 1111-9 
Zarząd Okręgu zastrzega sobie prawo od 1· Straż Pożarna tel. 8 

wołai:iia . poszczegó.lnyc_h ~wrs.ów o ile i:ile Ubezpieczalnia Sp<>łeczna .197-65 
zgłosi się odpowiednia 1 \ośc kandydatow To p ze · · br 277 62 (tek). w. r c1wzc acze -

w miesiącach lipcu i sierpniu odbedą się I 
kursy bezpłatne wyłacznie dla młc1dz~eży MUZEA _ BIBLIOTEKI _ WYSTAW Y 
szkolnej (chłopców). Podania na pc1Wyzsze 
kursy należy składać do dnia 1 maja br. 

•· TA u ii EN e A us or.Dornsi~inowa LEWtNS°0N0-wA. 
AKUSZER GINEKOLOG choroby kobiece ł akuszeria Choroby weneryczne, ekórne ł kobie.ce 

żENSKIE KURSY KROJU, SZYCIA 
MODELOWANIA I MODNIARSTWA 

MIEJSKA BIIJLIOTEK.A PUBLICZNA t::lica 
Andrzeja lł) otwarta dla publiczno& !i ·o~iennie 
próca niełłziel i h•itt, CHI ~. 1() cło 21, w· •obo~ 
od ~· 10 rlo 19, 

MUZEUM PAMIĄTEK: MARSZALKA PILSUD· 
SKIEGO (ul. Piłsudakiego 19) otwarte Jla puhl1c1. 
naści w grupach (Jo 15 oaób) we wtorki, czwartki 
i wboty, dla pojedyńczych osób - w niedziele .>" 
g. 9 do 3. Wstęp 20 8f'OHJ, w grupach - po 5 :l 
od oroby. Wycieczki mllillta zgłaszać telefon i. zniP 
nr 191-96 w godz. otl IO do 12 u lderownika mu· 
zewn, p. Ajnenkla. 

. - P O W R O C I L A .., PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-36, 
Przyjmuje od 1. 8-10 rano I 4-8 wlecz. $RODMIEJSKA 29. Tel. 1~-90. Kosmetyk 11 lekarska, pielęgnowanie cery l włosów. 

(aauk a ktpł !UtZY) 

ANNY KARBOWIAK 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09. Przyjmuje od tO - li? 1 od 3 - 8 w1ec.t. Przyjmuje od g. 10- 8 wlecz. t.6di, al. Sienldewi:oz a 8t m. 6 . 

PRZ~YCHODNIA WENEROLO&ICZNA 
lecaeuie claor weae~c:aayela I ak6rayeb 

~ WIDZ A 1, :·~;;, Porada J zł. 
~14aa ed 8 ra&Q ill 9 w. 

Przrc Ddliil "7 E N E R o L o o I c z N A 
CHOROBY WENERYCZNI', SKÓRNE I SEI<SU ALNI! 

Specjalny gabinet kosmetyczny. Czynna od 9 rano do 9 wieczór. 

PANIE PRZVJMUJE KOBIETA LEKARZ 
tel. 143-63. Porada~ zł. 

Or •e&. 
Za pisy codziennie 

Jerzy S UDYA. 
unJ1łUIB (łIJOUtOLOG MAGLE nowoczesne, masywnej budo·wy po­

leca „B. Kapczyński", Łódż, Podrzeczna 33, 
tel. 108-55. Fabryka egzystuje od 1889 r. .1eejonów tł, tel.115~27 I orzyfmuje od 8-9 r. I 4-8 w. 

i Dr med WlłNDJl CZtłBJ\N 
OTOMANI!. garderobę, tapczan. Jeżankę, krze 
s!a, stół, biurko, stoliki radiowe sprzedam ta­
nio ł na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160 
Przeździecki. 

Spec. chOrób dzieci 
mieszka obecnie 

PIOTRKOWSKA 203-5, tel. 266-.75. KURS DRUTÓW 10 złotych. Artystyczna pra­
i piątki' cownia pulowerów damskich i m()s)dch wyucz'.! 

szydełkowaniai i na drutach oraz haftów ręcz 
n'rch i maszynowych. Praca zapewniona. 

przy jm. od 3 - 4 po poł. 
Poradnia dla ni emowląt: wtorki 

od 1 - 2 po poł. 

LUSTRA toalety oraz trema od zł. 45.- po- P
0

rzyjmuję ·roboty po cenach przystępnych, 
Ieca fabryka luster Józefa Ligockiego ul. D:w<>r Kaufmanowa, u\ Zgierska Nr 16, pr. uf. I ;i. 

ak:a 20 pn:;, Bał. R}'Il.kui. !el! 246-31, • m. 29. 

MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BAlff(). 
SZEWJCZóW (Plac Wolności 1) doM~pne dla pu­
blictno&ci w środy, czwartki, aoboty i niedzir1~ 
od godz. IO do 3 (remont). 

MUZEUM PRZYROUNI..„ZE (Park 3i~nkiew~ 
aa) otwarte w dni pow~aednie od g. 10- 3, w nie. 
dziele i święta od g. lQ--2. 

MUZEUM ETNOGRAl"ICZNF . ...,,_. ' ··-ka l'l4. 
~zynne N>dziennie od J . 1().-3. 

WYSTAWA ZW. ZAW. POLSKICH ARl"i'STóW 
PLASTYKÓW W LODZI w l<>kalu IPS-u, Park 
Sienkiewicza. 

SALON SZTUK PIĘ:KNYCH KAROLA L"':iJf. 
GO. Nawrot 8. lei. 153-56 

PORADNIA UBEZPIECZEi"'ilOWA w lokalu 
Pracowniczego Towarzyotwa Oświatowo - Kulturalne. 
go im. Stefana Żeromskiego (Sienkiewicza 315) czyn. 
na jest w p<>niedziałki od 7 do 9 wiellll,. - PoraJY. 
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icek i Wacek na szerokim świecie. 
, Pułapki na myszy wkła­
dacie mi do pantofli? Macie tu 
7;•1,latę za 

mój zgnie­
„y palec! 

T. VIAILLES. 

ANDZIA. 
Rozległa praktyka ukaizała mi oczywiś­

cie wiele ciekawych i nieoczekiwanych ży 
ciowych sytuacyj - mówił dolktór Rameau 
sławny paryski internista· i diag~osta, ws ta 
jąc od kolacji, spożytej w gronie kolegów 
z okazji dwudziestopięciolecia „Gazety Le­
karskiej" - ale wypadek, o którym chcę 
wam opowiedzieć, jest chyba jedyny w 
swoim rodzaju. 

Będzie temu ze dwa lata !kiedy do me­
go gabinetu wszedł mężczyz.na mocno, n~e­
młody, choć jeszcze krzepki. Włosy sme­
żnubiałe były gęste i połyskliwe, cera zdro 
wa, zęby w dobrym stanie, a chód elasty­
czny. 

- Pa111ie doktorze - zaczął bez wstę­
pu-przychodzę prosić o zbadanie i orze­
czenie, czy mam szanse umrzeć w roku ble 
żą.cym, co jest dla mnie nieodzowną ko-
niecznością? · 

Zdziwiony, spojrzałem na niego nie­
urnie i surowo. 

- Proszę mi wierzyć, panie doktorze­
zapewnił niezwykły pacjent - że jestem 
w pełni władz umysłowych. Wiem dosko­
nale, co mówię, i nigdy nie pozwoliłbym 
sobie na żart niewczesny. Po prostu, zna­
lazłem się w sytuacji bez wyjścia, którą o 
ile pan pozwoli natychmiast wyłożę. 

~H 
Nie trzeba 

" bylo tego robić! 
Za cl~bie oni te­

raz dostają 
cięgi! 

Wskazałem mu krzesło i zaciekawiony 
słuchałem. 

- A więc - mówił nieznajomy ze 
swobodą świaitowca - miałem lat czter­
dzieści pięć, kiedy owdowiałem. Było to 
przed dwudziestoma · pięcioma laty. Zaw­
sze żyłem szeroko, wydając pieniądze peł­
nymi garściami. Innej egzystencji dla sie­
bie nie rozumiem, 

Po pierwszych miesiącach żałoby, po­
wiedziałem sobie: 

- Dzieci nie mam, a drugiej takiej to­
warzyszki, jak Adelajda, nie znajdę, to nie 
możliwe. Była ideałem. Wobec tego, nigdy 
nie ożenię się po raz wtóry, lecz nie widzę, 
dlaczego nie miałbym sobie zapewnić do 
końca wygodnego, przyjemnego i beztros­
kiego życiai? 

Posiadałem podówczarS piękny mająte·k. 
Dla oszczędzenia s·obie kłopotu, postan.o­
wiłem zgromadzić cały kapitał, umieszcz-0-
ny w akcjach i na hipotekach, i zamienic 
go na gotówkę. Zebrane pliki banknotów 
podzieliłem na dwadzieścia pięć równych, 
okrąglutkich części i obliczyłem, że mogir 
z zamkniętymi oczami spokoJnie dożyć SH!­
demdziesią tki. 

- Nie pociągnę dłużej - byłem pe­
wriy - a w każdym bądź razie tak sędzi­
wego wieku nie przekroczę. 

Zupeł•nie byłem szczery w tych przyipu­
szczeniach, gdyż ani co do picia

1 
ani co do 

jedzenia, ani w o-gó'.te pod żadnym innym 
względem ogrnnkzać się nie zamierzam, 1 

Co za upalna noc! Może 
wentylator pozwo'.i mi 
spać! tta! Naresi:cie 
można odetchnąć! 

Co za idiotyczny wen­
tylator! Raz chłodzi - że 

człek marznie, potem 
znowu piekielnie 

grzeje I 

Do kroćset diabłów 
z takim yy_entylatoreml 

istotnie nie psułem sobie humoru higieną 
i wshzemięźliwością. Przeciwnie, byłem 
zdecydowany przepuścić jednocześ·nie resz­
tę pieniędzy i resztę zdrowia. 

- No, i co? - zagadnął, żywo zain­
teresowany. 

- I co? - powtórzył smętnie, jak e­
cho. - Skończyłem teraz siedemdziesiąt 
lat, na nadchodzącego Sylwestra nie będę 
miał złamanego szeląga, a czuję się zdrów, 
jak ryba. Więc, co mam robić? żyć w nędzy 
nie chcę, wiem zaś, że na śmierć samobój­
czą nigdy się nie odważę. Dlatego przysze­
dłem, panie doktorze, prosić o jak najdo­
kładniejsze zbadanie. Może jednak siedzi 
gdzie we mnie ukryty czerw, który prędzej 
niż przypuszczam, wpędzi mnie do gmtJu? 

Mimo najlepszych chęci, musiałem 
stwierdzić, że dwudziestoletni młodzian 
mógłby mu pozazdrościć organizmu. Serce, 
płuca, wątroba, ciśnienie, literalRie wszy­
stko było znakomite. Artretyzmu, sklerozy, 
białka nie było nawet śladu. 

- Nie! - powtórzyłem - nic nie po­
zwala rokować panu przeniesienia się w 
nieda~ekim czasie do lepszy.eh światów. 

Skłonił mi się i urażony do żywego, wy­
szedł, biadając głośno: 

- To się nazywa mieć pecha!„. Ładnie 
ja wyglądam! ... 

Słuchajcie uwabnie, moi pa1nowie, -
ciągnął dalej doktór Rameau. - Nie upły­
nęło dwóch miesięcy, kiedy przypadkiem 
spotkałem na bulwarac'i1 przygodnego me-

Teraz zrobimy dwa 
bieguny: <lla gtowv 

- gorący dla nóg -
zimny, ~ei ostrożnie, 

aby me Prze'.aćl 

To jest woda z lodu 
- napełnimy nią 

cały rozpylacz! 

go pacjenta. Na razie go nie poznałem, tak Jak się wam podoba ta historia? 
odmłodniał. W miękkim popielatym kape- - Prawdziwa baijka z tysiąca i jednej 
!uszu, filuternie na bok przekrzywio·nym, nocy! 
z pą.sowym goździkiem w butonierce, po- .- Poczeka.jcie, to nie koniec. .Teraz 
gwizdując wesoło, ochoczo wymijał trzy- właśnie nastąpi aajciekawsze - przerwał 
maną w ręku laską ze złotą gałką. dolktór. Tydzień temu, mając interes do re-

Dojrzawszy mnie z daleka, podszedł z daktora „Nowej Trybuny", wstąpiłem do 
uśmiechem, _ redakcji. Jakież niepomierne było moje 

- Moje uszanowaMie panu doktorowi! zdziwienie, gdy w meldującym mnie woź-
- wołał rozpromieni<»ny, wyciągając rękę. nym poznałem pana x. Opuściła go zupeł-

- Widzę, że znalazł pan przecież roz- nie niedawna werwa. 
wiąza~ie_ s.traszliwej sytuacji? - roześmla- Ubrany w liberię, siedział zgarbiony, z 
Iem się 1 Ja. pochyloną głową za małym stolikiem w 

- Ach, tak? Niespodziewanie wszyst- mrocznym korytarzu. 
ko znakomicie mi się ułożyło! Proszę sobie Doskonałe wychowanie kazało mu udać, 
wy.obrazić, że dziwnym zbiegiem okolicz- że mnie nie zna. 
naści odnalazłem zapomniCl!ną z kretesem Ale ja nie mogłem się oprzeć chęci do­
przyjaciółkę młodzieńczych lat. Zna!1iśmy wiedzenia się, co mogło obrócić w· niwecz 
się, mając każd~ dwadzieścia wiosen. Nie tak radosne perspektywy. 
wiem, co porabiała przez ten cały czas, kie- - Jak to? Pan tutaj? - zapytałem. -
rowany dyskrecją, zapytałem jej o to. Dość, A małżeństwo pańskie? . 
że nie wyszła za mąż, z<lobyła natomiast - Ach, panie doktorze - westchnął fa 
kolosalny majątek: ma pałacyk w Wersalu, łośnie. - Wszystko przepadło. Tej wiedi­
parę dochodowych kamienic w śródmieściu mie przyszło do gł-0wy na tydzień przed 
Paryża, sfainię wyścigową, willę w Biarritz ślubem zażądać ode mnie świadectwa te­
a biż,uferii, że oczy bolą patrzeć. Stara mi- kairskiego o stanie mego zdrowia. Nieszczę 
łość nie rdzewieje, przekonałem się o tym! ście chciało, że analiza wykazała pół pro­
Kochamy się, ia·k dawniej, gruchamv, jak cent culkru. Dowiedziawszy się o tym, na­
dwa gołąbki. Za tydzień nasz ślub! I ja rzeczona zerwała .... ze ·mną tegoż samecro 
będę mógł nie zmieniać stopy dotychczas·o- dnia.. '' 
wego życia! - Mam prawo iść do ołtarza z męż-

Wyraziłem moją radość wybrańcowi czyzną w pełni sił - oświadczyła i bez-
fortuny i złożywszy mu powinszow'3Jnia apelacyjnie wymówiła mi dom. 
życzenia, poszedłem w swoją drogę. Tł. Kw. 

1 
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FENOME ALYCzAS00YłWEGA!1 

fmoc;onu;ącg przc:bic:e maratonu nardarskir.eo.1 

WOLANOW 
S TALE 
WZBO ACA 

l_I _1s_o._oo_o _li I 
I _I _u _W_o_la_no_w_a_.1 I 

W sabot\ odbył się w Zakopanem w WYNIKI. · ci z Finnów, młodziutki Vanninen, złamał 
1

1 
przedostatnim dniu zawodów F.I.S. maraton 1) Bergendal (Norwegia) w czasie nairtę w połowie trasy. Przez parę kilome-
- narciarski - bieg 50 kim. 2:57:43. _ trów szedł ze złamaną deską. Zmienił ją 

Start i_ meta oraz półmetek na szczycie 2) Karpinnen (Finlandia) 3:00:27; wprawdzie później, niemal musiało to I 
Gubałówk1. Trasa biegu prowadziła 25 kilo 3) Ojoeslien (Norwegia) 3:05:45; wpłynąć na obniżenie wyniku. 
metrów pętlą, którą zawodnicy przebywa- 4) Vanninen (Finlandia) 3:05:65; ZŁAMANE NARTY. 
li dwukrotnie i która w znacznej części po- 5) Niemi (Finlandia) 3:06:48; Z naszych zawodników najlepiej szcdl I 
krywała się z trasą 18-!ki. 6) Naiegglund (Szwecja) 3:08:56; Nowacki, który na trzecim punkcie kontro! 

Punlkty kontrolne rozstawiono: na 6, 7) Atterday (Szwecja) 3:11:55; nym, t. j. na 19,5 kim. miał 9-tą notę, a na 
12,5, 19,5, 25, 31 i 44-tym kilometrze. Snieg 8) Menzen (Szwecja) 3:12:17; półmetku nawet 8-mą, pozostawiając za s.:> l 
dobry pod postacią firnu, nośny i suchy. 9) Smolej (Jugosławia) 3:16:06; bą m. in. najlepszego Włocha , Demeza, I 
Różnica poziomu na trasie około 150 me- 10) Lillegjelten (Norwegia) 3:18:34; oraz najlepszego Jugosłowianina, Smoleja . . 
trów. Organizacja biegu wzorowa. 11) J. Zubek Polska) 3:19:49; Nowacki miał więc wszelkie szanse upla I 

Pun'ldualnie o godz. 9.01 wystartował 12) Gemez (Włochy) 3:19:50; sowania się na pierwszym miejscu wśród 
jako pierwszy zawodnik polski j. Sikora. 13) Freiburghaus (Szwecja) 3:19:56; środkowo-europejczyków, co byłoby po-

w jednominutowych odstępac'll czasu 14) Scalet (Włochy) 3:20:35; waihym sukcesem. Niestety, za 6-tym pun 
:t~rtowali kolejno dalsi zawodnicy. Spo- 15) Danielsson (Szwecja) 3:21 :11. ktem lkontrolnym Nowacki zmylił trasę i 
~··od. zgłoszonych 68-miu wyst;i··1 ''\'Jło Wśród pozostałych zar.vodników Pola- spadł na 12-e miejsce. Killka kilometrów 
· 0-cnr. cy uplasowali się: Fąfrowicz na 22, Mardu- dalej Nowacki złamał nartę i musiał z dal­

ła - 24, Kysiak - 28, Doroba - 32, Idzi- szegu biegu zrezygnować. 
KOGO ZABRAKŁO? 

Zaibraklo na starcie wszystkich Francu­
zów, którzy opuścili Zakopane już wczoraj 
wieczorem, Niemca Leupolda, Szweda 
Pahlina oraz kilku Polaków, m. in. Wilgi, 
Dawidka i Michalskiego. 

Za1miast Kazimierza Karpiela pobiegł 
Nowacki. Niezmordowanym starterem był 
redaktor Faecher, jeden z najbardziej czyn­
nych organizatorów tegorocznego F.l.S. 

Ze szczególną uwagą obserwowano na 
starcie biegaczy fii1S'kich, mistrza F.l.S. na 
50 km w ubiegłym roku Fa•Jkanena oraz 
mistrza świata na rok 1937 na tym samym 
dystansie Niemi, młodego Vanni·nena' a . , 
wres~c1e f~woryta_ Norwegów Bergendanta. 

kowski - 33, S. Karpiel - 35, Gaibryś ~ Sensacją jest też zdobycie 9 miejsca 
37, W. żubek - 38, Fiedor - 39 i Berych przez JugosłowialTJina Smoleja. Zawiódł 
- 40. nieco Włoch Demez przegrywając nie tylko 

do biegacza jugosłowiańskiego, lecz rów­
nież i do Polaka J. Zubka, który okazał się 
najlepszym z naszych zawodników1 a drugi 
z zal\vodnilków środkowo-europejskich. Po­
niżej oczekiwań wpadł natomiast jeden z 
czołowych Finnów, Tiainen, oraz Norweg 
Hoffs?akekn. Z Polaków nie uokńczyli bie 
gu: Sikora, Dziadoń, Marek i Skupień. 

Startowałoogółem 50-ciu zawodników, 
z czego sklasyfikowano 40-tu. Na trasie 
pozostało l 0-ciu zawodników, którzy nie 
uko1\czyli biegu. 

Bieg ten obfitował w szereg emocyj. 
Największą niespodziainką było zwycięstwo 
Bergendanla, który przyszedł na metę w 
czasie wręcz fenomenalnym, biją<; wiel!kicn 
Finnów. Należy zaznaczyć, że szeregi fiń­
skie niespodziewanie przerzedzone zostały 
w czasie biegu ~'rzez . rezygnację na1jlcp-
: i1 zawodników. · 

Drużyna fińskai wniosła protest prze­
ciw zwycięstwu Bergendanla. 

PRZED KONFERENCJĄ PUCHARU TENISO­
WEGO SIWDI<OWEJ EUROPY 

11 IDO.OOO 11 ·---11-u Wolanowa 

li 75.000 11 
~--

li-n Wolanowa 

li 50.000 li 
~--= 

·I l_~Wolanowa 
I l __ 2s_.oo_o __.I I 

11 u Wolanowa li 

li 

li 

li 
Zamówienia zamiejs­
cowe załatwia się od­
wrotnie. 

KOLEKTURA 

J. W~lll~W 
Lodź, 

Piotrkowska 11i72 
Konto P.K.O. 141795 

Zaprotestowane weksle fa bryka n ta. 
O czum mówią "' sferach kupieckich ł 

ŁóDż, dnia 19 lutego. lu zaprotestowanych czeków i weksli ze­
Zgierscy jako też i lódzcy kupcy prze- brała się suma ponad 100.000 zł. rozpoczę 

żywają od kilku dni emocje, w związku z li badania i ustalili, że wi•ele weksli jest 
,ni.ecodzienną aierą właściciela fabryki w fałszywych, bądź też wystawionych przez 
Zgierzu M. S. oraz jego żony. osoby podstawione, majątkowo nieodpo-

Ojciec S. jeszcze przed kilku laty wy- wiedzialne. 
jechał do Palestyny i pozostawił synowi Obecnie wierzyciele za pośrednictwem 
fabrykę . w Zgierzu i nieruchomość przy adwokatów zwrócili s ię do władz proku­
tejż·e posesji, wraz z domem mieszkalnym ratorskich, z -Oskarżeniem, a niezależnie 
stanowiła własność żony. od tego zorganizowali we własnym zakre-

W dniu 1 O września 1938 r. z powodu sie nadzór nad S. pilinując by nie zbiegł za 
sytuacji politycznej S. zawiesił wypłaty. granicę. 

Tymczasem wierzyciele, którym z rytu 
Vanmnen Jest n<:Jmłodszym zawodnikiem 
F.l.S.-u, Iic~y dopiero lat 18. W ubiegłym 
roku był -m1st: zrm FinJa.ndii na 50 kim. 

L1Jkanen, jedn z najpoważniejszych pre­
tendentów do tytułu mistrza, musiał zrezy­
gnować z biegu na 18-tym kim z powodu 
złamania1 narty. Drugi z czołowych Fin­
nów, Kurikkala, odpadł na 40-tym kilome­
trze również z powodu złamania narty. Trze 

w Warszawie. 150 I kÓ 1-
Polski Związek Lawn-Ten!SOwY, biorący od cz on w ICZY 

Wyniki mara·tonu narciarskiego są na-
5fępujące: 

kilku lat udział w rozgrYWilrach o puchar środ- Stowarzwszenie Emer,talnJEh PfiHOWnik6w SamorzadOWJCh w lodzi. 
kowoeuropejskiei · zwołuje w roku bieżącyro ŁÓDŻ, 19. 2. - Pod przewodnictwem St. ~Y , Na wniosek Zarządu postanowiono powołać 
konferencle pucharow~ w Warszawie, która od chtera i asesorów dr. Mittelstaedta, B. Minie- ! Z1godnie ze Statutem Stowarzyszenia Samapo-

l y l ~ ~ r I' ~ r I. -~ :1 ~ r ~W' n 1· ~- i I~ 1·1.m u będzie się w dniacł! 26 i 27 bm. Na konferencji :;;~~z:·s?.e~~~~~~js~ie~~k~~~;s~ez~~leor::r;::f1~: i~c~~v~l~gnroze~;;~i~:~ ~:~~~~Z7n. iP;za try~n ;re;~ pon:szona zostanie m. in. sprawa przystąpienfa cznie zgroma<lzonych członków odbyto się ogól 1 kazano nowemu Zarządowi opracowanie spra-
do rozgrywek Niemieic I Szwajcarii. W spra- ne roczne zebranie Stowarzyszenia Emeryta- I wy nil!łsienia doraźnej pomocy najbiedniejszym 
wie tej J;lZLT zwr!Xil slę do zwiąllków: wio- wanych Pracowników SamorządowYch oraz członkom. 
skiego, węgierskiego I Jugosłowiańskiego, które Wdów i Sierot po ·Dich. W końou Przystąpi<Jno do wYboru Władz ' l d l • • k • Szczegółowe s·prawoz<lanie z dotychczaso- Stowarzyszenia na rok 1939 <lo których wybra-Z e z a eqzum1n JO o orąan1zulor. zaakceptowały zarówno termin konferencj! Jak wel działalności i zamierzeń Stowarzyszenia na no~ prezes Wł. Adamski, vice-prezes - J. Wal­
i wyraziły zgodę na przystąpienie Niemiec :przY1Szłość zda! prezes Wł. Adamski oraz vice- I trauus, sekretarz - St. Radwański, skarbnik -

Narciarskie mistrzostwa ~wiata w Zakopa- Nic dziwnego, że rekrutują sie z gór; naJ- i Węgier do rozgrywek. prezes J, Waltratus, a sprawozdanie kasowe I St. Górnicki, zast. skarbnika - K. Lanibrecht, 
nem opis.vwane są w całej polskiej IJrasie. częściej mają śnieg do dyspozycji i nawet St. Górnicki. gospodarz - St. Rychter, zast. goopod. - W . 

. Nie ma ani ie<iuego Pisma, w którym specjał wtedy, gdy na nizinach jeździ się na ka- Ze sprawozdań wynika, że Stowarzyszenie I Kurowski, członkowie zarządu - ,B. Miniewicz 
ni wysłannicy ...nię. '4i~'·iliby się. wrateniami z jaku, oni mogą trenować na nartach. Tak aczko'·wiek młode, gdyż istnieje dopiero od 4 /i J. Kaźmierczak. Do komisji rewizyjnej: Grai 
oonie_sionymi ·w- czasie pub.nu W Zakopanem długu jest w:;tnt.ko dobrz;e, <lQJióki taki-nar ·1 d ł k. miesięcy liczy już z górą 150 członków, świad nert Br., Tomczak J., Kabat Józef, Halkiewicz 

\,\razenla te są'nairoi:maitsze:- ciekawe i cha ciarz jeździ 'tylko dla .Przyjemności i nie L>s:l " Y P ywac Je. czy to o potrzebie powstania tej organizacji. j i R. ak
1

owski Piatr. Do Sądu R. oziemczego dr. 
r.akterystyczne. M tt I dt K T k A D h N zdra<lza przed różnymi dygnitarzami klubo w ś.rod d , 22 1 t b 1 e ·stae , . omaszews i. . moc ow-

P.: „Kurier Wileński" między innymi Dilsze wymi, że ma· specjalny talent w nogach i Dz·ału Ch!ę, ~ia p I ~.e?oYM.rC. AKoło P!ywaików 1 ski, A. ttarasz i W. Walenciak, Z. Fleisnerowa 
w kore,sponclencii z dn. 15 b. m. o slalomie. może ie~dzić szyb:Ciej i lepiej od innych. I' wod l ~~pc~_w d'o s 1e1 organizruje za- 40 TYSIĘCY nz· IECI i Dekanowa. 

Spotykamy się często ze zdaniem, że Po\ Wtedy robią z niego zawodnika klubowe- gnu~/ ; 0 ac ~e ia. s~ych ckz_ło~ków. W Pr°'." Siedziba Stowarzyszenia znajduje się przy 1!7,~!sbz~:i~f;:~ z~~~Yni:~;~rpl~:i~~~i~:~I go. A gdy ieiszc~~ trochę sie wyróżni, r.az skok.ami i z;itk~e~~~~:. ~~k~z~nu'rat~~;it~t~:1\ l oglądciła widowiska Teatru ul. Odańs'kiei 19 fr?nt I Pi~tr~ - czynna we 
z~prze_ cz_eniem. Powyższego twierdz:euia. Nie ( lub dwa się WYSl•I, dostałe koszulke z llna- ! nurokowania. Początek zawOdów o godz. II.15 ra KOT W BUTACH" wto11ki od godz. 5-eJ do 7-eJ w1ecz. 

1 1 Al ... tym c·rłem przez Dół roku dożywlalą go w no. Weiście Qd ulicy Traurnutta 3 Cen 'b"· n • • . 
cierp IWJ. ez o·.-wrotnie, anielsko cierpli- obozach. trenlugowy.ch, oducz. alą go. od uczci/. tów 25 uroszy dla wszys~k1~c· h. . Y Ie- iAł. Kosenaszkt 57) C )~? 
Wi. Jakże bowiem inaczej można nazwać I l i 1 „ u o nas po pracy rozwese I. 
b' ść 1 we pra~y wmawia ą w n.ego, ze. Jest Je- (Al. Kościuszki" 57). 
ierno s_.ooo widzów, zsiniałych i dygo-1 dynym filarem Ojczyzny, że bez meJto Pol- k "d d i k hodzlł T t CASINO - K onflikt. cących z zimna na oc.lsłonięt~·m .stoku Su- ska się za"ali. . a az e z ee o wyc o z ea ru 

chego Ż'e1bu w ciągu oko/o 2 godzinnego. Trudno się dziwić, że takieniu chłoPako- Oli• .::arg • L wzruszone i szczęśliwe. CORSO - Zdobywcy Marokka. 
OPÓ~Jienia startu! w dodatku opóźnienie toi 1 \~i'. zabra.ne;mu PrO~to 'od gnoiu i od oic?• Ul na pomn1n Pierwszy łódzki teatr .dila dzieci ,,KOT CAPITOL - „Strachy". 
zaw zięczać nalety jedynie i wylącznie sza \~~eh_ owiec pasa'.1ych _na hali, w . głowie ś. p. ks. kan. I(. Nasierowskiego. I w BUTACtl" jest teatrem WSZYSTKICH EUROPA - A!iibi. 
kllo\in:rlml Panom organizatorom (z kierowni-, się Pizewrac:::i. Polanaltabeta lub powrotny W d „„ . . i . GRAND KINO: - Za winy niepopełnione 
·iem s a emu P Z~ "berbergiem na czele!) któ analfabeta, Jeiclzl sobie za darmo sleepiu· . <>:"vu zasł~g ś. P: ks. kan Kajetana Na- , DZIECI, gdyz msk e ceny biletów ( od 30 
rym nie chciało się Poiatrgować wcześniej 1 

g:imi po św~ecle, trochą biegu na nartach s~erowsk1ego, zaw1·ązał się w parafii św. Fran-i' gr. do 2.::,0 ze szatnią) um<>żliwają każde- IKAR: - I. Kapitan Molenard; II. Bu-
i przJ ~otować trasy ~l11lomu (a może nie I wię•eJ łazi po dailc!ng11ch, słucha ośwlad~ ~~szka z. Assyżu, V.: Łoozi, K<>n_iitet, który 'Prag- mu dziecku wstęp na przedstawienie. ziaczek. 
mogli po \\'Czorajsnm s~to ,,zakrapianym"' czyn różnych starzejących slę paniuś, które ie -ucz~1ć Jego :v1el1ką ~racę i tru<l. S. p, ks. . iś . ' I dz 12 . IRA: - Tango Notturno. 
o'.):ec.17.ie? !) j' uwoiaią za r.'how:ązek pntrlotycznv pod- kan. Kai etan Na~1erowsk1 _był za!ożJ;cielem i dy I Dz , w med.zie ę o ~? . " I ~,15 po METRO; - Purytanin. 
Ska11da'·!. i to _gdzie? na mistrzostwach świa tn~·myv. ać kondycję mistrzów rozpija się rnktorem Jed~ uei w Łodzi szkobr <l .a g/uchonie I pot. Teatr „KOT W BU 1 ACH da1e jedną 
ta! Ładrne tez ll.Tglądali zawo::lnicy prze- i w oi~óle ta· •,ardzil· wchodzi w świat ; n:ych: hl ?udo~niczym par~fii rzyms~o kato!. I ze swych najpiękniejszych bajek - cudną MIMOZA: - I. Krzyk ulicy; II. Weso-
dmuchani „na d\lrrch" w swoich sporta- ' w.vph wn na ·szerakle wody życia. :te Przy ~zod1· 'Koez1nwltae1t1lem sw_. francl~zka z Assyzu w Ło- I baśń zimową L. Krzemienieckiej p. t. ,,Hi- ła czwórka. 
wych wiatrówkach. Postano im co prawda tym wszystkim __ zapomina 0 nartach. .· . Pragni~, za mespożyte trudy poi- t la 1 i bi k"· l , d h" „

1 
OśWIATOWE: - Motyl hiszpański. 

koce, ale i w t~-.m wypadku staropolska go Narty to tylko środek do zdobJ'Cia ~~-1e1rn kap~akna UCZCIĆ Jego pamięć budową gro słork ~a oto~ es. IC l mk·~ al.ac '?a •. e OAZA: - Paweł i Gaweł. 
ścinność nie 7.0~ i::ila nak~ycic spełniona. sobie lekkieii;o hcia a ,gdv 5 . . i t ] k vu - P_omni a na starym CJJJentarzu, gdzie spo- p ę flej, nas rojOWej OlUZy t. 118Cel1lzaCJa C 
Koci· ki ?:ośc:om - kożtH.:lJr sobie! I kie życie t;ki prz,:j~mnia~zc~ę ~~rz:eo t~ aeni czyw~ią doczesne szczatki kapłana. Ofiary na pełtla niezwykłych afektów, reż. Jana We- PALA E - Kłamstwo Krystyny. 
. .-· e że ll~!w:eksza na,1·et cierpl'wość ma , mu w głClwie nle ·postoi wrsilać sie dale i Dfown;$:.~ cel Amot~a skład00ać _w kancelarii św. sołowskiego (Warszawa) PRZEDWIOśNIE - Indyjski grob<>-
Jc„ „k swoie granice, to też po J-gcdzi 11- · · , i ~ ·ć t . <l . . • ranc1s=a z ssyzu 'li.' Ł z1 ul Przyszkole . . • . wiec. 
n~ m p:- eszto wyczekiwaoin p1tbliczność I I \\a ,zJ na rasie o ostatniego tchu. u inż. Millhna Ruda Pabj. (ul. A'.oizeiro a.) li p. I Kaid~ dzteck,? powinno Obejrzeć „Nie- PALLADIUM: - Profesor Wilczur, 
się wre~z:i e „ v.;·~: ekla" i głośnymi. chóra'-1 Ostrowskiego .Rokicie1, ul. Emerytalna. 1 biesł<le migdały! RIALTO: _ Suez. 
nnr.i r'..:·1 :·frnm· w rcdz~iu ,,skaooal" „ha· · ' l 
;;·~~;~;·;\~:~ ;~:~~:;~„ s'/~)lo~~.raziła swoją ~pinię Dzi~ 'iUiWM'~'"zy~· e llJIHH'lknlac1·e FIS I z SALONU ~~i~~Apk~~Jcfg ART. MAL. ~:~[~~~:-=-sg~~~~~e kłamstwo • 

. \V. tc11 .~PCs.ih przegapiono 2 go~ziny mo iN1 łilil.l!. u~ .__ AU&ll .., t (N a w I' o t 8) SŁOŃCE: - Motyl hiszpański. 
żltwei Je-.zcze pogody <Ila odbycia za1wo- ! pro tni r r ' m n i d ii I h - I Pr_zy ulicy Na w rot 8 znajduje się zakątek pra TON: - Perły i serce. 
c.lów. ~ u e z e nyc 1mpu:ez. ,· wdz1wego piękna, o którym nie WSZ}'ISCY jesz- ZACHli'TA - Ułan księcia Józefa. 

Z okazji f. I. S. „Dziennik Bydgoski" snuje cze kulturalni !odzianie wiedzą. Przy ulicy Na- "i! 
ro_Tw11Ż!nia. n~ temat !Stosunków pnującrch wo- . Program imprez niedzieln:rch jest następu- ! roczystości zamknięci& zawodów FIS wrot 8 bowiem otworzy/ swój Salon Sztuk Pię-
;;ule w s1rnrc•e. . . · iący; I \\' Katowicach międzypaństwowy mecz ho- iknych artysta - malarz Karo'. Ende, grupując TEATR MIEJSKI (Sródmle)ska 15) 

„A Za\' odn1kow trz:eha wziąć w ryzy. I keiowy Polska - Ameryka w nim najcelniejsze dzieła 60 wybitnych mała- Dziś w niedzielę dwukrotnie 0 godz. 4-ej pp. 
~\'art~ na ten. temat_ POWiedz.ieć parę słów, I . . W WARSZA WiE: · . W W. liajduikach mecz 'PiłikaTSki R.uch _ rzy polskich i zagranicznych, wzbogacone osta i 8.30 wiecz. oraz wtorek o 8.30 desząca się nie. 
Jakq ze chodzi tu nie tyJ.ko o narciarzy i . Na boisk.~ Skry o g. 12 1necz p,I: ;<.:.ki po- I AKS tnio dziełami Zmurki, Ejsmonda, Sz.czyglińskie- słabnącnn powodzeniem psychologiczna sztuka Pey. 
me t.rl•ko o FIS. • miedzy KPw Poznań a Polonią. Przed1necz; 0 I W Łodzi mecz bokserski Łódź _ Lwów go. ret Scha.ppuis'a „Szaleń1>two" z Z. Życzkowską w 

Z ty~ sporte~ t_o ":' o~ó'·e ieist dzlwna &. 10.30 Pomiędzy juniorami Skry i Po'<Jnii W Krakowie mecz bokserski miedzy war- Salon Sztuk Pięknych En<iego nie ty.lko pQ- roli głównej. 
szopa,. N!by mówi się, ze Jest to rozrywka . Na boisku War·szawi2nki o g. 12 mecz .Pil- sza wskim Okęciem i Wisłą, mecz piłkarski Cra- siada wspaniale dzieła sztuki, malarskiej, ale W próh&~h pod reźyseri~ L. Shillera ostatni suk 
upraw1a~a dla_ ~?rnwia i dla zaspokojenia karski Warszawianka _ PZL · .:avia - PPW Katowice oraz zimowe propa- przeprowadza również renowację (odświeżanie ces teatrów amerykafokich - po raz pierwszy n~ 
'-~'łasny_c.1 amb1cn przez amatorów. Pożal W lokalu Skry 0 g. 16 mecz bQkserski ganclowe zawody leik·ko-atletyczne i naprawa) dzieł sztuki, poraidy fachowe w dzie scenie europejskiej - głośna sz1uka Wildera ,.N.:i­
s1ę Boze, co to za amatorzy. O koniako- Skra - PZL W BydgoszcDzy mecz bokserski PZL z War dzinie zdobnictwa i urządzania wnętrz domów szie Miasto". W poniecf.ziałek przedstawienie zam ... 
wyc~ Przeprawach Pilkarzy i o wzek1up~'- O mistrzostwo zapaśniCze Warszawy walczą szawy z Astori11. oraz w dziedzinie reklam handlowych, konser- Sl!one. 
waniu !bokserów Przez klubv fabryczne nie Rywal - Elektryczność, Legia - fort Bema wacja obrazów odnawianie świątyń zamówie· · . 
raz się mówiło. Że tenisiści mają fikcyjne Laudia - Pasta II (lokal Legii "'· 12) oraz Pa~ ZAGRANICĄ: nia na rzeźbę, ~prawe obrazów, dobó~ ram or'az TEATR P~.lLSm. Ce.~1c. lniana 27. 

d k " . W Budapes~ie mistrzostwa świata w 1'et w t St f J k k s b ' posa Y i że jedynym ich zajęciem, iktóre sta --;- S. ra, Pl\S - Skra II i Srrena - Iskra dzie figurowei· Danów i pa.rami· - niezwykle .obfity wybór produkcyj dzle! mi- ys ~PY . e ami ar ·o~·s ·121 w. " u re~ce•. 
1m daje dobrze posmarowany kawałek ch·le (loka· Syreny g. 12) dzeńshn Kalus z udziałem ro- strzów. I W m_ed~1.e1ę. o godz. 4·11 po.poł. 1.nteresuJąca s11tu 
ba, jest odbijanie piłki rakietą _ to też ; Poza tym odbędą sie dalsze zawod" 0 mi- Salotr Sztuk Pięknych Karola Endego stał k·a C'~?Jdz-m:k1e~o „Tem.pcramenty"._ . . 
i bi w ' W Hd inkach mistrzostwa lyżwlarskie świa D· 1s 1edziel d a 30 b h est pu ic_zna tajemnica. \trzos two arszawy w grach sportowych. ta w jeżdzie szybkiej z udziałem Kalbarczyka się już dzisiaj jedynym miejscem, w którym J . z b7 n •• kę ~ ro z. . ~\'IC~~"r a~'llCJ~~e 

Z narciarstwem jest niemal fal<: samo. W Trondheim w Norwegii pierwszy dzie6 prawdziwy miłośnik i znawca dziel sztuki znaj ~zie ~m k .cz:i:osc ?Jtu "f grą &woJG „,c _ama ;.: 
Niirc.iarze polsc~ ?ar; larze reprezenta- W KRAJU: . zimowych akademickich mistrzostw świata. Po- du)~ to, ~ego wymaga prawdziwa k'llltura i wy o:~:~l aa „Ś~b~~~~a1:,0 ilo'fy~c;i:ąz~ n{e.."~·~~~k~~c;_·~ 
cyfni to Przewazuie chłdpcy góralscy. W Zakopanem otwart'· konkurs skoków I U· '·acy startui·ą i·edyni·e w hokeju twor„"· imak artystyczny w · d · ł k .1 • • • 

, . • 'V, • pomc zia e p11zeustaw1eme za<w1eszo11.i. 
W Sztokholmie mecz bo.kserski Szwecja '-

BO k Ser - Polak . Norwegia. w LODZI: <. Jutro na ob-ad: 

nlld.le1·q lruncus ~1·e o . I . Piłka nożna. - Na boisku Widzewa o goif'z. 6& • · ft sp.nr u. l0.30. przed południem mecz-towarzyski: Union l!fJJ U Touring - Widzew. 

W sali Central w Paryżu po I-rocznej przer Beslay choc:aż często dostawał od Pankowia 
. e wr~tqpil znowu na ringu dobry bokser poi : ka, trafi'ał rów11ież CZG:>to i sc;ctzi0wie, pÓ IO 
.i Panikowiak (waga średnia). Prze-.iwni·kiem 'rnndach og!osili wrnik nierozstrzygni~tr. 

·~'. l'k0\1iaka by! Jan Besla:r, •wafany ia wie!- I Brio to czwarte ~potkanie h·ch dwóch bok-
•• J nadzieję francuską. Pan1cowiak, mimo wielo ' !lerów. Dwa poprzednie by/y nierozstrzygnięte, 
• ·csioczncgo braku treningu wy.kazał że iest I a jedno przegrał Pankowiak nieznacznie na 
.';1·ictnym bokserem, at;iikuje ostro i sL'·nie ude- I P'l11JJkty. 
: rn. Wa<l1 i~&o ieSi ~.PSUnkQ_wo zie krycie. 

Szermierka. - W lokalu Tramwajarzy przy 
ul. Piotrkows·kiej 211 dalsze zawod~r szermier­
•ze o mistrzostwo drużynowe: o godz. 17 : ł'.KS 
- E ·el\trownia i o rodz. 18.30 Pocztowe PW 
- Tramwajarze. 

Roforstwo. ,__ W lokalu ŁT!< przy ul. Wć'l­
CLa1iskiel 139 o godz. IO rano w I. I o godz. 11 
w Il. t.ermlnie walne zebranie Łódzkiego Okrę­
gowego Zwi~zku I<olarskie,o. · 

Kapti"śniak. Zrazy siekane z kaszą, ra 
czus~i. 

WINSZUJEMY. 
Jutro Leonowi. 
.Wschód słońca 6.43. 
Zacfnód słońca 16.58. 
Długość dnia 10.15. 
Przybyło dnia 2 .. 50. • 

.Tyqzień .7-A .,.,.--

TEATR POPULARNY W SALI GEYEfiA 
Piotrkowska 295. 

W niedzielę rui. 10 lutego o goclz. 4. 6. 8 
wiecz. piękne banrne widowi.ko v 2.ch cz~ściacil 
18 obrP·zach „r.yiańskie serce". 

TEATR DLA DZIECI „KOT w BUTACH" 
(Al. Kościuszki 57.) 

Dziś, w niedzielę o godz. 12-cj i 4·15. po po 
ludniu gra pif}kną baśń zimową Lucyny Krzemie 
nieckiej pt. „Historia cala o niebieskich migda­
łach" na t'-e nastrojowej muzyki Jana Wesołow 
skiego (Warszawa). Bilety od 30 gr. do 2.30 WJ 
kasie T~a1r.!! .{Ą[. Kościus~i 57.l 
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Dziewczęta. nie gwiżdżą ... Stara prawdr. 

Papieros w ukarminowanych ustach. 
Nielakly kosmetyczne w miejscach publicznych. -

Jest dużo rzeczy, które się robi illiepo­
trzebnie i niesłusznie. Nie są to postępki 
złe, ani krzywdzące bliźnich, a jednak le­
piej byłoby ich nie robił. 

Widzimy czasem w miejscu publicznym, 
np. w kawiarni, młodą panienkę, siedzącą 
w pozycji niedbałej z papierosem w ukar­
minowanych ustach. Nie ma w tym nic 
zł,ego, za wyjątkiem chyba szkody, jaką to 
przynosi zdrowiu tej mlOdej osó'bki. Me 
widok nie jest ładny. Gdyby to było w do­
mu, przy biurku, w czasie pisania lub czy­
tania, możnaby wcale teg-0 nie brać pod 
uwagę, ale tu, w kawiarni, jakoś wygląda 
to niedobrze. 

czarny i poprawia ryltunek brwi, a w koń- złe, ale jednak prowadzi w rezultacie do ta 
cu pude~eczko z pudre1n, oraz skórkę zam- kiej samej nonszalancji w sensi1e du-cho­
szową i wygładza nią policzki, sypiąc hoj wym. Jest to ro'dzaj eoufałości, któ'ry bar­
nie białym proszkiem dokoła. dzo łatwo przekr-0czyć może przepi,sy mo-

Czy dziewczyna ta robi coś złego? O, ralne, szczegól,niej u młodzieży, potrzebują 
nie! Z pewnością nie. Marny wrażenie, że oej pewnego zewnętrznego opanowania 
nawet przieciwnie. Sądzi, że czy1nności te przyrodzonej wewnętrznej ochoty. 
wszys tkie są konieczne. Szkoda tylko, że A przecież wszystkie te drobne na­
zapomniała zająć się swoim wygJą·dem w pozór wypadki z życia codziennego łączą 
domu, w pokoiku sypialnym, lub w ła- się ze sobą w .pewną całość uj1emną. Pa­
zience. nienka, która siada do tramwaju, niedba-

Niby nie ma w tym żadnej nieobyczaj- le ubrana, w rozwkhrzonych włosach i nie. 
ności, a jednak j1est niedyskrecja, która umiejąca usiąść prosto i zachować się 
ubliża kobiecie. spokojnie i poważnie, z trudem zdoła przy 

A potem są także sposoby ubiera.nia stosować się do wymaga·ń dyscypliny pra­
się, które rażą smak estetyczny i tak cy w uczel·ni, czy też w biurZJe. 
ogromnie dysharmonizują z otoczeniem. Tak - 'dziewczynki nie gwiżdżą -

Dla każdego ubrania istnieje inne śro- i lepiej byłoby, gdyby młodzież żeńska by­
dowisko! Trudno p-0wiedzieć1 że to jest ła skromniejsza i więcej opanowana. 

ooo 

Wynalazki wiszą w powietrzu. 
1.ILRA ICOlllCUllE•CIA 

Albo znów inna sytuacja: jedziemy po­
ciągi•em, otacza nas grnno młodzieży żeń­
skiej. Jest prócz nas w przedziale kilku pa­
nów. Panienki rozbawione i beztroskie o­
powiadają sobie gtośno najróżniejsze przy 
gody osobiste, wymieniają imiona i nazwi­
ska znajomych i podają oo publicz.niej wia 
domości najróżniejsze szczegóły życia pry­
watnego. Panowie przysłuchują się z wie­
le mówiącym uśmieszkiem. I znów musi­
my stwierdzić, że właściwie nie robią one 
nic złego, ot! plotą sobie trzy po trzy, co 
im na myśl przyjdzie, ale rozmowa ta jest Pewien Anglik postawił s-0bie pytanie,, cowali niezależnie jeden od drugiego. Moż 
ze wszechmiar niedyskretna. Tak opowia- jakby wyglądala cywilizacja materialna na by więc słusznie p.owiedzieć, że wi'docz 
dać można sobiie ina herbatce, u koleżanki, współczes.nego świata, gdyby wielcy wy- ni1e wynalazki te wisiały w powietrzu. 
ale wobec osób trzecich nie uchodzi. Coś nalazcy najważniejszych urządzeń, któr.e · · 
tu jest nie w porządku, a pan~enki powin przeobraziły w zupełności nasz zwyczajny 
ny wyczuć to samo. ''. ·- ' ·;:· tryb życia pomarli w dzieciństwie. Na to 

pytanie daje odpowiedź pismo „Koralle"1 PODSŁUCHANE 
Nie możemy również pogodzić się z wskazując, że wynalazki te w większości 

SOLIDNY MĄt. . ' . ' ' ~e tu nie pić, ni~ szaleCi 
Mąi: - Byliśmy w. ~le.ple l>Ustro 'dwie gdy tyle pokus, niestety, ' , .. ·."' 

~o~zi·~y i mimo. to zaippmniałaś je~~ze 9. 1ango odurza jak opium, 
1ak1ms sprawunku. , . , · .Brebrem się śmieją kobiety„, 

- Nic nie zapollł1\iałarn. • · ,, . 

Choćby i krzyż się ~ltytił, 
choć byś był nawet i tetryk, 
wołaj: - sT.alejmy! 81.alejmy! •• 
Cóż ma m_ężczyzoa do metryk? •• 

innym znów przyzwyczajeniem kobiet wypadków byłyby i tak ujrzały światło. 
współczesnych, mianowicie z publicznym dzienne, gdyż wielu wynalazców posiada­
poprawieniem wyglądu twarzy. Być może, ło rywali, którzy do tego samego wyniku 
że dawnym nawykiem wolimy u młodych co i orni doszli, dając się im często o krót­
osób naturalną cerę i przyrodzoną barwę. ki tylko okres czasu wyprzedzić. Tak nP,. 
ust, ale nie chcemy robić z tego zarzutu, wynalazca telefonu Bell zgłosił swój wy"' 
bo nowoczesna kosmetyka ma swoje uza- nalazek w urzędzi1e patentowym zaledwie 
sacini1enie. Wpraw'dzie z tego właśnie po- 0 parę godzin przed Grav'em. _ Morse 
wodu powstała mod1na piosenka o „małej nie byt w r. 1837 jedynym wyillalazcą te­
kobietce", która część życia marnuje przed Iegrafu, gdyż Steinheil w Monachium, Cook 
lustrem, jednak jeśli już jej samej podoba w Wheatstone w tynt samym rtiemal cza­
się szminka, farbka i puder, to dobrze, aJre si1e osiągnęli ten sam wynik. Wszystkich 
niechże nie zmusza osób postronnych do ich wyprzedził Henry, który w r. 1831 za­
brania mimowolnego udziału w jej zabie- niedbał zgłoszenia swego wy1nalazku w u­
gach toaletowyćh. A przecież jakże często rzędzie patentowym. W r. 1845 wynalazło 
musimy się temu przyglą<lać. Idzi•e się po dwóch ludzi niezależnie ,od siebie el1ektrycz 
parku na wypoczynek. Siada się na la- ny zegar, trzech w r. 1610 wynalazło mi­
weczce i słucha szumu drzew i przygląda kroskop. Trzech również żyło w r. 1847 
skaczącym na drodze wró·blom. Aż tu oto wynalazców pompy centryfugalnej. Wyina­
naprzeciw, na sąsiedniej ławce, siada mło- lazcą fonografu był 1ie tylko Edison, bo 
da panna. Miło jest popatrzeć na świeżą, prócz ni1ego w latach 1877 i 1878 wyna­
uśmi1echniętą twarzyczkę. Obok niej przy- Jazku tego dokonali również Scott i Cross. 
siadł towarzysz, będą więc gawędzili we- Wynalazek balonu jest 111ie tylko zasługą 

- A ja oi mówię, że zapomnlafa~. 
- A co takiego? 
- Tego nie ;wiem, 

Jakze się wyrzec eskapad, 
gdy jeszcze tętni karnawał, 
nawet nasz pradziad w tym czasie, 
egzamin z siły swej ~ł. 

Niech najpiękniejs:r.e melodie„ 
kosteczki kruche kołyszą - · 
pami~j jak cię, gdzie wid7Jł,, . 
iak cię, mój drogi„ OP,is7.ą. - Więc po .czyn Wlnho8I©}esz1 te za.-

pomniałam? 
· - A bo zostało ci jes~ze w portmo-

netce pięć złotych. · 

NIEUFNY. 

Kucharka do żebraka: 
- Czy chce pan coś do jedzenia? 
- A czy pani t-0 sama ugotowafa? 
-Tak. 
- Hm ... a czy pand jest panią Cl.omu 7 
- Nie, ikuchanklł. · 
- Dobrze„ jestem tiatdizo głodny. 

Czyt motna wyrzec się uclecli, 
zwiększać staruszków cnych listę, 
gdy tańczy gwiazdek rój pysmy, 
gdy nóżki skaczą stneliste? •• 

Usta się śmieją I śmieją -
a w tym przebraniu zbyt kusern 
do twarzy miłym laleczkom -
każdą byś zmiażdżył całusem. 

Choć byś jUZ schOOził do grobu, 
z każdą 7.af:ańezysz kóbietą, . I 

bylebyś w oczach mi~ ~ 
bylebyś brzęczał.„ MONET~ 

·~ 

Tak ju! Jest w fyciu - ł pierwszy · 
zawsze_ dobtegnłesz do m.efy7 

pieniądz da wszystko co dobre: 
wino i śpiew i kQbiety. ROM. 

solo. Cóż, kiedy panienka, nie krępując się braci Mongolfier, gdyż niemal równocze- NAJLEPSZA GWARANCJA. 
bynajm~iej ani towarzystwem ~ar~eczo~e: śnie wynalazku tego 'dokonał również An- - Najdroższa, czy zaczek:a>Sz na mnie, 

W Hollywood więcej śniegu 
go, otwiera .ręcz.ną torebkę, ~y1mu1_e .z.niei glik Rittenhouse-Hopkins. Gdyby FrankHn aż powrócę z zagranicy ze studiów?. 
I_us~er~o, oło~.eki f~rbk.~. NajspokoJ.me~ w 

1 
uie był ,w, c~erwcu. :r. ·1·756 wykonał swego - Czy możesz w to wątpić? 

- niż w ••• Zakopanem 
hollywoazkle, które w wolnych chwilach 
zabawiały się jazdą nai „nartach" po zło­
tym piasku kalifornijslkim, będą mogły obe 
cnie zażywać prawdziwych rozkoszy tego 
królewskiego sportu przynajmniej tak dht· 
go! d<;>póki śnieg nie stopnieje. 

sw1~c1e maluje przez. t<ITK~ o<Jbrrcn t;11trut słynnego eksperymentu z latawcem, który - Ja chciałbym jednak mieć gwa:rain-
swoie usta, potem bierze z kolei ołowek „wydarł niebu piorun", byłaby sława tej cję. · 

Od kilku dni termometry w Stana<:h Zje­
dnoczonych wykazują zwiększający się z 
kalżdym dniem spad8k temperatury, która 
nawet w południowyc'h Stanach Ameryki 
Północnej przekroczyła punkt zerowy. W 
Los Angeles i Hollywood spadł po raz 
P.lerwszy: od lat 1 obfity śnieg. Gwri'azdy 

zasługi przypadła Francuzowi nazwiskiem _: JalCą? ' 1 

D'Alibord, który w tymże roku niezależnie - Daj mi swoj4 ·lcsiążecz){ę osrezędno-
NIE WYGRYWA SIĘ WOJNY NA MO· od Franklina podobne pr~eprowadził do-. ściQwą. 

RZU CUDZYMI RĘKOMA. świadczenie. Wszyscy ci WY.nalazcy era-· 

Pfllł1'RETY 
ŚMIERCI 

powieść 
RO.m.An/1 -Rom.A 

.FVIID.M.~G.O' .i 

8 

- Przechodząic ze świecą w ręku pofoje - kontyinuq ... 
wał swą opowieść siwy pan - mój znajomy przekonał się, 
że powodem hałasu był znowu obraz, który taj1emniczym 
sposobem osunął się na podłogę, mimo że i tym ·razem ha'k 
nienaruszony tikwił w ścianie, a rama i obraz nie ucierpia­
ły wcale, mimo dość dużej wysokości z jaki.ej spadł. Mał­
żonkowie przyipomnieli sobie niedawny wypadek i z trwo­
gą czekali świtu. I oto rano wręczono im depe1szę, zawia­
damiaj ąq o nagłym zgonie brata pana domtt. Od tego 
czasu z cichego dotąd domlku uleciał r.az na zawsze spo­
kój, a małżonkowie z lękiem po'częli spoglądać na niesa­
mowity obraz. żona przyjaciela w czasie siprzątania re.giu­
J.arnie &prawdzała hak, na którym wisiał o'braz, chcąc za­
be~pieczyć się przed jakąś przypadkową niedokładno,ścią. 
Mimo to obraz spadł jeszcze jeden raz podczas nieobec,no­
ści właścicieli domu. Gdy żona kupca powrćdła z wizyty 
na widok leżącego przy ścianie obrazu zupełnie ni·e usz1kq­
dzonego - zemdJ,ała. W trzy godziny później Ji.stonosz 
przyniósł wiadomość o nagłym zgonie ich jedynaka, prrze­
bywającego na manewrach w Toruniu. To wszysf.ko, ~o 
miałem ciekawego do opowiedzenia. Oczywiście, wiefe 
osób powie z uśmiechem, że to tylko przyipadek, jednak 
wytłumaczenie trzykrotnego zbiegu okoliczności jest do­
syć niepr.awdopodobne.„ 

- A co się stało z tym tragicznym obrazem? - zapy­
tała doktorowa Grzywowska. 

- Został po prostu zniszczony - odparf siwy pan. 

- To bardzo dobrze - rzekła z westchnieniem ulgi 
ktorowa. - Mój mąż kocha się w obrazach i mamy te­

;o na ścianach mnóstwo. Gdyby nie pańskie zapewnienie, 

- " 

gotowa byłabym przyipuszicza·ć, !e to ferailne malQwigłg 
znajduje się w naszych ~biorach. 

- O, niepotrzebnie się pa1ni nieipokoi - zapewniał 

siwy pan. - W mojej obecnO'ści przyjaciel mój pokrajał 

go w 'kawałki i wraz z ·ramą spam w piecu. 
- Wanda:lizm l Chętnie bym go nabyła!„. 
Wszyscy na te słow.a odwrócili głowy, aby spojrzeć 

na Jbohafor'kę. Była to panna Helamska,. wie'llki niedowiarek. 
Piękna szatynlka, z twarzy Jak i z figury łudząco był.a P,Q­
dobna do bożyszcza wszystkich Amerykanek, słynnego 
wampa filmowego Jean Crawford. Jej uroda i miły sipó­

sób obcowani.a z ludźmi ułatwiały jej tycie w pensjonade, 
a taikże na całym wybrzeżu morskim. Ody z,jawiała się na 
plaży w ślicznym obcisłym trykocie, szła za nią falanga 
mężczyzn. Nawet starsi panowie na widok tej ta1c pi·ęknej 

kobiety głośno wyrażali swe zachwyty ku zgorszeniu maf­
żone'k1 obgadujących zgrabną uwodz;idełkę. 

Mimo to powodzenie panna Stanisława Helamska 

1,'Z k·rwi i kości" warszawianka~ Jak sama mawiała o sobie, 
prowadziła się bez zarzufu I adora.itorów trzymała w s;i;a­
chu. Jeszcze jedno: była niep.rawdoP._odobnie odważna na 
ziemi i w wodzie. Na ląid-ile d:rwiła z wszelkich babskich 
przesądów,. w wodzie ~ływała jak szczup_alk! kp_iąic sobie: 
z głębin. 

Czasem,, nie mog<lJc się Oipęozlć od mężczyzn, pfyn~­
cych wokół niej, pięknym crawlem rwała daleko od brze­
gu, hen aż za linię bezpieczeństwa, ku utr.apieniu i wiel­
kiej żałości panów,, którzy mimo szaleństw, na jakie się 

zdobywali, wobec „uroczej panny Stasi", nie zapomtna!i 
Jednak, fż są pewne g,r,an'ice tyoh po.święceń. Strzeżonego 

Pan Bóg strzeże! toteż dalej jak dQ liny nie gonili nonęt-

nej rusałki. 'A wówcz~s panna Stasia wydostawszy się na 
szewkie wody, używ'.l.ła w całej pełni, nurkując i bawiąc 
się srebrnymi grzebie11iami fal. 

ROZDZIAŁ 111. 

W gabinede redaktora: n,a1czeTnego nayp-Oczytniejszeg() 
pisma w Gdyni, •które pierwsze , pod~łQ wia~o.mość -0 zło­
wróżbnym rysunku, pat10wała idealna efsza. Szczelnie po­
zamy\kane okna nie przepuszczały hdnych umerów s uJi„ 
cy. Naczelny redaktor mógł tedy bez źaanycli przeszkód 
zastanawiać się n.ad losami swego pisma, ty.m. bardrziej, le 
zabroni~ komukolwiek wchodzić do- gab!n.etU. Woźny, czu­
wają<:y na'd porządkftm w przedpokÓjiu, mając wyra'łne 
polecenie szefa,, niewpuszczania absolutnie niko:goi o~ 
p_rawiał wszystkich interesantów z kwif.kiem. 

- Waiłna lk'O'nforencja - informował stereotyipowo 
każdego, kto cbciał się widzieć „choć na minutkę" z na-
czelnym re·da'ktorem. · 

iTymczasem Iia1~zelny iteaaktor, z.apew'iilszy sobie spo­
kój, tarł cz:oło, ćmiąć z pasją fajećzlkę. Od czasu do cza­
su zrywał się z kirztesła i z rę.kami w tył założonymi, p·rze­
mierzał dut'ymł krokaittt? pokój. 

- Na'ifa•rtyła się oif<aija - mruczał do siebie - aby 
n.akład pfsma wybitnie podnie.ść: Tym bardziej, że mój 

niezaw?dny nos p&.cz.uł znaik~mitą sensację. Kł-0 wie, co 
się kryje w mózgu au'tbra szkicu. 

Zaciągną~ słę mocn iej fajlJ<:ą i chwycił nerwowo shl­
chawk~ wewnętrinego telefonu. 

----------------------·--------------111!'"' .... '!"ll'l_.!!ioi-l(l' .... ~'ó,.j~---!--t i( IJ„/ 1 -··1~·---------------
daktorzy: naczelny ł eh 
1rtQwegQ - Kla1Jgiu~1 

.. znego _ Francis1ek Prohst; działu krajow~go i lokalnego - Roman Furmański; działu 
, kroniki lokalnej - Feliks B.ąbol; za "f"'~zeni~ l ~rtl}<yłY. tekląmQwe od.P.. l· fawl1~DJ. , 

Wydawca: Jan St\'pułkowskł. 
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